


Okręty bez załogi.—Wojen- 
ne floty angielska, amerykańska 
i niemiecka posiadają do szko­
lenia marynarzy okręty, płyną­
ce bez załogi. Służą one jako 
cęl podczas ćwiczeń floty wo­
jennej.

Niemcy posiadają w tym celu 
okręt „Zahringen”. Jest to wysor- 
towany okręt linjowy o pojem­
ności 11.800 tonn. Na pokładzie 
tego okrętu wszystkie otwory 
są pozakrywane, jak również i 
wieże działowe.

Wewnątrz okrętu maszyny i 
kotły pracują automatycznie. W 
specjalnej kabinie mieści się 
odbiorczy aparat radjowy, połą­
czony z wielką anteną.

Radjostacja nadawcza na ma­
łym torpedowcu „Blitz”, towa­
rzyszącym stale .Zahringen” w 
odległości 2 kilometrów, komu­
nikuje odpowiednie znaki ra- 
djowe maszynom, które według 
tych wskazówek są w stanie 
wykonać bez obsługi człowie­
ka 100 różnych rozkazów, 
wysyłanych drogą radjową przez 
kapitana okrętu „Blitz”.

„Zahringen” może płynąć bez

obsługi w różnych kierunkach, 
skręcać szybko i wolno, z szaloną 
szybkością przepływać wzdłuż 
strzelających okrętów, zapalać 
swoje leflektory, okrywać się

s/ę okrętów wojennych — pod 
warunkiem; rozumie się, ideal­
nego dostrojenia radjowych sta- 
cyj odbiorczej z nadawczą.

Podobne okręty bez załogi 
używane są także w angielskiej 
i amerykańskiej marynarce wo­
jennej. W Anglji doniedawna 
rolę takiego okrętu ćwiczebnego 
spełniał „Agamemnon”, który 
potrafił utrzymać się na wodzie 
podczas dwugodzinnego ostrze­
liwania ze wszystkich okrętów, 
wchodzących w skład dwóch e-

J a k  z a  c z a s ó w  b ib l i jn y c h — n a  len iw ych  f a la c h  Tygrysu i Eu­
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o b r a z e k  z a m ie rz c h ły c h  c zasó w

sztuczną mgłą, maskować gęstym 
dymem strzały własnej artylerji 
i tym podobne.

Oczywiście taki okręt jest i- 
dealnym celem dla ćwiczących

skadr, ratując się przed poci- 
kami swą dużą szybkością oraz 
nagłemi zmianami kursu. Nie 
dawno miejsce „Agamemnona” 
zajął „Centurion”, jeden z naj­

większych angielskich 
wojennych o pojemność 
tonn, co niewątpliwie śv^ 
o użyteczności okrętów bez^za- 
łogi przy szkoleniu marynarzy.

Amerykańskim okrętem szkol­
nym bez załogi był początkowo 
stary okręt linjowy „Iava”, od- 
niedawua zaś nieco nowszy 
„North Dacota”.

Telegraficzne przesy łan ie 
fotografij. — Ten niezwykle 
ważny krok w rozwoju dzien­
nikarstwa od chwili, gdy w 1846 
roku wysłano po raz pierwszy 
drogą telegraficzną wiadomość^ 
przeznaczoną dla prasy, zapo­
czątkowała obecnie wielka a- 
merykańska agencja prasowa 
„Associated Press”, rozpoczyna­
jąc telegraficznie wysyłkę aktu­
alnych fotografij do 46 swoich a- 
bonentów—redakcyj rozmaitych 
dzienników, rozrzuconych w 25 
miastach amerykańskich. Pierw­
szej nocy rozesłano ogółem 56 
fotjgrafij. Transmisja połowy 
strony, to jest 26,7 centymetrów 
na 20,3 centymetrów, trwałe 17 
minut.

Agencja prasowa „Associated 
Press” otrzymuje telegraficznie 
fotografje nietylko z krajów 
północno-amerykańskich, lecz 
także i z południowej Ameryki,. 
Europy i Australji.

Ten wydatny postęp techniki 
prasowej ńmożliwiaredakcjomo- 
trzymywanie jednocześnie spra­
wozdań telegraficznych i zdjęć 
fotograficzni ch.
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OBYWATELSKI CZYN PODOFICERÓW
Nie przebrzmiały jeszcze echa 

zwycięstwa naszych lotników w 
Turnieju Lotniczym w roku ubie­
głym, a już korpus podoficerski 
podejmuje inicjatywę fundacji no­
wych samolotów na Challenge w 
roku 1936.

Inicjatywa korpusu podoficer­
skiego wynika z wielkiego zrozu­
mienia obywatelskiego potrzeby 
propagandy imienia Polski w ca­
łym świecie przy pomocy lotnic­
twa, oraz potrzeby rozwoju na­
szego lotnictwa do potęgi, której 
zazdrościłby nam cały świat, a 
która odpowiadałaby mocarstwo­
wemu stanowisku Polski.

Korpus podoficerski naszego woj­
ska, jako zespół ludzi przejętych 
duchem patrjotyzmu, o Wysokiem 
wyrobieniu obywatelskiem i wiel­
kiej dyscyplinie moralnej, podej­
mując tę inicjatywę, pragnie prze- 
dewszystkiem czynem swoim dać 
przykład ofiarności obywatelskiej 
całemu społeczeństwu i pociągnąć 
je za sobą dla zjednoczenia wy­
siłków tam, gdzie chodzi o pro­
pagandę dobrego imienia Polski 
i rozwój naszego lotnictwa.

O powstaniu samej inicjatywy 
i tymczasowego Podoficerskiego 
Komitetu Zbiórki na Challenge 
1936 pisaliśmy już w numerze 51 
„Wiarusa".

Po zatwierdzeniu składu tego 
komitetu przez Pana I Wice­
ministra spraw wojskowych, zajął 
się komitet przygotowaniem zjazdu 
przedstawicieli korpusów podofi­
cerskich poszczególnych garnizo­
nów, mającego wybrać stały ko­
mitet i ustalić wysokość składki.

Zjazd ten odbył się w świetlicy 
21 pułku piechoty w Warszawie 
(Cytadela) w dniu 12 stycznia 
bieżącego roku.

Na zjeździe byli obecni: kapitan 
dyplomowany Kozolubski Juljusz 
—przedstawiciel szefa Wojskowe­
go Instytutu Naukowo - Oświato­
wego, major dyplomowany Woj- 
tyga Adam—przedstawiciel Aero­
klubu Rzeczypospolitej Polskiej, 
kapitan Kłak—przedstawiciel Ko­
mendanta Miasta Warszawy, po­
rucznik Ciepielowski Jerzy—kie­
rownik referatu oświaty i kultury 
Wojskowego Instytutu Naukowo- 
Oświatowego, redaktor Szmagier 
Wacław — przedstawiciel redakcji 
„Wiarusa", oraz 214 podoficerów 
zawodowych—przedstawicieli kor­
pusów podoficerskich poszczegól- 
nĵ ch garnizonów.

O godzinie 10-ej kapitan dyplo­
mowany Kozolubski zagaił zebra­

nie Zjazdu, witając w krótkich 
słowach przybyłych gości oraz 
członków Zjazdu i powołując Pre- 
zydjum Zjazdu w osobach: starszy 
sierżant Wojnicki—przewodniczą­
cy zebrania, chorąży marynarki 
Wieczorkiewicz i chorąży Horzi- 
nek — wiceprzewodniczący i cho­
rąży Jankowski, chorąży Begol, 
chorąży Lewandowski, chorąży 
Witczak, starszy sierżant pilot 
Balcer, plutonowy pilot Buczyń­
ski—członkowie prezydjum, oraz 
starszy sierżant Kubielas i star­
szy ogniomistrz Urawski—sekre­
tarze zebrania.

Porządek dzienny obrad był 
następujący:

1) Przemówienie prezesa Tym­
czasowego Komitetu Challenge’o- 
wego — starszego sierżanta Woj­
nickiego,

2) dyskusja nad przemówieniem,
3) uchwalenie rezolucji,
4) wybór zarządu i Komitetu 

Challenge’owego,
5) referat porucznika Ciepie­

lowskiego,
6) referat sierżanta Mackiewi­

cza,
7) wolne wnioski.
Po odczytaniu porządku obrad 

wygłosił przemówienie starszy 
sierżant Wojnicki, obrazując do­
tychczasowe wysiłki korpusu pod­
oficerów zawodowych w ofiarno­
ści jego na rzecz lotnictwa, przed­
stawiając zamierzenia spotęgowa­
nia tej akcji na najbliższą przy­
szłość to jest na Challenge 1936 
roku i prosząc zebranych o uchwa­
lenie rezolucji, którą odczytał. 
Przemówienie to przyjęto okla­
skami.

W dyskusji zabrali głos: star­
szy sierżant Wróbel, starszy sier­
żant Bednarz, starszy sierżant 
Kijak, starszy sierżant Ruchalski 
i sierżant Gazecki—w sprawie o- 
podatkowania, oświadczając się 
za składką procentową według 
stopni i wysokości pobieranego 
uposażenia; starszy sierżant Ju- 
dejko, starszy sierżant Szewczyk 
i starszy sierżant Janusz—oświad­
czyli się za opodatkowaniem po 
6 złotych na dwanaście rat; star­
szy ogniomistrz Borowiec—za o- 
podatkowaniem się w wysokości: 
chorąży 7 złotych, starszy sier­
żant 6 złotych, sierżant 5 złotych, 
plutonowy 4 złote, kapral 3 złote 
w ciągu roku; chorąży Zwoliński— 
za opodatkowaniem się po 1 złotym 
przez 16 miesięcy (bez względu 
na stopień), chorąży marynarki 
Wieczorkiewicz—przeciw różnicz­

kowaniu opodatkowania według 
stopni, chorąży Sawicki— za wy­
łączeniem sprawy stypendium ze 
zbiórki na Challenge, chorąży 
Węgrzyn—o uchwalenie odczyta­
nej rezolucji i starszy sierżant 
Kopiański — o wyjaśnienie co do 
kosztów produkcji samolotów.

Po wnioskach przemawiali: ka­
pitan dyplomowany Kozolubski—
0 zasadnicze wypowiedzenie się 
zebranych czy zgadzają się na 
wznowienie akcji zbiórki na Chal­
lenge, kapitan Kłak i starszy sier­
żant Nimiński z wyjaśnieniem w 
sprawie funduszu challenge’owe- 
go 1934 roku, oraz starszy sier­
żant Wojnicki, który wyjaśnił, że 
na skutek akcji zbiórki podofice­
rów na samolot bojowy „Wiarus" 
jest w posiadaniu Redakcji kwota 
w wysokości około 13.000 złotych. 
Kwota ta jest nie wystarczająca 
na kupno samolotu, proponuje 
więc o uzupełnienie jej do sumy 
24.000 i stworzenie stałego sty- 
pendjum dla syna podoficera, któ­
ry będzie chciał studjować lotnic­
two na politechnice.

W wyniku dyskusji przewodni­
czący poddaje pod głosowanie na­
stępującą rezolucję:

„Przedstawiciele korpusu pod­
oficerów zawodowych wojska lą­
dowego, Marynarki Wojennej i 
Korpusu Ochrony Pogranicza, ze­
brani w Warszawie dnia 12 stycz­
nia 1935 roku, dając wyraz cał­
kowitego zrozumienia obowiązku 
obywatelskiego wobec potrzeb na­
szego lotnictwa, które staje do 
decydującej rozgrywki w Challen- 
ge’u 1936 roku, jak również pra­
gnąc gorąco, by w tym Challen- 
ge’u wzięli udział podoficerowie- 
piloci, podoficerowie-mechanicy— 
uchwalają: każdy podoficer za­
wodowy wojska lądowego. Mary­
narki Wojennej i Korpusu Ochro­
ny Pogranicza opodatkowuje się 
po 1 złotym miesięcznie na przeciąg 
jednego roku, począwszy od dnia
1 marca 1935 roku. Sumy powsta­
łe z opodatkowania przeznacza się 
na:

1) ufundowanie samolotów chal- 
lenge’owych na 1936 rok,

2) utworzenie stałego stypen- 
djum, którego celem będzie po­
moc finansowa dla dzieci podofi­
cerów zawodowych, studjujących 
na wydziałach lotniczych Politech­
niki,

3) nagrody dla podoficerów, u- 
czestników „Challenge’u".

Rezolucja powyższa została u- 
chwalona jednogłośnie.
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Po przerwie 15-minutowoj przy­
stąpiono do wyboru Zarządu i Ko­
mitetu Challenge’owego. Na wnio­
sek starszego ogniomistrza Litwi­
na uzupełniony przez starszego 
sierżanta Bednarza, wybrano Za­
rząd i Komitet zbiórki na Chal­
lenge 1936 rok w następującym 
składzie:

Zarząd: starszy sierżant Woj­
nicki Stanisław D. O. K. VI—pre­
zes, plutonowy pilot Buczyński Jan 
D.O.K. I—wiceprezes, starszy sier­
żant Kubielas Juljan D.O K. V— 
sekretarz, sierżant Mackiewicz Ro­
muald K. O. P. — skarbnik.

Członkowie: starszy majster woj­
skowy Pokrzywka Gustaw—D. O. 
K. V, starszy sierżant pilot Balcer 
Jan — D.O.K. VIII, chorąży mary­
narki Maybaum Eugenjusz — Ma­
rynarka Wojenna, chorąży Horzi- 
nek Stanisław—D.O K. VI, chorą­
ży Dołcban — D.O.K. X, starszy 
ogniomistrz Urawski Stanisław — 
D.O.K. IX, starszy sierżant Kapał- 
czyński Stanisław — D.O K. VII, 
starszy sierżant Kowalczyk Woj­
ciech—D.O.K. IT, starszy sierżant 
Komar Piotr — D.O.K. III, starszy 
wachmistrz Witczak - Witaczyński 
Narcyz—D.O.K. I, ogniomistrz Ni­
ziołek Stefan—D.O.K. IV.

Następnie porucznik Ciepielow­
ski Jerzy wygłosił referat o ko­
nieczności przedstawienia szersze­
mu społeczeństwu pracy wojsko­
wej i obywatelskiej podoficera — 
w formie opracowania propagan­
dowego filmu podoficerskiego. Pre­
legenta nagrodzono burzliwemi 
oklaskami.

Po krótkiej przerwie sierżant 
Mackiewicz Romuald wygłosił re­
ferat o potrzebie zorganizowania 
Podoficerskiego Funduszu Społecz­
nego, mającego na celu:

1) skomasowanie ofiarności spo­
łecznej korpusu podoficerskiego, 
rozproszkowanego obecnie po od­
działach i garnizonach,

2) zredukowanie tym sposobem 
dotychczasowych świadczeń spo­
łecznych *)

Po referatach zgłoszono zapy­
tania o wyjaśnienie szczegółów 
projektu, poczem — na wniosek 
porucznika Ciepielowskiego — po­
wzięto następującą uchwałę: zebra­
ni proszą Komitet Redakcyjny 
„Wiarusa" o opracowanie projek­
tu statutu (regulaminu) Funduszu 
Społecznego i podanie go w „Wia­
rusie" do wiadomości korpusu po­
doficerskiego.

*) Zarys organizacji tego projektu ogło­
szony był w N-rze 1 „Wiarusa" z roku 
bieżącego.

Po referatach odczytano złożo­
ne do Prezydjum wolne wnioski.

Wniosek korpusu podoficerskie­
go garnizonu-Wołożyn w sprawie 
podziękowania przez zebranych 
podoficerom zawodowym, którzy 
brali udział w Challenge’u 1934 r. 
za ich trud i znój ku utrwaleniu 
i pomnożeniu . chwały polskiego 
lotnictwa i polskiego podoficera.

Wniosek ten przyjęto entuzja­
stycznie przez powstanie z miejsc 
i burzliwe oklaski.

Wniosek korpusu podoficerskie­
go garnizonu Łuck, oraz garnizo­
nów Iwieniec i Wołożyn zawierał 
projekt ofiarowania samolotów 
cballenge’owych, ufundowanych 
przez korpus podoficerski 1934 r. 
starszemu sierżantowi pilotowi 
Balcerowi i plutonowemu piloto­
wi Buczyńskiemu— na własność, 
lub zwrócenie się do władz prze­
łożonych z prośbą o umożliwienie 
im treningu lotniczego na powyż­
szych samolotach.

Wniosek ten nie był poddany 
dyskusji ze względu na obecność 
zainteresowanych podoficerów-pi- 
lotów na zebraniu.

Wniosek korpusu podoficerskie­
go garnizonów Brody i Kowel za­
wierał zapytanie, jak zostały uży­
te fundusze, zebrane na aeromo- 
bil sierżanta Działowskiego.

Kwestję tę Przewodniczący zjaz­
du przyrzekł wyjaśnić na łamach 
„Wiarusa".

Wniosek korpusu podoficerskie­
go garnizonu Działdowo w spra­
wie utworzenia „Funduszu odpra- 
wowego" podoficerów zawodowych 
całego wojska przekazano Komi­
tetowi Redakcyjnemu „Wiarusa".

Nad wnioskiem korpusu podofi­
cerskiego garnizonu Łódź o zaję­
cie wspólnego stanowiska, potę­
piającego Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny za nieodwołanie nietaktu 
względem korpusu podoficerskie­
go w artykułach, odnoszących się 
do filmu „Śluby ułańskie", nie 
dyskutowano ze względów zasad­
niczych.

Drugi wniosek tegoż garnizonu 
o wyjednanie u władz przełożo­
nych zezwolenia urządzania wy­
cieczek krajoznawczych przez pod­
oficerów zawodowych przynaj­
mniej raz w roku przez każdą dy­
wizję i przyznanie w związku z 
tern ulg, jak naprzykład bezpłat­
nych biletów kolejowych, wyży­
wienia, noclegów i t. p. przekaza­
no Prezydjum Zjazdu, a wniosek 
trzeci o utworzenie „Funduszu 
odprawowego" dla podoficerów za­
wodowych, odchodzących ze służ­

by czynnej, względnie dla wdów 
po zmarłych podoficerach zawo­
dowych—Komitetowi Redakcyjne­
mu „Wiarusa".

Odczytano poza tern wniosek 
starszego sierżanta Szewczyka w 
sprawie zaprotokółowania jego o- 
świadczenia, że chociaż jego peł­
nomocnictwa, udzielone mu przez 
korpus podoficerski garnizonu Rze­
szów nie uprawniały go do po­
parcia rezolucji o opodatkowanie 
wszystkich podoficerów zawodo­
wych kwotą 12 złotych, płatnych 
w ciągu roku, to jednak wyraża 
przekona nie, że Koledzy z garnizonu 
rzeszowskiego uchwałę ogółu kor­
pusu podoficerskiego zatwierdzą.

Po „wolnych wnioskach" prze- 
w^odniczący odczytał pismo, wy­
stosowane przez Zarząd Związku 
Podoficerów Wojsk Polskich w sta­
nie spoczynku w Warszawie, z 
życzeniami jak najpomyślniejszych 
prac i wyników tej akcji, zmie­
rzającej do podniesienia godności 
podoficera wojsk polskich, oraz 
apelem o przyjście z pomocą kor­
pusu podoficerskiego służby czyn­
nej — dla tegoż Związku. Treść 
pisma przyjęto z aplauzem.

Na zakończenie zebrani uchwa­
lili jednogłośnie wysłać depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i do Pana Mar­
szałka Piłsudskiego.

Po uchwaleniu depesz przewod­
niczący podziękował zebranym za 
powzięcie doniosłych uchwał, któ­
re korpus podoficerski stawiają w 
pierwszym rzędzie ofiarności oby- 
watelsko-społecznej i wyraził prze­
konanie, że reszta społeczeństwa 
pójdzie w jego ślady.

Po obradach członkowie zjazdu 
zwiedzili Cytadelę, poczem w sali 
jadalnej 21 pułku piechoty spożyli 
obiad, zakupiony dla nich przez 
Redakcję „Wiarusa".

O godzinie 19-tej członkowie 
zjazdu zebrali się w teatrze „Wiel­
ka Rewja". Bilety wstępu dla 
wszystkich członków zakupiła rów­
nież Redakcja „Wiarusa".

W trakcie przedstawienia, z ra­
mienia dyrekcji teatru, powitała 
przedstawicieli korpusów podofi­
cerskich słynna artystka rewjowa 
i filmowa — Tola Mankiewiczó- 
wna.

Tak zakończył się pamiętny 
dzień, w którym korpus podofi­
cerski dał wyraz swojej solidar­
ności.

Czyn korpusu podoficerskiego 
odbił się głośnem echem w pra­
sie całego kraju, a niewątpliwie 
też i w społeczeństwie.
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3) I N S T R U K T 0 R
ZNAJOMOŚĆ I KSZTAŁCENIE CHARAKTERU

Cechą pierwszych jest wysoka 
ambicja osobista i pracy, wytrwa­
łość i hart, wzorowe spełnianie 
obowiązków i gotowość ponosze­
nia odpowiedzialności za swe czy­
ny. Nie licząc swego wysiłku, dba­
ją przedewszystkiem o dobro ogółu 
i wspólnej sprawy. Praca nad ni­
mi jest bardzo wdzięczna, łatwa 
i przyjemna. Przeważnie są to lu­
dzie obdarzeni przez naturę duże- 
mi zdolnościami i szybko wybija­
jący się na wyższe stanowiska. Ta­
kich ludzi ceni się wszędzie bar­
dzo wysoko.

Wychowawca musi dbać, aby 
przez zbyt surowe wymagania lub 
niesprawiedliwe traktowanie nie 
złamać ich charakterów. Pamiętać 
należy, że wobec tych typów bar­
dziej skutkuje nagroda, niż kara.

Inaczej się rzecz ma z dwiema 
pozostałemi grupami. Grupa 2-ga, 
charakterów słabych, to przeważ­
nie niedorozwinięci fizycznie lub 
umysłowo i wskutek tego wątpią­
cy w swoje siły. Wielu czynności 
nie mają odwagi zacząć tylko d ę ­
tego, że nie wierzą w szczęśliwe

zakończenie. Odpowiedzialności za 
swe czyny starają się pozbyć, za­
słaniając się nieświadomością lub 
nieznajomością przepisów. Praca 
nad wzmocnieniem tych charak­
terów będzie polegała na rozwi­
nięciu fizycznem, z którem w pa­
rze pójdzie pewność siebie i więk­
sze poczucie odpowiedzialności, a 
następnie na powierzaniu samo­
dzielnych zadań — od najłatwiej­
szych do trudnych. Cierpliwość i 
dobra wola wychowawcy — to 
pierwszy warunek dobrego rezul­
tatu.

Grupa trzecia — to charaktery 
albo wyrobione przez środowisko, 
w jakiem żołnierz przed poborem 
przebywał, w nieodpowiednim 
kierunku, albo też ujawniające 
wrodzone ujemne dążenia. Z tymi 
najwięcej pracy musi ponieść wy­
chowawca. Na szczęście bywa ich 
najmniej, wskutek czego można 
im poświęcić więcej uwagi.

Będziemy tu spotykać przerost 
mniemania o swej wartości, spa­
czone pojęcia etyczne, albo wre­
szcie zboczenia i nałogi, nabyte

wskutek braku opieki rodziciel­
skiej za młodu.

Zasadniczą pracą wychowawcy 
będzie dotarcie do duszy danego 
żołnierza, wniknięcie w istotę złe­
go charakteru, odpowiednia jego 
ocena, zastanowienie się nad środ­
kiem poprawy, a następnie cierp­
liwe jego kształcenie przez odgra­
dzanie od podniet szkodliwych, 
ujemnie działających, rozbudzenie 
szlachetnej ambicji, uczuć etycz­
nych i naprowadzanie na dobrą 
drogę cierpliwem, wytrwałem dzia­
łaniem.

Pierwszym krokiem na tej dro­
dze będzie zdobycie zaufania pod­
władnego i uznanie przez niego 
autorytetu wychowawcy. Dopiero 
na tern tle można osiągnąć suk­
ces.

Ostatecznym środkiem może być 
kara, stosowanie jej musi być grun­
townie przemyślane, aby nie ze­
psuło już osiągniętych w^yników.

Poznawszy poszczególne charak­
tery, możemy przystąpić do pracy 
nad ich kształceniem i urabianiem

J. K o zu b e k , s ta rs zy  s ie rż a n t  w st. sp.

5) L A S K I . . .
Artylerja austrjacka, która stała wciąż jeszcze pod 

lasem, snąć dobrze wychowana, choć nieco „pyska- 
ta“, pośpieszyła z odpowiedzią partnerce, śląc na 
„dzieńdobry" śmiercionośny pocisk. Rozmowa taka 
na odległość trwała całe godziny.

Tymczasem dzień już wstał wielki i słoneczny. 
Bitwa rozgorzała na całej linji.

Aczkolwiek bezpośrednio po pobudce, którą za­
grały rosyjskie armaty, zebraliśmy się, karni, 
w oczekiwaniu rozkazów. W miarę upływu bezna­
dziejnie długich i bezczynnych godzin oddziały na­
sze jęły się rozluźniać i rozpełzać po wsi w poszu­
kiwaniu jedzenia.

We wsi nie było już ani jednego mieszkańca. W cią­
gu nocy umknęli wszyscy w lasy. Nie było też ani 
jednego austrjackiego żołnierza, poza trupami, któ­
re ciągle jeszcze leżały między domami—i na drodze 
i na polach poza okopami.

Wszystkich żyjących pochłonęły okopy.
*

*  *

Głodny jestem. W moim chlebaku zagościła prze­
raźliwa pustka. Poza garścią okruchów chleba nic 
w nim nie było.

W jednej z wielu piwnic, stojących otworem, któ­
re zdawały się niby gościnnie zapraszać do swych 
wnętrz, nagarnąłem ziemniaków w połę płaszcza, 
rozpaliłem pod sadem ognisko i gotuję.

Zanim jednak ugotowały się, przerzucałem je do 
„maszyny Kocha" (naczynie blaszane, pocynkowa- 
ne, z ruchomem wieczkiem, z dwóch stron spła­
szczone, umieszczone na górnej części c. k. torni­

stra, o pojemności dwóch i pół litra, używane w ar- 
mji austrjackiej w len sposób, że w czasie wojny 
jeden szeregowiec był wyposażony w menażkę, dru­
gi w takie właśnie naczynie, służące do gotowania, 
względnie pobierania strawy dla dwóch. Naczynie 
to w języku urzędowym nosiło nazwę „die Kochma- 
schine", zaś warmee-slawisch—„komaszyna". Leguny 
zaś, jak leguny, po leguńsku ochrzcili ją „maszy­
ną Kocha"), a na ich miejsce nakładałem porcję sû  
rowych, by czasu nie tracić.

Śpieszyłem się. Dlaczego? Nikt mnie przecież nie 
ścigał. Zbiórki też nie było. Obawiałem się jednak, 
że nie zdążę ugotować ich tyle, bym mógł głód za­
spokoić i najeść się jeszcze na zapas.

Bo któż wie, czy jutro będzie co w gębę we­
tknąć?

Wojna nauczyła mnie zapobiegliwości. Gotowa­
łem ziemniaki, jadłem je jeszcze napół surowe, 
i znowu gotowałem.

Tak, jak ja, czyniły dziesiątki—ba!— nawet setki 
żołnierzy naszego bataljonu. Dymy ognisk przesło­
niły całą wieś, utrzymując się jednak nisko przy 
ziemi.

Gęsta mgła otuliła wieś, i dymy i okolicę całą. 
Zanim je spędzi wiatr, mochy nas widzieć nie bę­
dą. Chyba, że będą strzelać naoślep? Pozostawiamy 
im pole do popisu.

A tu, jak gdyby w odpowiedzi na moje rozmyśla­
nia, padły cztery pociski w różnych miejscach wsi.

Głupi! Co oni czynią? Chyba przypadkiem kogoś 
ugodzić pragną? I to się może przygodzić.
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111
Urabianie charakterów

Jak to już wspomniałem, praca 
nad urabianiem charakteru pod­
władnego polega na: 1) poznaniu 
charakteru, 2) zdobyciu zaufania 
u podwładnego i 3) odpowiednie 
oddziaływanie na jego duszę.

Wszystkie te trzy punkty muszą 
iść równolegle i nie mogą być 
przez wychowawcę pominięte. Na­
tomiast system ich stosowania za­
leży od indywidualności wycho­
wawcy. Ta indywidualność od­
grywa ogromną rolę.

Żołnierz nie powinien wiedzieć, 
że usiłujemy oddziaływać na nie­
go w ten lub inny sposób. To, co 
chcemy, aby weszło w naszego 
wychowanka, musi być przez nas 
tak zdziałane, aby stało się samo­
istną konsekwencją naszej pracy, 
nawet wbrew naszej woli. To jest 
bardzo trudne i wymaga od wy­
chowawcy zalet, bez których nie 
osiągnie on pożądanych rezultatów. 
Dlatego tak często słyszymy, że na 
wychowawcę trzeba się urodzić. 
Jest w tern dużo praŵ dy. Niema 
jednak dziedziny pracy, w której- 
by przy pewnych zdolnościach i 
wysiłku nie można było nabrać

doświadczenia i osiągać dobrych 
wyników.

Poznanie charakteru musimy 
oprzeć na teorji i praktyce, a czę­
sto na tak zwanej intuicji własnej. 
Musimy potrafić wyzyskać każdą 
sposobność, aby wyciągnąć pewne 
wnioski — jak należy tę lub inną 
jednostkę wychowywać.

Zaufanie zdobędziemy, gdy wy­
chowanek będzie widział realny 
i konkretny wynik pracy, doko­
nanej pod naszem kierownictwem. 
Żadne słowo nie pomoże, jeśli czyn 
wykaże co innego. Słowem mu­
simy sami dawać przykład, który 
będzie wskaźnikiem dla naszych 
podwładnych, jakimi mają być. 
Do tego dochodzi kwestja zainte­
resowania się wychowankiem o- 
raz pomoc w trudnych warunkach.

I wreszcie zasadniczy czynnik 
wychowawczy to oddziaływanie 
na podwładnego. Musi ono prze­
jawiać się w sposób inteligentny 
i być indywidualnie stosowane. 
Trudno dać receptę na taki lub 
inny sposób postępowania. To jed­
no jest pewne, że niemal każdemu 
żołnierzowi można trafić do serca 
lub umysłu, przekonać i napro­
wadzić na dobrą drogę.

Daję przykład: w pewnej kom-

panji jest żołnierz, który wycho­
dzi do miasta bez przepustki. Gdy 
oddalił się pierwszy raz — został 
„zbesztany" przez szefa, postawio­
ny do raportu dowódcy kompanji 
i otrzymał 3 dni aresztu. Karę 
odbył. W następną niedzielę Ale- 
szczyk (tak się zwał) znowu od­
dalił się do miasta. Szef wymy­
ślił więc prosty sposób: w nie­
dzielę i święta stawiał przy Ale- 
szczyku wartę. Gdy po paru ty­
godniach wartę zmieniono — żoł­
nierz znowu poszedł do miasta 
bez zezwolenia. Powtórzyła się 
kara, już bardziej surowa, żołnierz 
został uznany za niepoprawnego, 
wobec tego całe niedziele i święta 
przesiadywał w koszarach, pilno­
wany bacznie przez kolegę. Po 
pewnym czasie żołnierz został 
przeniesiony do innej kompanji, 
której dowódca zastosował inną 
metodę. Powiedział strzelcowi pro­
sto: „Słuchaj, chłopie, nie rób mi 
takiej przykrości i nie włócz mi 
się do miasta bez przepustki. Ze­
chcesz pójść — przyjdź do mnie, 
dam ci zezwolenie ibędzie wszyst­
ko w porządku". Od tego czasu żoł­
nierz ani razu nie oddalił się samo­
wolnie z kompanji. Oto wyczucie 
duszy ludzkiej, d. b. (d o k .  nast .)

Lecą więc i wyją pociski, padają i wybuchają. 
Raz we wsi, wśród chałup, to znów przed, to za 
nią. Rannych — ba! — nawet zabitych dotychczas 
niemal

Zachodziła jednak uzasadniona obawa, że gdy 
wiatr mgłę zdmuchnie, a na otwartem polu pozo­
stanie naga wieś w welonie dymów, zdradzających 
obecność wojsk, nieprzyjaciel skieruje na nią całą 
siłę ognia artyleryjskiego.

A wtedy dopiero będzie magiel — hej!
*

=is sf:

Obywatel starszy legjonista Krajewski Mietek, 
Gembalewicz‘Radomyślanin odkrył utajony kędyś 
worek mąki. O odkryciu zameldował dowódcy kom­
panii.

Mamy czas, rozkazów niema. Austrjacy są wpraw­
dzie we forykunku (in der Yoriickung) i nacierają 
na linję rosyjską. Mogą się jednak zużyć, załamać, 
cofnąć. W takim razie nas zapotrzebują. Jak moż­
na wnioskować z odgłosu strzałów, natarcie au- 
strjackie dokonywa się niezbyt gwałtownie. Pieczcie 
placki, obywatelu!

Jak uradzili, tak zrobili. Ktoś w plutonie był z 
urodzenia, czy z zawodu, piekarzem, o ile mnie pa­
mięć nie zawodzi—to Julek Krajewski i też Rado­
myślanin.

Obywatele zawinęli rękawy, oblepionemi ciastem 
palcami wygarniali wszy za kołnierzami, miesili 
ciasto, wyrabiali placki i piekli.

Leguny rozleźli się po wsi, szukali żeru.
Wnet rozpoczęła się bezprzykładna gonitwa za 

stadami krzykliwych i wystraszonych gęsi, mimo 
padających granatów i szrapneli, mimo brykających 
kul karabinowych.

Tak padały kury i gęsi—ba —nawet cielęta i wie­
prze.

Zdawało się, że żołnierz, niepomny niebezpieczeń­
stwa, zapamiętał się w gonitwie i mordowaniu tych 
wszystkich stworzeń, pozbawionych właścicieli.

Ogniska mnożyły się bez końca. Wokoło nich za­
siadały „sitwy", a oprawiwszy zdobycz, gotowały 
w naczyniu. Sitwa taka gapiła się w naczynie po- 
żądliwem spojrzeniem, jak gdyby jego siłą gotowanie 
przyśpieszyć pragnęła.

Nie było chyba w tej chwili żarłocznej ekstazy 
takiej siły, z wyjątkiem jednego rozkazu, któraby 
zmusiła „sitwę" do opuszczenia ogniska, ale wów­
czas niedogotowane ścierwo zabrałaby do chleba­
ków i tornistrów.

Byłem syty. Z pełnym żołądkiem i jasną myślą 
wałęsałem się pomiędzy zabudowaniami, wygląda­
łem poza wieś, kierując wzrok ku austrjackiej linji 
bojowej, co na łasze piachu żółtego widniała.

A bitwa zmieniła się tam w piekło.
Całe otwarte, piaszczyste pole raz wraz ryły gra­

naty, szrapnele wyły, niby zgraja wściekłych psów. 
Karabiny maszynowe nie milkły ani na chwilę. Ar- 
tylerja austrjacka pod przewagą ognia rosyjskiego 
zamilkła zupełnie.

A to, co przewidywałem, zdawało się urzeczy­
wistniać!

Mgła, otaczająca nas i osłaniająca dobroczynnie, 
zniknęła kędyś niepostrzeżenie, a wieś, wraz z dy­
mami, pozostała jako aż nadto widoczny cel.

Mogli w nią teraz Mochy walić, niby w kaczą 
szyję!

(c. d. n.)
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ZBROJENIA LOTNICZE W ROKU 1934
Jesteśmy świadkami olbrzymiego wy­

ścigu zbrojeń lotniczych, rosnących z ro­
ku na rok. Rok 1934 był specjalnie owoc­
ny pod tym względem. Niemożliwość 
dojścia do porozumienia w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń doprowadziła do zawie­
szenia działalności Komisji Rozbrojenio­
wej Ligi Narodów i do wzmożenia zbro­
jeń — specjalnie lotniczych — przez mo­
carstwa, rządzące światem.

Każdy zbroi się jedynie i wyłącznie 
dla zapewnienia sobie bezpieczeństwa. 
Każdy chce jednak być silniejszy nie­
tylko od swego przeciwnika, ale i przy­
jaciela.

Dlaczego specjalnie lotnictwo jest tym 
ośrodkiem, skupiającym najwięcej zainte­
resowania pod względem zbrojeń? Odpo­
wiedź jest bardzo łatwa: ...bo siły po­
wietrzne, dzięki rozwojowi technicznemu 
samolotów, wybiły się na równorzędne 
stanowisko z armją lądową i marynar­
ką, a przewyższają oba te elementy 
zdolnością do ataku zaczepnego, który 
może być nieobliczalny w swych skut­
kach.

Według dotychczasowych zasad, armja 
broniła kraju przed wtargnięciem nie­
przyjaciela w jego granice. Jeśli doszło 
do konfliktu zbrojnego, to starano się 
przerzucić teatr wojny do kraju nieprzy­
jacielskiego. Gdy się to nie udawało, 
starano się przynajmniej ograniczyć te­
ren walk do małego pasa, wykorzystując 
wszystkie przeszkody naturalne i sztucz­
ne celem stawienia skutecznego oporu 
nieprzyjacielowi.

Wszystko, co żyło za plecami armji 
walczącej na froncie, nie brało bezpośred­
niego udziału w wojnie i nie było nara­
żone na żadne niebezpieczeństwa. Lot­
nictwo obaliło te zasady, uzięki właści­
wości swej broni. Dla samolotu niema 
rzek, okopów, gór, drutów kolczastych 
i t. p., może przekraczać granicę kraju, 
czy iinję frontu, może dowolnie si^iero- 
wać się w głąb kraju nieprzyjacielskiego, 
by nad wybranym objektem zrzucić ła­
dunek bomb.
^Zmasowany atak lotnictwa bombardu­
jącego i bojowego, potężnie uzbrojonego, 
które przełamie wszelki opór, stworzony 
przez lotnictwo nieprzyjacielskie, będzie 
skierowany przedewszystkiem na żywot­
ne ośrodki komunikacyjne, przemysłowe 
wojskowe i polityczne celem zniszczenia 
tych czynników, które mają wpływ na 
przebieg toczącej się wojny na ziemi, 
oraz zdemoralizowanie i złamanie ducha 
ludności przez częste nękanie jej ataka­
mi z powietrza. Z tego widzimy, że do­
tychczasowy ograniczony teatr działań 
wojennych rozszerza się na cały kraj i 
jego ludność, nie biorącą bezpośredniego 
udziału w wojnie.

Zasięg dzisiejszych samolotów bom­
bardujących, ich nośność i szybkość, 
jaką rozporządzają, stwarzają nowe i 
nieobliczalne wprost w skutkach możli­
wości, jeśli chodzi o zaatakowanie prze­
ciwnika w głębi jego kraju, w najczul­
szych jego ośrodkach, w których skupia­
ją się: mózg, nerwy i życiodajne arterje 
państwa. * •

KALENDARZYK HISTORYCZNY
OD 27 STYCZNIA DO 2 LUTEGO

27 s tyczn ia  1 5 0 6  roku. Ogłoszony zo­
stał zbiór praw polskich, tak zwany sta­
tut Łaskiego, opracowany przez arcybi­
skupa Jana Łaskiego.

27 stycznia  15 1 0  roku. Wielki pożar 
zniszczył znaczną część kopalni soli w 
Wieliczce.

27 styczn ia  1 8 5 9  roku. Urodził się w 
Berlinie Wilhelm 11, późniejszy cesarz 
Niemiec.

27 s ty c zn ia  1901 roku . Zmarł w Me- 
djolanie Józef Verdi, słynny kompozytor 
włoski, autor oper: „Rigoletto**, „Travia- 
ta“, „Aida” i inne

28 styczn ia  1 7 2 5  roku. Zmarł w Pe­
tersburgu car moskiewski. Piotr Wielki.

28 styczn ia  18 1 9  roku. Zmarł w War­
szawie szewc Jan Kiliński, słynny u- 
czestnik powstania 1794 roku.

29 styczn ia  1913  roku. Zmarłwe Lwo­
wie Władysław Bełza, poeta, autor zna­
nego wiersza: „Kto ty jesteś? — Polak 
mały”.

29 styczn ia  1913  roku . Zmarł Jan 
August Kisielewski, pisarz polski, autor 
sztuk teatralnych: „W sieci", „Karykatu­
ry" i inne.

30 styczn ia  1 3 6 3  roku. Zjazd w Kra­
kowie monarchów: cesarza niemieckiego 
Karola IV, Ludwika Węgierskiego, Pio­
tra, króla Cypru i Waldemara duńskie­
go. Podejmował ich wspaniałą ucztą 
mieszczanin krakowski. Mikołaj Wie- 
rzynek.

30 styczn ia  17 1 7  roku. Zmarła we 
Francji królowa Marja Kazimiera (Mary­
sieńka), żona Jana Sobieskiego.

30 stycznia  1 8 8 9  roku. Zmarł w ta­
jemniczych okolicznościach areyksiążę

Rudolf, następca tronu austrjackiego, 
syn cesarza Franciszka Józefa.?

30 Stycznia  1 9 2 0  roku . Wojska pol­
skie zajęły Tczew, Starogard i Tucholę.

30 s tyczn ia  1933 roku . Adolf Hitler 
został kanclerzem Rzeszy niemieckiej.

31 s tyczn ia  1 6 6 7  roku. Zawarty zo­
stał między Polską a Moskwą układ w 
Andruszowie, na którego mocy Polska 
utraciła Zadnieprze z Kijowem.

31 s tyczna 1 9 3 0  roku. Zmarł we Lwo­
wie profesor Benedykt Dyboski, znako­
mity przyrodnik i podróżnik polski, u- 
czestnik powstania 1863 roku.

1 lu tego  1 8 5 6  roku. Zmarł w War­
szawie Iwan Paskiewicz, po zdobyciu w 
1831 roku Warszawy namiestnik Króle­
stwa Polskiego, zaciekły prześladowca 
polskości. Ponieważ zmarł na chorobę, 
spowodowaną robactwem podskórnem, 
więc w Warszawie krążył taki wierszyk 
o pomniku Paskiewicza, który mu car 
kazał wystawić:

Tu stoi rycerz zajadły.
Którego wszy zjadły.

2 lu te g o  1 2 6 0  roku. Sandomierz zo­
stał zniszczony i złupiony przez Tata­
rów.

2 lu te g o  1 8 6 3  roku. Urodziła się Ma­
rja Rodziewiczówna, powieściopisarka 
polska, autorka znanych powieści: 
„Straszny Dziadunio", „Dewajtis", „Sza­
ry proch" i inne.

2 lu teg o  1 9 0 7  roku. Zmarł w Peters­
burgu Dymitr Mendelejew, znakomity 
chemik rosyjski, którego badania przy­
czyniły się do wykrycia wielu niezna­
nych pierwiastków chemicznych.

Przed lotnictwem najlepiej się bronić 
’ ’ własnem siluem lotnictwem. Jeżeli prze­

ciwnik będzie wiedział, że nietylko „oko 
za oko i ząb za ząb”, ale za jeden atak 
na bezbronne miasto spotka to samo 
jego ludność w kilku miastach, nie bę­
dzie się kwapił do rozpoczynania kroków 
zaczejpuycn.

Lotnictwo jest dziś doskonałym środ­
kiem zaczepnym i obronnym zarazem. 
Jest ono zdolne do walki w powietrzu 
i do niszczycielskiej akcji przeciw celom 
ziemnym, upouobnionej uo ognia aity- 
lerji najcięższego kaliom, ale o dono- 
śnosci, liczonej w setkach kilometrów. 
Zrzucenie stu, czy dwustu tonn bomb 
burzących i zapalających, wreszcie gazo-, 
wych na wyznaczony objekt czy miasto, 
to raptem jeunorazowa wyprawa 2—3 
dywizjonów bombardujących. A zwięk­
szona Ilość dywizjonów i powtarzane w 
nieskończoność ataki z powietrza na co­
raz to nowe i inne skupienia ludzkie 
dadzą rezultaty, o których okropności 
trudno mówić.

Groźba, jaką narzuciło lotnictwo, spo­
wodowała ten wyścig- zbrojeń, to stałe 
udoskonalenie sprzętu lotniczego, dąże­
nie do hegemonji powietrznej, do opa­
nowania przestworzy tak, jak dotychczas 
miało to miejsce w stosunku do opano­
wania lądów i mórz.

I dlatego tak gwałtownie zbroją się 
państwa w powietrzu, widząc jedynie 
bezpieczeństwo w mocy swych sił po­
wietrznych, zdolnych do obrony i ataku. 
Powstają niezależne armje powietrzne, 
potężne i doskonale uzbrojone, przezna­
czone do satńodzielnych operacyj po­
wietrznych, nie związanych bezpośrednio 
z armją lądową i morską.

Oprócz współpracy, jaką lotnictwo, spe­
cjalnie do tego przeznaczone, będzie wy­
konywać na rzecz armji i marynarki, 
powstał niezależny element sił zbroj­
nych: armja powietrzna, przeznaczona do 
zniszczenia przeciwnika w powietrzu i 
do napadów z powietrza na cele ziemne, 
leżące w głębi kraju nieprzyjacielskiego.

Stworzenie armji powietrznej, zdolnej 
do tego rodzaju działań, kosztuje olbrzy­
mie sumy, które łożyć mogą tylko pań­
stwa bardzo bogate. Doskonałość i war­
tość lotnictwa zależy nietylko od ilości, 
ale w pierwszym rzędzie od wartości 
sprzętu i ludzi, którzy go używają i ob­
sługują. Starania o to przeprowadzają 
ministerstwa lotnictw poszczególnych 
państw olbrzymim kosztem wysiłków 
finansowych i ludzkich. Wysiłki te w 
postaci udoskonaleń technicznych i uzbro­
jeniowych, organizacyjnych, wyszkole­
niowych i t. d. były prowadzone bardzo 
intensywnie w ciągu roku 1934, dając 
szereg ciekawych nowości w tej dzie­
dzinie.

Pokrótce postaramy się omówić te 
najnowsze zdobycze, osiągnięte przez 
mocarstwa europejskie w dziedzinie zbro­
jeń powietrznych.

F ra n c ja  jest dziś w trakcie reorgani­
zacji (na mocy specjalnej ustawy) i 
przezbrajania się w nowoczesny sprzęt 
kosztem budżetu normalnego, wynoszą­
cego dwa miljardy franków rocznie, i 
nadzwyczajnego w wysokości trzech mi- 
Ijardów, rozłożonych na trzy lata. Po­
wstaje tam armja powietrzna, wyekwi­
powana w nowoczesne samoloty bom­
bardujące i bojowe jedno i wieloosobo­
we o zdecydowanym przeznaczeniu ofen- 
sywnem. Ich zadaniem jest uzyskanie
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przewagi w powietrza i zdecydowane 
działanie niszczycielskie w głębi kraju 
nieprzyjacielskiego, dlatego też samoloty, 
przeznaczone na uzbrojenie tej armji 
mają odpowiednią szybkość, nośność i 
zasięg. Dane tych samolotów obracają 
się w granicach: bombardujące — szyb' 
kość do 300 kilometrów na godzinę, 
nośność 2 tonny bomb, zasięg 1000 kilo­
metrów, uzbrojenie kilka karabinów ma­
szynowych; bojowe wieloosobowe: szyb­
kość około 320 kilometrów na godzinę, 
nośność 1 tonna bomb, zasięg do 750 
kilometrów, pułap do 10.000 metrów; 
uzbrojenie kilka karabinów maszyno­
wych na ruchomych wieżyczkach, dają­
cych ostrzał we wszystkich kierunkach; 
dwuosobowe: szybkość do 380 kilometrów 
na godzinę, uzbrojenie 2 karabiny ma­
szynowe pilota i 2 karabiny maszynowe 
obserwatora; myśliwskie jednoosobowe: 
szybkość około 400 kilometrów na godzi­
nę, uzbrojenie — karabiny maszynowe i 
działka szybkostrzelne.

A n g l j a ,  której główna uwaga była po­
święcana zadaniom obrony Londynu i 
wybrzeży, poszła ooecuie w zdecydowa­
nie innym Kierunku. Już Baldwiu w swem 
przemówieniu na temat zbrojeń powietrz­
nych oświadczył, że granica, na której 
Anglja ma zamiar się dronić, leży nad 
Renem. To znaczy innemi słowy, że z 
charakteru obronnego swej broni po­
wietrznej przechodzi na zaczepną. Re­
zultatem tych zamiarów jest uchwalenie 
dużego dodatkowego budżetu na zbroje­
nia powietrzne i powiększenie jednostek 
bojowych lotnictwa w określonym czasie 
o 41 eskadr. Jest znamienne, że stosu­
nek samolotów bombardujących do in 
nych ma wynosić jak 2:1. Dowodzi to, 
że w ataku chce Anglja widzieć swe 
bezpieczeństwo, a nie—jak dotychczas— 
w obronie. Dowodzący flotą powietrzną 
Anglji generałowie uważają, że nie moż­
na wyczekiwać na atak i bronić się do­
piero przed nim, a przeciwnie — należy 
uprzedzić przeciwnika i zaatakować go 
samego, by niszcząc go i stanowiąc silną 
groźbę odwetu, odebrać mu ochotę do 
nierozważnych poczynań zaczepnych. W 
tern oświetleniu rozumiemy co znaczyły 
słowa, że obrona Anglji w powietrzu 
leży nad Renem.

W ło c h y  były w osobie generała Dou- 
het właściwie twórcą doktryny użycia 
lotnictwa w przyszłej wojnie, jako za­
czepnego środka ataku, mającego decy­
dować o losach wojny. Według generała 
Douhet armja lądowa ma początkowo 
zadania obronne, atak na kraj nieprzy­
jacielski przeprowadza lotnictwo, armja 
ziemna ma wykorzystać zwycięstwa, lot­
nictwa. Z małemi odmianami teorja ta 
przyjęła się i była powodem stworzenia 
takich sił powietrznych we Włoszech, jakie 
są konieczne do przeprowadzenia tego 
rodzaju samodzielnych zamierzeń zaczep­
nych lotnictwa. Dzięki temu rozbudowa­
no silnie lotnictwo bombardujące i my­
śliwskie, przeprowadzając szereg olbrzy­
mich ćwiczeń z tego rodzaju działań.

Aby nie pozostawać wtyle pod wzglę­
dem zbrojeń powietrznych, rozpoczęto 
przezbrojenie lotnictwa w nowoczesne 
samoloty kosztem budżetu specjalnego, 
wynoszącego 1.2 miljarda lirów.

Rosja  jest dziś niewątpliwie jedną z 
najsilniejszych potęg lotniczych. Zbliże­
nie Francji do Rosji ma swe główne 
źródła, według oficjalnych wynurzeń 
francuskich, w potędźe sił powietrznych, 
stworzonych przez Rosję. W siłach tych 
widzi Francja pewne zabezpieczenie od 
wschodu w stosunku do Niemiec. Trudno

jest operować co do Rosji konkretnemi 
cyframi, albowiem pochodzące stamtąd 
wiadomości trzeba brać krytycznie. Fakt 
jest, że Rosja uniezależniła się zupełnie 
od zagranicy pod względem budowy sil­
ników i samolotow. Według oficjalnego 
planu pięcioletniego do końca 1935 roku 
uzurojeme lotnictwa ma wynosić 5 ty­
sięcy samolotow.

Wizyta naszego lotnictwa w Rosji i 
rosyjskiego u nas, w Raryzu i Rzymie, 
dała nam możność zapoznania się z do- 
skonałemi samolotami hombardującemi
0 dużym zasięgu i nośności, całkowicie 
rosyjskiej konstrukcji i produkcji. Nie­
wątpliwie, ze wzglęuu na swe interesy 
polityczne na wschodzie i przestrzenie, 
jakiemi się tam będzie operować w razie 
wojny, musi Rosja posiadać potężną flo­
tę jiowietrzną o batuzo dużym zasięgu. 
W tym zresztą kierunku idą usiłowania 
rosyjskie. Wystawioną na wystawie 
lotniczej w Raiyżu część podwozia, 
zbudowanego w Rosji olbrzyma po­
wietrznego „Maksim Gorkij”, zaopatrzo­
na była w opony, któiych średnica 
równała się wzrostowi wysokiego czło 
wieka. Daje to pojęcie o wymiarach sa­
molotu, a Olbrzym ten przeszedł już 
wszystkie próby z wynikiem dodatnim i 
ma być budowany seryjnie. Oczywiście, 
że dla zagranicy będzie się on nazywać 
samolotem komunikacyjnym, ale praw­
dopodobnie nic mu nie zaszkodzi prze­
wozić również wielkie ładunki bomb na 
olbrzymie przestrzenie.

Z faktem silnej floty powietrznej Ro­
sji, o charakterze zaczepnym, należy się 
liczyć bardzo poważnie. Flota ta jest 
obecnie zajęta na wschodzie, ale czy 
tak będzie zawsze?

N ie m c y ,  oficjalnie rozbrojone, walczą 
uparcie o równouprawnienie zbrojeń. 
Niezależnie od tego zbroją się energicz­
nie, poświęcając specjalną uwagę swemu 
lotnictwu. Stworzenie ministerstwa lot­
nictwa, organizacji dowodzenia, podziału 
terytorjalnego, rozbudowa przemysłu, 
lotnisk, szkół, najnowsze typy samolotów
1 silników, wreszcie blisko półmiljardowy 
budżet lotnictwa, to wszystko dowodzi,

że praca w tej dziedzinie wre. Umundu­
rowane, wojskowo szkolone i zdyscypli­
nowane lotnictwo, rozporządzające no­
woczesnym sprzętem o wysoKiej warto­
ści, zdolnym do natychmiastowej prze­
róbki i przystosowania dla celów wojen­
nych, to siła, która tylko z nazwy, a nie 
z istoty, określona jest jako lotnictwo 
cywilne. Zdaje się, że już niedługi czas 
dzieli ich ud oficjalnego przemianowania 
się 1 przemalowania znaków cywilnych 
na wojskowe na swych doskonałych 
samolotach.

Specjalnie silnie rozbudowane lotnic­
two komunikacyjne, rozporządzające do­
skonałe mi samolotami o dużej nośności 
i zasięgu, stanowi trzon ich lotnictwa 
bombardującego, przeznaczonego do dzia­
łań zaczepnych. Dziś podnoszą lament 
na temat rzekomej swej bezbronności, 
ale prawdopodobnie uzyskają legalizację 
swych zbrojeń, ktOre przeprowadzają 
konsekwentnie pod takim czy innym 
płaszczykiem, ze zgodą —lub bez niej — 
zainteresowanych państw.

Dzięki ich zdolnościom organizacyj­
nym, konstrukcyjnym i produkcyjnym, 
oraz silnej akcji w kierunku odbudowy 
swych wojskowych sił powietrznych mu­
simy już dziś liczyć się realnie z potęgą 
powietrzną Niemiec, nie czekając na 
oficjalne zalegalizowanie tego stanu rze­
czy.
g Zbrojenia powietrzne mniejszych państw 
mają tak samo miejsce, jedynie w mniej­
szym zakresie ilościowym, wywołanym 
względami budżetowemi.

Cały świat zbroi się w powietrzu: Ame­
ryka i Japonja nie pozostają wtyle, 
biorąc bardzo silny udział w ogólnym 
wyścigu zbrojeń lotniczych.

Jak widzimy, rok 1934 nie został zmar­
nowany pod względem zbrojeń powietrz­
nych i co ważniejsze, że zbrojenia te 
będą niewątpliwie prowadzone intensyw­
nie dalej i w tym roku, albowiem za 
mało jest jeszcze ufności wzajemnej 
między narouami, aby zechciały one za­
wierzyć swe bezpieczeństwo nawet naj­
bardziej uroczyście podpisanym zobowią­
zaniom pokojowym. A. W .

C O  O N A S MÓWIĄ
ODCZYT PRZEZ RADJO 

W dniu 18. bieżącego miesiąca 
z inicjatywy Redakcji „Wiarusa” 
została wygłoszona przed mikro­
fonem Polskiego Radja pogadan­
ka pod tytułem „Oby wateiskiczyn 
podoficera”. Prelegent Redaktor 
Jerzy Krygier w krótkim dzie- 
sięciominutowym odczycie poin­
formował radjosłuchaczy o uchwa­
łach, jakie powziął ostatnio kor­
pus podoficerski w sprawie zbiór­
ki na samoloty challenge’owe, a 
następnie omówił w najogólniej­
szych zarysach rolę podoficera w 
życiu społecznem, kulturalnem i 
oś wiato wem, podkre.ślając ofiar­
ność i wielką solidarność korpusu 
podoficerskiego we wszelkich je­
go poczynaniach i w pracy dla 
kraju.

Odczyt ten był pierwszym wo- 
góle głosem w sprawach podofi­

cerskich przez ¥adjo. Był on w 
chwili obeęnej szczególnie po­
trzebny i ^tjualny v̂ <̂ bec tego, 
że niesłusąi^ z gruntuj fałszywe 
i krzywdzj^cek^ojęcie oj podofice­
rze polskihii dziwnym zbiegiem o- 
koliczności' coraz to znajdowało 
ostatnio swój wyraz czytp w 
prasie, czy jma filmie. Z |)0^dan- 
ki redaktorki Krygiera, społeczeń- 
stwo polskre^raz nareszcie dowie­
działo się, jjl^ich Ana podoficerów.

Dyrekcji ,^ o l^ iego  Radja” na­
leży się od ppdołióerów podzięka 
za to, że da'a/ipoż^ość wypowie­
dzenia się nalteii i^miit.

Wszelkie Mlbty Ą uiVagami na 
temat wspommai^go odczytu pro­
simy kierowa^db ,/Polskiego Ra- 
dja”, Zielna'^?^ dla Wydziału Pra­
sowego Wojskowegb Instytutu 
Naukowo - Oświatowego.
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23)  ROLA PODOFICERA W DAWNEM WOJSKU POLSKIEM
Z tem ruszyłem ku drzwiom. 

W tejże chwili mój dobry Jan­
kowski, który zawsze bardzo mnie 
lubił, opamiętał się, wyjął z kie­
szeni woreczek z pieniędzmi, w 
którym mogło być 12 — 15 ta­
larów i rzucił nim o ziemię, 
wołając po polsku: „Macie tu wa­
sze Judaszowe srebrniki, idę z 
moim porucznikiem". Wśród naj­
głębszego milczenia przeszliśmy 
pomiędzy zebranymi..." Inny wy­
padek miał miejsce w maju 1811 
roku, kiedy agitacja wśród żołnierzy 
francuskich i polskich legji nad­
wiślańskiej doprowadziła do kil­
ku dezercyj. Aresztowano kilku 
podejrzanych, ale sąd wojskowy 
uwolnił ich, zatrzymując tylko 
jednego karczmarza, którego o- 
skarźył kapral polski, mówiący 
dobrze po hiszpańsku. Ów szyn- 
karz namawiał kaprala do dezer­
cji, ofiarowywał pieniądze na po­
dróż do Puente la Reyna i obie­
cywał mu stopień oficerski w for­
mowanej przez Hiszpanów legji 
cudzoziemskiej. Winnego skazano 
na śmierć i rozstrzelano.

Wreszcie odwołano z Hiszpanji 
legję nadwiślańską. Bez żalu Po­
lacy opuścili niegościnny kraj, 
wracając do Francji. W Paryżu 
cesarz odbył przegląd pułków i 
udzielił szereg odznaczeń i nomi- 
nacyj najzasłużeńszym oficerom 
i szeregowym. Między innymi na 
przeglądzie 22 marca 1812 roku w 
Paryżu otrzymał od cesarza Napo-

Rok 7810. T rę b a c z  p iechoty  le g j i  
n a d w iś lań sk ie j

leona krzyż kawalerski Legji Ho­
norowej sierżant 2-go pułku legji 
nadwiślańskiej Dembiński, pięć 
lazy ranny i ozdobiony polskim 
krzyżem wojskowym. Następnie 
pułki piechoty legji nadwiślań­
skiej przeszły do Sedanu, gdzie 
utworzono z nich dywizję pod do­
wództwem generała Claparede, 
przydzieloną do Młodej Gwardji. 
W Sedanie też rozpoczęto w puł­
kach formowanie trzecich bataljo- 
nów i artylerji pułkowej. Z utwo­
rzeniem trzecich bataljonów otwo­
rzyły się awanse dla oficerów i 
podoficerów. Zdolnych podofice- 
cerów przydzielono na instrukto­
rów rekruckich, a dzielnych żoł­
nierzy na kaprali i starszych żoł­
nierzy (appointes). W maju 1812 ro­
ku pułki przybyły do Poznania, o- 
trzymawszy tutaj 3.000 rekrutów, 
którymi zasilone, podążyły w kor­
pusie marszałka Davoust na Mo­
skwę. Pośpieszne marsze i złe 
warunki kwaterunkowe oraz wy­
żywienia spowodowały znaczny 
ubytek w ludziach. Połączywszy 
się z gwardją, dywizja nadwiślań­
ska pozostała już przy niej.

Pod Dubrowną 2-gi pułk pie­
choty legji nadwiślańskiej stracił 
jednego ze swoich najdzielniejszych 
podoficerów — sierżanta woltyże- 
rów Dachowicza. Podoficer ten 
„rozważny, rozsądny, bardzo dziel- 
ny“, byłby już dawno został ofi­
cerem, ale na nieszczęście nie u- 
miał pisać. Wysłany z 17 ludźmi 
na rozpoznanie, opadnięty został 
przez kozaków i w odwrocie za- 
kłuty wraz ze swymi żołnierzami 
na oczach czat polskich. Ponieważ 
sierżant Dachowicz ogólnie był 
łubiany i poważany w pułku, 
śmierć jego wywarła wielkie wra­
żenie na jego towarzyszach. Kapitan 
Brandt, były jego dowódca kom­
panji, kazał pogrzebać ciała pole­
głych, których rany i postawa 
wskazywały na zaciętą walkę; 
trup Dachowicza miał 11 pchnięć 
lancą, przeważnie śmiertelnych. 
Brandt mówi, że w chwili chowa­
nia Dachowicza nie mógł powstrzy­
mać się od łez, tak był przywią- 
ny do tego dzielnego i obowiąz­
kowego podoficera.

17 sierpnia uczestniczyła w bit­
wie pod Smoleńskiem. 22 sierpnia 
cesarz odbył przegląd gwardji i 
dywizji nadwiślańskiej i przy tej 
sposobności posuwał oficerów na 
wolne stanowiska, mianował pod­
oficerów oficerami i nadawał od­
znaczenia. W 2-gim pułku piecho­
ty nadwiślańskiej cesarz

zauważył w szeregach starego, 
odznaczonego już, sierżanta Klu­
skę, z 3-ma szewronami na ramie­
niu, a więc służącym już 20 lat. 
Zapytał więc pułkownika Kąsi- 
nowskiego dlaczego ten podoficer 
jeszcze dotąd nie jest oficerem. 
„Sire, nie umie on ani czytać, 
ani pisać" — brzmiała odpowiedź. 
„To wszystko jedno" — odpowie­
dział cesarz—„ci biedni analfabe­
ci, których nikt nie chce, często 
są najlepszymi oficerami. Proszę 
zrobić go chorążym i podporucz­
nikiem grenadjerów. Jestem pe­
wien, że nie był ostatnim w sztur­
mach pod Saragossą". — W ten 
sposób stary sierżant Kluska zo­
stał oficerem. Ponieważ budował 
on zawsze szałasy dla sztabu puł­
ku— zostawszy podporucznikiem, 
nie wymawiał się od tej pracy i 
kierował nią zawsze z tą samą 
gorliwością.

Pod Możajskiem dywizja nad­
wiślańska nie brała czynnego u- 
działu w walce, zato walczyła 10 
września pod Krymskoje, gdzie 
generał Chłopicki został ranny w 
nogę, 29 września pod Czeryko- 
wem, 2 października pod Woro- 
nowem, 4 i 18 października pod 
Tarutiną. 4 października pod Ta- 
rutiną walka kosztowała pułki 
2-gi i 3-ci legji nadwiślańskiej 
11 oficerów i 257 szeregowych w 
rannych i zabitych.

(c. d. n.)

Rok 1809. P o d o f ic e r  pu łku  u ła n ó w  
n ad w iś lańsk ich



Zam ek T arasp  z XI w ieku  w kan ton ie  
G rj'zonów

M apka Szw ajcarji

O wce w A lpach B erneńsk ich Droga w śró d  g ran itow ych  skał góry 
św iętego G otarda

S ZWAJCARI A
(II)

P ola  u p raw n e  rozp roszone  są w 
S zw ajcarji w szędzie  po_ do linach , nad 
brzegam i je z io r i po tokow , a n aw et w 
niższej części n ieu rw is ty ch  stoków  
górsk ich . R ozleg łe  obszary  pól ciągną 
się n iep rze rw an ie  ty lk o  w górach 
(ura  i na  w yżynie  w środkow ej części 
Szw ajcarji. n ad  A arą. W iększą część 
k ra ju  odw adnia  R en , p rzew ażn ie  za 
pośredn ictw em  A ary , dalej R odan, z 
dopływ am i. P ad , T icino , Inn , R eu ss  i 
inne. Naogół rz ek i tu te jsze  n ie  nadają  
się  do kom unikacji. Szw ajcarja  p o s ia ­
da m nóstw o przep ięknych  jez io r, z k tó ­
ry c h —prócz już  w spom nianych  --  w y ­
m ien im y  jeszcze  Z u ry ch sk ie . T u ń sk ie , 
N euchate lsk ie , W alskie , część Lago 
Maggiore, B odeńskiego i t. d.

Szw ajcarja  posiada  k lim a t um ia rk o ­
w any , p rzy tem  bardzo  zależny  od w y ­
sokości i osłon ięcia  p rzed  zimnemi 
w iatram i. N ajłagodniejszy  k lim at posia- 

■ dają po łudn iow e stok i Alp i północne 
brzegi jez io ra  G enew skiego . W zimie 
grubość szaty  śn ieżnej p rzew yższa  
n ieraz  lo  m etrów - W Górnym  Enga- 
dyn ie  śn ieg  leży n ie raz  pó ł roku.

Na ludność Szw ajcarji sk ładają  się 
Niemcy (w pó łnocnych  kantonach), 
F rancuz i (w  zachodnich), W łosi (na 
południu), R etorom ani (na  połudn io- 
w schodzie^ i n ieco  innych  narodow o­
ści. W yznają p ro testan tyzm  lub ka to ­
licyzm . Szw ajcarzy  niem ieccy kochają 
w olność i p ro sto tę , są w y trw a li i in ­
te resow ni, używ ają  języHa n iem ieckie­
go. S zw ajcarzy  francuscy  odznaczają 
się dow cipem  i in te ligencją, p rzy tem  
posiadają  um ysły trzeźw e  i upodoba­
nia pow ażne. Szw ajcarja  w łoska daje 
dużą liczbę em igrantów , k tó rzy  ro z ­
p rasza ją - się po św iecie , R etorom ani 
podobnie  em igrują, lecz dorob iw szy  
się  jak iego tak iego m ajątku w racają  
do O jczyzny, s tęsk n ien i za dziew icze- 
mi śniegam i, m odrzew iow em i i sosno- 
wem i lasam i, w yrastającem i aż po skraj 
lodow isk.

P o tężn e  zak ład y  e lek tryczne  w k a n ­
ton ie  W allis. dostarczające p rądu  ko ­
lejom państw ow ym . P rzem ysł krajow y 

je s t  siln ie  ro zw in ię ty

Ferm a na p łaskow zgórzu  środkow ej 
Szw ajcarji. R olnictw o n ie  zaspokaja  

po trzeb  ry n k u  w ew nętrznego

Szw ajcarja  je s t  krajem  mleka, m asła, sera  i ko iise rw . O grom ną ro łę  odgry­
w a tu  chów  bydła , sadow nic tw o i rybo łów stw o

K w itnące w iśn ie  w  kan ton ie  Zug. obfitującym  w sady , w inn ice , po la  i p a s ­
tw iska. R ozw in ięta  tu  je s t hodow la bydła św iń , kóz i ow iec. R ozw in ięty  tu 

je s t  też  p rzem ysł m leczny

W iosna w E ngladynie , w ysoko  w zn ie ­
sionej do lin ie  (looo  -  1800 m etrów ) w 

kan ton ie  Gryzonów

Ż elazobetonow y w iadukt p rzez  P les- 
su r, p rzez  k tó ry  przeb iega lin ja  k o le ­
jow a  C hur-A rosa w  k an ton ie  G ryzonów
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SPRAWY ZAGRANICZNE
ZWYCIĘSTWO NIEMIEC W SAARZE

W dniu 13-tym stycznia odbyi się 
dawno oczekiwany przez cały świat 
plebiscyt w Saarze. Wiemy o tern, i ż  to 
bogate zagłębie węglowe było od wiel­
kiej wojny pod zarządem Ligi Naro­
dów. Plebiscyt miał dać wyraz woli lud­
ności powrotu do Niemiec, przyłącze­
nia do Francji—lub też pozostania na­
dal pod skrzydłami Ligi Narodów, aż 
do następnego plebiscytu, któryby o- 
statecznie przesądził przynależność tej 
prowincji.

Dla nikogo nie ulegało wątpliwości, 
że Saara jest krajem czysto niemiec­
kim—jednak przypuszczano powszech­
nie, iż na wynik głosowania będą miały 
wielki wpływ przekonania polityczne i 
religijne głosujących, oraz względy 
ekonomiczne. O tern, aby znaczący 
procent głosów padł za Francją, nie 
było mowy-ale szereg „znawców" obli­
czał, iż za pozostawieniem Saary w za­
rządzie Ligi Narodów wypowie się od 
20 do 40 procent ludności. Saara, jako 
prowincja kopalniane - fabryczna ma 
ludność przeważnie robotniczą — z ko­
nieczności zabarwioną lewicowo, a na­
wet komunistycznie. Sądzono, iż owi 
lewicowcy nie będą chcieli przejść pod 
dzisiejsze narodowo-socjalistyczne rzą­
dy Niemiec — zdecydowanie wrogie 
wszystkiemu, co tchnie marksizmem. 
Podobne wnioski wyciągano w stosunku 
do elementu katolickiego, wobec walki, 
jaką z tym Kościołem prowadzi władza 
hitlerowska Względy ekonomiczne—jak 
bezrobocie, bieda i niepewność marki 
niemieckiej miały rzekomo odegrać 
również pewną rolę przy głosowaniu.

Słowem szereg państw, które nie 
miały wątpliwości, iż Saara powin­
na przejść do Niemiec, sądziło jedno­
cześnie, iż poważny procent głosów 
niemieckich, oddany za „status quo“ 
(dotychczasowy stan rzeczy — to jest 
ząrząd Ligi Narodów), będzie wyrazem 
nieufności wobec rządu kanclerza Hit­
lera W  razie takiego wyniku plebiscy­
tu Niemcy dostałyby Saarę, co usu­
nęłoby z polityki europejskiej tę po­
ważną sprawę terytorjalną, ale jedno­
cześnie rząd niemiecki i system naro­
dowo - socjalistyczny otrzymałyby po" 
ważny cios. Takie podważenie znacze­
nia dzisiejszego rządu Rzeszy ułatwiało­
by Francji, Anglji, Włochom i t. p. u- 
zyskanie od niego zgody na szereg 
spraw, a przedewszystkiem na ograni­
czenie zbrojeń.

Tymczasem wynik plebiscytu zburzył 
te wszystkie kombinacje, odpowiadając 
całkowicie nadziejom kanclerza Hitlera.

Na 539 541 uprawnionych do głosowa­
nia, oddano 528 005 głosów, z tego za 
przyłączeniem do Niemiec 90.5 procent, 
za przyłączeniem do Francji 0,04 pro­
cent, za „status quo“ 8,87 procent — 
nieważnych głosów 0.59 procent.

Jak widzimy, zwycięstwo zwolenników 
powrotu do Niemiec jest zupełnie dru­
zgoczące. Cyfra 90,5 procent odpowiada 
mniej więcej temu procentowi głosów, 
jakie przy plebiscytach, urządzanych 
przez rząd niemiecki w Rzeszy, padało 
za Hitlerem. Ale wówczas opinja świa­
towa twierdziła, że takie wyniki były 
wywołane przez niesłychany terror 
bojówek hitlerowskich. Tymczasem w 
Saarze głosowanie odbyło się pod osłoną 
międzynarodowej policji, wojsk angiel- 
sko-włosko-holenderskich i komisji „wy­
branych", złożonych z neutralnych cu­
dzoziemców. Dlatego też wynik plebi­
scytu w dniu 13.1.35 jest nietylko wiel­
kim sukcesem Niemiec, ale i ogromnym 
triumfem kanclerza Hitlera i jego 
partji. Utrwala on obecnie rządy Rze­
szy tak w opinji wewnętrznej Niemiec, 
jak również i w polityce międzynaro- 
wej.

Nie ulega kwestji, że wielu zaciekłych 
przeciwników narodowego socjalizmu 
oddało jednak swe głosy za Niemcami. 
Nie mogło być inaczej—mieszkańcy ci 
są Niemcami, w wieku panowania na­
cjonalizmu trudno było przypuszczać, 
że będą się kierowali względami spo- 
łecznemi, czy też przekonaniami z dzie­
dziny polityki wewnętrznej, Patrjotyzm 
zwyciężył.

To też nie należy się dziwić, iż ple­
biscyt w Saarze stał się jednym z naj­
radośniejszych dni dla narodu niemiec­
kiego. Ale i dla Europy dzień ten za­
pisany zostanie jako data doniosła, 
może nawet jako punkt zwrotny w kro­
nikach naszego kontynentu. Natych­
miast po ogłoszeniu wyniku plebiscytu 
kanclerz Hitler wypowiedział wielką 
mowę, w której odnośnie Francji powie­
dział: „Niemcy nie wysuwają już teraz 
pod jej adresem żadnych żądań teryto- 
rjalnych", choć „z uporem i namiętno­
ścią" nie przestanie się Rzesza domagać 
równości praw na wszystkich polach — 
jednocześnie jednak „gotowa jest współ­
pracować w dziele budowy prawdziwego 
i solidarnego pokoju".Tak więc kanclerz 
Hitler odrazu zrobił gest pojednania w 
kierunku Francji. Faktycznie nie ulega 
kwestji, że załatwienie sprawy Saary 
usunie jedną z największych bolączek 
pokojowej polityki europejskiej.

Liga Narodów po otrzymaniu raportu

w sprawie wyników plebiscytu posta­
nowiła całe terytorjum Saary oddać 
Niemcom. Ostateczne i oficjalne prze­
jęcie władzy przez Rzeszę nad Saarą 
nastąpi w dniu 1-go marca 1935 roku. 
Do tego czasu mają być załatwione 
wszystkie sprawy finansowe, gospodar­
cze i t. p. — oraz załatwiona demilita- 
ryzacja obszaru Saary. Ta ostatnia 
kwestja może wywołać jeszcze pewne 
tarcia, gdyż istnieje rozbieżność zdań 
między Francją a Niemcami. Ponieważ 
Saara należy do strefy zdemilitaryzo- 
wanej rzeki Renu, przewidzianej przez 
traktat wersalski, Francuzi chcą, aby 
Niemcy nietylko nie budowali tam no­
wych urządzeń wojskowych, lecz aby 
nawet zniszczono to, co istnieje, a mo­
że mieć znaczenie strategiczne. Chodzi 
przedev;szystkiem o niektóre linje ko­
lejowe. Niemcy nie godzą się na owe 
zniszczenia.

Jakie będą konsekwencje zwycięstw.*' 
niemieckiego w Saarze?

1. Przedewszystkiem umocnienie rzą­
dów Hitlera. Nikt dzisiaj nie może 
twierdzić, że za Hitlerem nie stoi na­
ród niemiecki. Zagranica musi się po­
godzić z rządami hitlerowskiemi, jako 
rządami trwałemi.

2. Pozycja Hitlera wobec Reichwehry 
wzmocni się również. Jeśli nawet Hitler 
miał lub ma przeciwników wśród Reich­
wehry — to mogliby oni podnieść gło­
wę tylko w razie jakiejś porażki kan­
clerza, a nigdy po jego poważnem zwy­
cięstwie.

3. W Niemczech napewno teraz wzro­
sną tendencje za przyłączeniem Austrji 
do Rzeszy. Hitlerowcy w Austrji pod­
niosą głowę. Będą się może nawet pró­
bowali domagać plebiscytu, któryby 
wyraził wolę narodu austrjackiego. Ta­
ki zwrot w kierunku austrjackim może 
być niemiły dla zachodu i południa 
Europy.

4. Sukces saarski ułatwi zbliżenie 
Niemiec do Fraucji. W razie zgody na 
równouprawnienie Niemiec w dzied nie 
zbrojeń—może spowodować ich powrót 
do Ligi Narodów.

5. Stosunki wewnątrz Niemiec mogą 
ulec odprężeniu. Plebiscyt stwierdził, iż 
rząd Hitlera jest mocny — nie trzeba 
będzie teraz rządów tak silnej, jak do­
tychczas ręki.

W każdym razie w związku z plebi­
scytem w Saarze Europa przeżyje o- 
becnie okres bardzo ciekawy i aktyvr- 
ny, jeśli chodzi o politykę między­
narodową.
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K U L T U R A  I S Z T U K A
CZYTAJMY DZIEŁA BOLESŁAWA PRUSA

Dla bibljotek podoficerskich, jak 
też i dla podoficerów, posiadają­
cych własne bibljoteki, nadarza się 
nielada sposobność zaopatrzenia 
się w zbiorowe wydanie pism Bole­
sława Prusa. Protektorat nad cen- 
nem wydawnictwem objęła Polska 
Akademja Literatury „w jasnem 
zrozumieniu, że ci prawdziwie nie­
śmiertelni pisarze już za życia 
ziemskiego stanowili akademję 
literatury polskiej"... Korzystamy 
więc z tej pożytecznej dla narodu 
sposobności — czytamy w słowie 
wstępnem Polskiej Akademji Li­
teratury do pierwszego tomu dzieł 
Prusa—żeby złożyć pokłon owym 
świetnym duchom, okazać im cześć 
naszą najwyższą i miłość najser­
deczniejszą, jaka pokolenia pra­
cowników ze sobą wiązać może 
i wiązać powinna. Na czele po­
dejmowanego wydawnictwa stają 
dzieła Bolesława Prusa. Znowu 
będziemy się cieszyli ogromnym 
genjuszem tego pisarza, jego nie­
wyczerpaną dobrocią, nieposzla­
kowaną prawością i uśmiechem 
bez goryczy. Bolesław Prus to 
przepyszny konar z samego pnia 
polskości i najsłuszniej też cały 
naród otacza jego pamięć czcią i 
wdzięcznością".

Aleksander Głowacki (pseudo­
nim literacki Bolesław Prus) uro­
dził się w Hrubieszowie dnia 20 
si 3rpnia 1847, z rodziny szlachec­
kiej herbu Prus pierwszy. Rodzi­
ce odumarli go wcześnie. Kształ­
cił się w szkole realnej w’ Lubli­
nie, a potem w Siedlcach. Jako 
szesnastoletni chłopak brał udział 
w powstaniu. Raniony na 
jesieni 1863 roku, siedział 
w więzieniu na zamku w 
Lublinie. W roku 1868 
wstąpił na wydział matema­
tyczny. Zaczął pracę lite­
racką od przekładów, nota­
tek w pismach i humoresek 
w „Kolcach" i w „Musze".
W 1874 roku wychodzi 
pierwsza książka „Kłopoty 
babuni". W 1875 roku za­
ślubia kuzynkę swoją Ok- 
tawię Trembińską. Od 1876 
do 1882 roku ukazują się 
w „Kurjerze Warszawskim” 
słynne Kroniki Tygodniowe.
W roku 1877 wychodzi druga 
powieść „Dusze w niewoli"

i szereg nowel. W 1880 roku 
ukazuje się między innemi „A- 
nielka". W roku 1882 redaguje Prus 
dziennik „Nowiny". W roku 1884 
wychodzą z druku między innemi 
„Omyłka", wl885roku „Placówka". 
Od 1886 do 1901 roku publiku je„ Kro-

B o le s ła w  Prus
(A leksander G łow acki)

niki" w „Kurjerze Codziennym”. W 
roku 1887 do 1889 wychodzi w „Kur- 
jerzeCodziennym" „Lalka". W roku 
1892—3 drukują się „Emancypant­
ki". W roku 1895-6 „Tygodnik 
Ilustrowany" drukuje „Faraona". 
W roku 1903 Prus publikuje po­
wieść „Ze wspomnień cyklisty", 
w 1908 roku „Dzieci", od 1904 do 
1912 roku umieszcza w „Tygodniku 
Ilustrowanym" swoje „Kroniki".

P okó j w  którym  p r a c o w a ł  B o les ław  Prus

Rozpoczętą w „Tygodniku Ilustro­
wanym" powieść „Przemiany" 
przerwała nieoczekiwanie śmierć 
pisarza w dniu 19 maja 1912 
roku.

Działalność literacka Prusa przy­
pada na okres ostrej cenzury ro­
syjskiej. Stąd wiele utworów tego 
wielkiego pisarza, jak naprzykład 
„Lalka", „Faraon" i inne uległy 
zniekształceniu tekstu. W nowo 
ukazującym się zbiorze dzieł tego 
popularnego pisarza poczynione 
zostały wszelkie poprawki, poza 
tem zbiór obejmuje utwory dotąd 
zupełnie nieznane albo rozproszo­
ne po starych rocznikach czaso­
pism, oraz utwory od kilkudzie­
sięciu lat wyczerpane, zaliczające 
się do najlepszych.

Gdy wczytamy się w utwory 
Prusa, znajdziemy w nich wiele 
liryzmu, uczucia, współczucia, hu­
moru, ironji. Genjuszem był pol­
skiego serca „to serce ukochało 
i rzeczywistość, ukochało ludzi 
takich, jakimi oni są naprawdę: 
grzesznych, ułomnych i nieszczę­
śliwych, ukochało Ojczyznę nie­
tylko przeszłą, opromienioną au­
reolą potęgi i chwały i nietylko 
przyszłą, wyśnioną przez poetów, 
ale także Ojczyznę, na którą pa­
trzał, Ojczyznę rozbitą, słabą, 
biedną, pełną win i grzechów po­
litycznych, społecznych i domo­
wych".

Tak charakteryzuje postać Pru­
sa profesor doktór Chrzanow­
ski.

Z zapowiedzianych 26 tomów 
pism Prusa ukazały się 
dotychczas tomy I i X.

Firma Gebethner i Wolff 
ogłosiła do dnia 10 lutego 
subskrybcję na warunkach, 
które podajemy naszym czy­
telnikom, zachęcając ich ró­
wnocześnie do wykorzysta­
nia tej wyjątkowej sposob­
ności taniego powiększenia 
swojego zbioru bibljoteczne- 
go o cenne dzieła Bolesła­
wa Prusa, który obok Hen­
ryka Sienkiewicza należy 
bezsprzecznie do najwięk­
szych polskich powieścio- 
pisarzy.
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N A S ZE S P R A W Y
ZEBRANIA PODOFICERSKIE 

III
7. O b o w i ą z k i  i pr awa  

p r z e w o d n i c z ą c e g o
Przewodniczenie zebraniu, zwła­

szcza licznemu, lub omawiającemu 
sprawy ważne—nie jest samym tyl­
ko zaszczytem, przeciwnie, jest pracą 
ciężką, wymagającą dużego wyro­
bienia i energji. Przewodniczący 
jesi moralnie odpowiedzialny za ład 
na zebraniu, za zgodność uchwał z 
obowiązującemi przepisami, statuta­
mi i t. d.

Pierwszym obowiązkiem prze­
wodniczącego jest pilne baczenie 
na wszystko, co się mówi i „trzy­
manie zebrania w ręku*'.

Odczytuje on kolejno punkty po­
rządku dziennego i w krótki sposób 
informuje zebranych o co chodzi, 
lub udziela głosu jednemu z obec­
nych (wnioskodawcy, referentowi 
sprawy, przedstawicielowi insty­
tucji lub rzeczoznawcy) dla wy­
czerpującego przedstawienia całej 
sprawy. W czasie obrad notuje na 
kartce niejasne punkty z przemó­
wień, wymagające dodatkowego 
oświetlenia; po skończonym refe­
racie przyjmuje i notuje zgłoszenia 
chcących przemawiać w tej spra­
wie („zapisy do głosu"); udziela 
głosu kolejno każdemu w takim po­
rządku, jak zostały przyjęte zgło­
szenia. Poza kolejką zapisanych 
może tylko sam zabrać głos dla 
wyjaśnienia wątpliwości, lub za­
dania dodatkowego pytania; rów­
nież poza kolejką może udzielić 
głosu: delegatowi dowódcy oraz 
referentowi Sprawy (jeżeli ten ma 
coś do wyjaśnienia, co przyczy­
niłoby się do skrócenia zbędnej 
dyskusji).

W czasie obrad nie powinien do­
puszczać do zaognienia dyskusji lub 
zadrażnień, spowodowanych nie- 
właściwemi wyrażeniami, wyciecz­
kami osobistemi, zbyt pochopnie 
wygłaszanemi ujemnemi sądami 
o sprawie i t. d. (obojętnie czy 
będą one pochodziły od mówcy, 
czy z pośród słuchaczy). Wszelkie 
kłótnie na sali, rozmowy między 
obecnymi, powtarzanie jednego w 
kółko (jak to się mówi „wiercenie 
dziury w brzuchu**), wracanie do 
tego, co już zostało przez przed­
mówców dostatecznie wyjaśnione, 
świadczą o wymknięcia się kie­
rownictwa obrad z rąk przewodni­
czącego. Wynikiem takiej anarchji 
zwykle jest znaczne przedłużenie 
się zebrania; a poza tern—wskutek 
znużenia uczestników — nieraz u­

chwały są przypadkowe, po­
wzięte „na odpocznego*, byle 
prędzej pójść do domu!

Aby do tego nie dopuścić — 
przewodniczący ma prawo:

— przywołać mówcę do mówienia 
na temat, lub streszczania się;

— odebrać głos mówcy, jeżeli 
nadal nie stosuje się do upom­
nień;

— nie udzielić głosu koledze 
zgłaszającemu się ponownie do 
zabrania głosu na temat, który 
już raz omówił i prawdopodobnie 
nie ma nic szczególnie ważnego 
do uzupełnienia.

Ponadto w stosunku do „sali“ 
ma prawo:

— upomnieć osoby zachowujące 
się niesfornie (naprzykład przeszka­
dzające ogółowi rozmowami, śmie­
chami, wtrącaniem się z miejsca 
do przemówień);

— w razie nieskutkowania u- 
pomnienia—przywołać do porządku 
(z zapisaniem do protokółu lub 
nie);

— postawić wniosek o wyklucze­
nie danej osoby z zebrania. Jednak 
jest to środek ostateczny, do któ­
rego w warunkach pracy korpusu 
podoficerskiego nie powinno nigdy 
dojść. Analogicznie też zdyscypli­
nowany i zgrany korpus podofi­
cerski nie da nigdy powodu do:

— zarządzenia przerwy kilkumi­
nutowej (dla uspokojenia się wzbu­
rzonych umysłów, lub naradzenia 
poszczególnych grup);

— rozwiązania, lub odroczenia 
zebrania z powodu zupełnej nie­
możności utrzymania porządku, 
lub dojścia do porozumienia i po­
wzięcia uchwały, odpowiadającej 
większości obecnych.

Po wyczerpaniu się listy mów­
ców i wszechstronnem oświetle­
niu sprawy należy udzielić głosu 
jej referentowi, o ile o to prosi, 
by ewentualnie mógł wyjaśnić 
różne wątpliwości, podnoszone 
przez mówców. Ostatni głos w każ­
dej sprawie ma sam przewodniczący, 
który streszcza („rekapituluje**) prze- 

J)ieg dyskusji i precyzuje postawione 
wnioski. 0  ile sprawa wymaga 
powzięcia uchwały—poddaje wnio­
ski pod głosowanie (o tern będzie 
później mowa), jeżeli zaś nie — 
zamyka dyskusję nad sprawą i prze­
chodzi do następnego punktu po­
rządku dziennego.

Bywa czasami, że dyskusja 
przedłuża się nadmiernie i zaczy­
na się „wałkowanie" rzeczy już 
zrozumiałej dla ogółu, wtedy prze­

wodniczący sam, lub z inicjatywy 
kogoś z obecnych — ma prawo 
postawić pod głosowanie:

— wniosek o ograniczenie prze­
mówień (naprzykład do 5 minut 
dla każdego mówcy);

— wniosek o zamknięcie dyskusji.
W razie uchwalenia pierwszego

z tych wniosków—przewodniczący 
uprzedza każdego mówcę na 1-ną 
minutę przed upływem czasokresu 
dozwolonego „wygadania się", a 
następnie we właściwym momen­
cie odbiera głos.

W drugim wypadku udziela 
głosu tylko tym, którzy już wcze­
śniej byli zapisani, poza tern, w 
miarę potrzeby, referentowi spra­
wy i rzeczoznawcy.

Po wyczerpaniu przewidzianego 
porządku obrad następuje ostat­
ni punkt: „wolne wnioski". W tym 
punkcie mogą być omówione rzeczy 
tylko drugorzędne, bieżące drobiazgi. 
Wysunięcie tu jakiejś poważnej 
sprawy może zaskoczyć obecnych, 
którzy się nie przygotował do jej 
omawiania; narusza równieżizasa­
dę, że dowódca musi znać i za 
twierdzić porządek dzienny zebra­
nia. O ile więc jest to sprawa rze­
czywiście pilna — można mówić 
o niej, po uprzedniem zasięgnię­
ciu opinji przedstawiciela dowódcy; 
jeżeli zaś sprawa nie jest istotnie 
paląca — lepiej ją odłożyć na na­
stępny raz (i dopilnować, by wte­
dy została umieszczona w porząd­
ku dziennym). Przy tym punkcie 
nie należy pozwalać na powracanie 
do spraw, już przedtem w sposób 
należyty omówionych i załatwio­
nych.

Po załatwieniu wolnych wnio­
sków przewodniczący dziękuje 
ewentualnie referentom i rzeczo­
znawcom, którzy przedstawiali ja­
kąś szczególnie ważną sprawę, 
zapowiada przekazanie do załatwie­
nia powziętych uchwał, podaje ewen­
tualnie przybliżony termin następ­
nego zebrania, poczem zamyka o- 
brady.

Przewodniczący prowadzi obrady 
sam, przy pomocy sekretarza, nad 
którego pracą czuwa (o sekretarzu 
będzie mowa następnym razem). 
Natomiast w razie zasłabnięcia, \ub 
konieczności przerwania na chwilę 
swej pracy— powierza przewodnic­
two w zastępstwie swem najstar­
szemu z obecnych na sali podofice­
rów; informuje go jednocześnie na 
jak długo opuszcza zebranie i ja­
kie punkty porządku dziennego 
należy jeszcze omówić.
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Parę końcowych rad dla prze­
wodniczącego:

— Nie zezwalając na przedłata- 
nie się obrad, zakończyć katdą 
sprawę jednak tak, by była wyczer­
pująco i autorytatywnie załatwiona 
dla każdego, by nie było po ze­
braniu mniej lub więcej długo­
trwałego okresu „przetrawiania" 
sprawy i pokątnego wylewania 
żółci.

— Pamiętać, iż zmęczony czło­
wiek myśli z trudnością i staje się 
nerwowym, drażliwym. Aby tego 
uniknąć, dobrze jest co godzinę 
zarządzić 5-ciomimitową przerwę 
w obradach i w tym czasie otwo­
rzyć okno, dla dopływu świeżego 
powietrza. Tern samem załatwi 
się odrazu sprawa palenia papie­
rosów: na palenie w czasie sa­
mych obrad nie należy zezwalać, 
gdyż, zwłaszcza w małem pomie­
szczeniu, powietrze od tego robi 
się bardzo ciężkie i niezdrowe, co 
nie przyczynia się do zdolności 
myślenia kolegów. Wogóle unikać 
zebrań dłużej trwających niż 3 
godziny. G r y f

(d. c. n.)

PODOFICERSKI FUNDUSZ 
SPOŁECZNY

Na wstępie muszę się zastrzec, 
że poniżej nie będzie mowy o no- 
wem obciążeniu korpusu podofi­
cerskiego, lecz o zorganizowaniu 
jednego wspólnego dla całego kor­
pusu podoficerów zawodowych 
funduszu społecznego.

Na ostatniem posiedzeniu Komi­
tetu Redakcyjnego „Wiarusa" po­
wziął jeden z członków Komitetu 
myśl, aby dotychczasową akcję 
społeczną podoficerów zawodo­
wych ująć w jednolitą formę or­
ganizacyjną i utworzyć fundusz 
społeczny podoficerów zawodo­
wych całego wojska polskiego. 
Myśl tę rozważano i Komitet Re­
dakcyjny doszedł do przekonania, 
że projekt utworzenia takiego fun­
duszu wart jest zrealizowania.

Za zorganizowaniem funduszu 
społecznego w jedną organizację 
przemawia wiele przyczyn. Pierw­
szą przyczyną i to najważniejszą 
jest to, że dotychczasowa akcja 
społeczna podoficerów, aczkolwiek 
nakłada na nas dość poważne cię­
żary, nie przynosi dla nas sa­
mych pożytku społecznego. To 
znaczy nasza własna akcja spo­
łeczna nie posiada dostatecznych 
środków na zrealizowanie projek­
tów już kilkakrotnie na łamach 
„Wiarusa" omawianych, z powodu 
braku jakichkolwiek funduszów.

Podniosę taką naprzykład sprawę, 
jak budowa domów wypoczynko­
wych dla podoficerów, następnie 
sprawa wybudowania domu dla 
dzieci podoficerskich w którejś z 
miejscowości klimatycznych, na­
przykład w Rabce. Sprawy te roz­
bijały się dotychczas o fakt, że ci, 
którzy łożyli na akcję społeczną 
setki tysięcy rocznie, nie mogli 
dla siebie samych nic zrobić.

Następnie wypada podnieść fakt, 
że mimo wszystko opodatkowanie 
na cele społeczne nie jest jedno­
lite dla każdego korpusu podofi­
cerskiego. Są formacje, których 
podoficerowie płacą więcej i są, 
gdzie płacą mniej. Zależy to od 
garnizonu i od potrzeb. Trzebaby 
więc ciężary społeczne tak rozło­
żyć, aby jednakowo ciążyły na 
każdym podoficerze. Jednolite o- 
podatkowanie bynajmniej akcji 
społecznej podoficera nie obniży, 
a mimo to nie będzie się tolero­
wało tego zróżniczkowania, jakie 
istnieje przy obecnym systemie. 
I jeszcze jedno niezmiernie ważne. 
Mianowicie system opodatkowy­
wania sam w sobie jest wadliwy. 
Nakłada się bowiem jednakowe 
ciężary bez względu na wysokość 
pobieranego uposażenia. Uważam 
ze swej strony, że opodatkowy­
wanie powinno być procentowe od 
wysokości pobieranego uposaże­
nia, 8 nie, jak dotychczas dzieje 
się to w niektórych korpusach, 
że kapral płaci taką samą kwotę 
na cele społeczne, jak i chorąży. 
Sprawiedliwe będzie, gdy obaj 
będą płacić przypuśćmy jeden lub 
pół procent od pobieranego upo­
sażenia, bo wówczas faktyczny 
ciężar będzie jednakowo obarczał 
tak kaprala, jak i chorążego.

Jakież byłoby zadanie funduszu 
społecznego podoficerów zawodo­
wych, kto ma go zorganizować i 
kto będzie sprawował kontrolę nad 
nim?

Na powyższe pytania pragnął­
bym odpowiedzieć przynajmniej o 
tyle, o ile sprawa ta mogłaby być 
przez jednego podoficera naświe­
tlona.

Otóż zadaniem funduszu spo­
łecznego podoficerów zawodowych 
będzie udzielanie subwencyj na 
cele o charakterze publiczno-spo- 
łecznym, jak: Liga Obrony Po­
wietrznej Państwa, Liga Morska 
i Kolonjalna, Polski Czerwony 
Krzyż, Polski Biały Krzyż, oraz 
wspieranie akcji społecznej, zor­
ganizowanej w instytucjach o cha­
rakterze dobroczynnym, oraz wy­
chowawczym. Ponadto fundusz 
społeczny będzie miał za zadanie 
finansowanie akcji społecznej wła­

snej, to jest podoficerskiej. Do niej 
musimy zaliczyć: 1) budowę do­
mów wypoczynkowych dla podofi­
cerów, budowę pensjonatu dla 
dzieci w miejscowości klimatycz­
nej, 2) wspieranie działalności 
społecznej, która będzie miała na 
celu podniesienie poziomu umy­
słowego ogółu podoficerskiego 
przez organizowanie wycieczek 
krajoznawczych tak w kraju, jak 
i zagranicę, 3) wspieranie finan­
sowe prac kulturalnych podofice­
rów przez nagradzanie wysiłków 
podoficera na polu wynalazczości, 
literackiem i innych.

Takie byłoby zadanie zorgani­
zowanego funduszu społecznego. 
Teraz jeżeli chodzi o rozwiązanie 
kwestji kto ten fundusz zorgani­
zuje, to uważam, że sprawa po­
winna przyjąć następujący pro­
gram. Walny zjazd delegatów 
podoficerskich, zwołany do War­
szawy na dzień 12-ego stycz­
nia, rozważy, czy taki fundusz 
jest potrzebny i jeżeli delegaci 
wypowiedzą się za jego utworze­
niem — wówczas omówimy, jaka 
powinna być wysokość wkładek. 
Skoro te dwie kwestje zostaną 
rozstrzygnięte pozytywnie, wów­
czas naczelny redaktor „Wiarusa®, 
jako nasz reprezentant, zostanie 
uproszony, aby zwrócił się z proś­
bą do pana ministra spraw woj­
skowych, aby tenże wyraził zgo­
dę na założenie powyższej pla­
cówki. Kontrolę nad działalnością 
funduszu objęłaby albo Najwyższa 
Izba Kontroli Państwa, albo Kor­
pus Kontrolerów. Zresztą sprawa 
ta zostałaby należycie omówiona 
w statucie Funduszu Społecznego, 
któryby został opracowany przez 
komisję, wybraną przez delegatów 
lub też Komitet Redakcyjny „Wia­
rusa® i zatwierdzony przez pana 
ministra spraw wojskowych.

Wyłuszczyłem tu wiele rozmai­
tych celów i wydawaćby się mo­
gło, że, aby tym celom dać odpo­
wiednie zaopatrzenie, musieliby­
śmy się opodatkować w poważ­
nym stopniu. Otóż tak żleby się 
to nie przedstawiało. Jeżeli przyj­
miemy, że ogólna ilość podofice­
rów zawodowych wynosi ponad 
30.000 — to suma wpływów mie­
sięcznych na rzecz Funduszu wy­
niosłaby przy 0,5 procent uposa­
żenia około 45.000 złotych. Jest 
to więc suma, z którą można już 
coś zrobić. Jeżeli na cele publicz- 
no-społeczne pójdzie połowa tej 
Sumy, to na cele inne pozostanie 
jeszcze spora sumka i za tę sum­
kę można wiele zrobić. Nie nale­
ży zapominać, że przyjmując licz­
bę podoficerów, działałem „po-
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omacku", a więc i kwota wpły­
wów napewno będzie wyższa, ani­
żeli przyjęta w obliczeniu.

Najważniejszym faktem po zor­
ganizowaniu Funduszu Społeczne­
go podoficerów zawodowych bę­
dzie to, że pierwsi damy przykład 
należytego zrozumienia akcji spo­
łecznej, co napewno nie pozosta­
nie bez wpływu na inne organi­
zacje. Ponadto organizując taki 
fundusz, odciążymy rozmaite lo­
kalne komitety, które zajmują się 
przelewaniem sum, wpłacanych 
przez organizacje lokalne do cen­
tral. Nasz fundusz będzie miał 
własne konto w Pocztowej Kasie 
Oszczędności i stamtąd odpowied­
nie kwoty będą przelewane wprost 
do centralnych organizacyj. f

Chciałem jeszcze jedno zazna­
czyć. Otóż każdy z korpusów pod­
oficerskich ma na swej opiece 
społecznej jakąś organizację lokal­
ną, którą zasila wkładkami. Są to 
przeważnie instytucje o charakte­
rze dobroczynnym, jak sierocińce, 
kluby sportowe lub jakieś inne. 
Otóż tak organizacje, mające swo­
je centrale w Warszawie, jak i te 
lokalne będą nadal wspierane przez 
Fundusz Społeczny, a nie, jakby 
to niektórzy myśleli, że spadną 
znów na barki podoficerów i trze­
ba na nie dawać osobne wkładki. 
Przy organizacji Funduszu każdy 
korpus podoficerski wskazałby, na 
jakie cele i ile łożył dotychczas 
i to byłoby podstawą do działal­
ności Funduszu Społecznego.

Przedstawiam Kolegom pod roz­
wagę myśl utworzenia Funduszu. 
Proszę się nad nią zastanowić i 
wysyłanym delegatom udzielić od­
powiednich wskazówek. Chodzi o 
to, aby akcja popierania społecz­
ności podoficerskiej miała jedno­
lite ramy. Chodzi także i o to, 
aby uniknąć dotychczasowego sy­
stemu, który przewidywał oprócz 
stałego opodatkowania na cele u- 
stalone, także i rozmaite doraźne, 
tak że nigdy nie wiadomo było 
komu przyjdzie na myśl zwrócić 
się o wsparcie i ile dostanie. Sło­
wem wiedziało się ile wynosi pen­
sja na papierze, ale nie wiedziało 
się ile się dostanie.

W o jn ic k i ,  s ta rszy  sierżant

B U D O W A  A T O M U
Kwestja budowy materji zajmo­

wała oddawna w zainteresowa­
niach ludzkości czołowe miejsce. 
W starożytnej Helladzie, kolebce 
nauk, zagadnienie powyższe jest 
traktowane z filozoficznego punk­
tu widzenia. Filozofowie greccy, 
którzy starali się przez poznanie 
budowy ciał, poznać istotę życia, 
tworzyli różne koncepcje o budo­
wie materji, oparte na rozważa­
niach czysto naukowych, abstrak­
cyjnych. Za pierwiastki, to jest 
za zasadnicze ciała, z których 
wszystko powstaje, uważali zie­
mię, wodę i ogień. Anaksymenes 
i Anaksymander (VII — VI wiek 
przed Chrystusem) twierdzą, że 
istoty żywe powstają z dwóch 
pierwiastków: ziemi i wody, łą­
czących się w sposób przypadko­
wy. Najbardziej do prawdziwego 
poglądu na budowę materji zbli­
żył się Demokryt. Uważa on, że 
wszystkie ciała składają się z ma­
łych, niepodzielnych cząstek, ato­
mów. Czy cząstki te pojmował w 
sensie dzisiejszej teorji atomowej 
nie jest rzeczą pewną.

S ch em at  b u d o w y  a to m u  w o d o ru  Ra — 
p ro m ie ń  a to m u  Rj — p ro m ie ń  ją d r a  

R e— p ro m ie ń  e le k t ro n u

Budowa materji w dobie dzi­
siejszej przestała być zagadką. 
Uczeni wykazali, że wszystkie 
ciała składają się z drobych czą­
stek, które w sposób sztuczny 
przy dzisiejszych urządzeniach 
technicznych nie dadzą się podzie­
lić na mniejsze części. Te niepo­
dzielne cząstki nazwano atomami. 
Teorja atomowa, jak i teorja Wer­
nera, o ułożeniu atomów w ma­
terji, zostały potwierdzone do­
świadczalnie przy pomocy pro 
mieni rentgenowskich. Atom jest 
najmniejszą jednostką materji; 
gdyby został rozbity, przestałby 
być częścią danego pierwiastka. 
Jakkolwiek atom jest najmniejszą 
cząstką, posiada jednakowoż wła­
sną określoną budowę. Składa się 
z jądra, zawierającego dodatnie 
ładunki elektryczne i elektronów 
o ładunkach ujemnych. Elektrony 
krążą dookoła jądra, zataczając 
koła, które nazwano orbitami. 
Dzięki różnoimiennym ładunkom, 
jądro przyciąga elektrony, nie po­
zwalając im, mimo nadzwyczajnej 
szybkości z jaką poruszają się, 
powędrować w szeroki świat. Naj­
prostszą budowę ma atom wodo- 
rU) gdyż posiada jądro i tylko je­
den elektron, poruszający się z 
szybkością 10̂ ’’ obrotów na se­
kundę (=1.000.000.000.000.000 0- 
brotów w sekundzie), to znaczy, 
że w ciągu jednej sekundy elek­
tron okrąży 1.000.000.000.000.000 
razy jądro. Odległość środka ją­
dra od orbity wynosi 10~® centy­
metrów (— 1 :10.000.000 milime­
tra); jest to promień atomu (na 
schemacie oznaczono Ra). Promień 
elektronu Re wynosi 10~̂ * centyme­

trów. Jądro jest znacznie mniejsze; 
średnica jego stanowi 10~̂ ® centy­
metrów (=  1:10.000.000.000.000.000 
centymetra). Ilość elektronów w 
różnych pierwiastkach jest roz­
maita; naprzykład sód posiada 
jedenaście elektronów, rozmie­
szczonych na trzech orbitach. Na 
pierwsze orbicie, najbliższej jądra 
znajdują się dwa elektrony; na 
drugiej osiem, a na trzeciej jeden. 
Właściwości pierwiastków wyni­
kają z ich budowy atomowej. Gdy­
by przy pomocy środków sztucz­
nych udało się zmienić budowę 
atomu, zmianie uległyby właści­
wości danego ciała, czyli dowol­
nie moglibyśmy otrzymywać pier­
wiastki naprzykład z lotnego, tru­
jącego gazu jakim jest chlor, zło­
to. Założenie teoretyczne jest praw­
dziwe, ale czy wykonalne? Na to 
pytanie odpowie przyszłość.

J. M .

Schem at b u d o w y  a to m u  sodu. D o k o ła  
j ą d r a  o jed e n a s tu  dodatnich ła d u n k a c h  
e lek trycznych  k r ą ż y  jedenaście e le k t ro ­

n ó w  o ła d u n k a c h  ujemnych
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ZIMA NA HUCULS ZCZYZNIE
Już niewiele czasu nas dzieli od dru­

giego marszu „Huculskim Szlakiem II 
Brygady Legjonów”. Ze względu na spor­
towe znaczenie tej imprezy i jej ideowe 
podłoże, wskazany byłby liczniejszy u- 
dział w niej podoficerów, chociażby w 
charakterze zwykłych turystów lub wi­
dzów, w ubiegłym bowiem roku przykro 
mnie uderzyła stosunkowo bardzo nie­
liczna ilość mundurów podoficerskich w 
Rafajłowej i Worochcie.

Warunki pobytu na Hu- 
culgzczyźnie podczas tego rajdu 
są nader przystępne: 80^ zniżki 
indywidualnej na kolejach, na 
miejscu niskie koszty utrzy­
mania i możność spędzenia 
pełnego tygodnia w górskiem 
królestwie zimy powinny nie­
jednego zachęcić do zerwania 
z szablonem wykorzystywania 
całego urlopu w lecie. Niechaj 
hasłem naszem stanie się: je- 
dziemy na rajd narciarski na 
Hucułyl

Aby Was, Czytelnicy, za­
chęcić do tego „wyczynu”, 
opowiem, jak to było na rajdzie 
zeszłorocznym,

Nadwórna powitała nas spo­
wita w gęsty całun śniegu . i 
rozbrzęczana radosnym świer­
gotem janczarów. Sunęliśmy 
przez miasteczko korowodem 
zgóry leciały nowe, nieprzeliczone mi- 
rjady białoskrzydłych motyli—ogromnych 
płatków śnieżnych.

Przyprószeni na bikło, zmarznięci coś 
niecoś, ładowaliśmy się do kolejki leś­
nej, mającej nas zawieźć do Rafajłowej. 
Nie jest to daleko, gdy się jest odpo­
wiednio ubranym lub przebywa w cieple, 
ale kilka godzin siedzenia na śniegu i 
wietrze na odkrytej platformie niejedne­
mu dało się we znaki. No, narciarze, to 
co innego—naród zahartowany... Wobec 
tego ślubowaliśmy gremjalnie, że na na­
stępny rajd narciarski Szlakiem II Bry­
gady pojedziemy już jako narciarze. 
*^Jakiś malkontent „opozycjonista” wrza­
snął, że to za drogo kosztuje.

Odpowiedzieliśmy mu również krzy­
kiem tbył to właściwie krzyk rozpaczy 
zmarzniętych na kość nógl, że wcale nie 
za drogo, bo w takim na przykład Krze­
mieńcu można dostać wspaniałe buty, 
narty z okuciami i kijki za 45 złotych, a

z przesyłką do stolicy za złociszów 491 
Coś jeszcze marudził o kostjumie, ale 
pochłonął nas całkowicie czar zimy, ja­
ki roztoczył się tuż za Nadwórną, na 
tych samych polach, na których Anno 
Domini 1914 zmierzyły się pułki II Bry­
gady Legjonów z nawałą moskiewską, 

Teren był sfalowany lekko, narazie 
bezleśny. Śnieg warstwą pół metra gru­
bą zalegał pola i przykrywał wsie. Tu i

K r a j o b r a z  huculski.  J e g o  c b a ra k fe ry s ły c z n g  c e c h ą  są z y g z a  
k o w a le  p ło ty  n a  wysokich ż e rd z ia c h

sam, a

Tak im  oto e z p r e s e m  je d z ie  s ię  z  N a d ­
w o rn e j  d a  R a fa j ło w e j

owdzie z komina dym łagodną spiralą 
wzbijał się ku pochmurnemu, nisko na- 
wisłeińu niebu. Przez śnieżne pustkowie— 
niewiadomo dokąd—prowadziły głęboko 
wdeptane ścieżki. Chłop z koromysłami 
na ramionach, zakutany w szmaty, jak 
groteskowa kukła, szedł po wodę do 
studni, gapiąc się ślamazarnie na nasz 
przeładowany ludźmi pociąg.

Stopniowo Nadwórna niknie w ośnie­
żonej dali. Po prawej stronie ukazują się 
wzgórza, porośnięte przetrzebionym la ­
sem. Wzgórza coraz bardziej rosną, lasu 
przybywa. Par<|wozik sapie, wagoniki 
trzeszczą, a my chłoniemy piękno zimo­
wej przyrody górskiej, usiłując zachwy­
tem zwalczyć realne zimno.

Ale przeżyć, oszołomienie czarem gór, 
zachłysnąć się niem dane nam było do­
piero nad wieczorem, gdy siadłszy w sa­
nie jechaliśmy do gościnnego domostwa 
państwa Kumał ów.

Leśniczówka leży o parę kilometrów za 
miastem, a my pragnęliśmy całem je­
stestwem, aby droga wydłużała się w 
nieskończoność. Po prawej stronie drogi 
płynęła niewidoczna teraz pod zwałami 
śniegu rzeka. Nad nią piętrzyły się ska­
ły, na skałach czarno-zielona szczeć 
świerków. Stały nieprzeńiknioną, groźną 
ścianą, tajemnicze, dalekie, poprostu nie­
rzeczywiste.

Wzdłuż drogi biegł parkan z żerdzi. 
Każda z nich była przysypana grubą, pu­
szystą wypustką śniegu, każdy słupek 
nosił na sobie wielką, zawiesistą niby 
bojar moskiewski, czapę.

Zapadał szybki zmierzch. Na dookolne 
śniegi kładły się sinawe cienie, grając 
całą gamą półtonów. Sanie nasze lekko 
ślizgały się w wyjeżdżonych koleinach, 
a każdy zjazd w kotlinę, każde wychy­
nięcie na szczyt wzgórza odkrywało 
przed nami nowe, zaczarowane światy— 
ze srebra i kryształu.

Okna leśniczówki gorzały już wewnętrz­
nym ogniem, gdy sanie nasze zajechały 
przed sień i gramoliliśmy się po głębo­
kim śniegu do siedziby serdecznych lu­
dzi z gór. *

Nazajutrz wyjazd saniami pod przełęcz 
Pantyrską i nowa bajka. Wprawdzie mro­
zek dość ostry i zadymka tnie w oczy, 
ale świeżo, ale raźno, ale radośnie!

Jedziemy rozległą doliną Bystrzycy Nad- 
wórniańskiej. Te same mroczne, strzeli­
ste, nieruchome zastępy świerków po le­
wej stronie, z prawa rzeka, a za nią na 
pagórkach podobny las, ale daleki, a 
przez to mniej straszny.

Rzeka płytka, kamienista — 
nie widać jej z pod śniegu. 
Czasami tylko, gdzie nurt 
bystrzejszy, gdzie woda głębsza, 
błyska czarne, pomarszczone 
oko wody, nad którem uwija 
się zwinny zimorodek.

Słońce próbuje zwalczyć 
zadymkę i słońce coraz częś­
ciej ulega. Na drodze kurzy 
się, na ogołoconych z drzew 
zboczach wicher skręca i 
miecie tumany kłujących, lo­
dowatych igiełek.

U stóp przełęczy jest punkt 
sanitarny. W zasypanej śnie­
giem kolebie żołnierze warzą 
kocioł czarnej, dobrej kawy, 
którą podają zjeżdżającym w 
szalonem tempie z góry za­
wodnikom.

Wynurzają się oni z lasu 
biali od śniegu, zziajani, prze­

jęci, czerwoni na twarzy, rzucają jakieś 
pytania, ten i ów wychłepcze kubeczek 
gorącego płynu i mkną dalej w pogoni 
za rekordem, niewolnicy nowego bó­
stwa — Sportu.

W dzień później jedziemy kuligiem z 
Worochty do Żabiego. Z nad przełęczy 
Pantyrskiej przenieśliśmy się w ostępy 
leśne koło Ardżeludży. Korowód sań 
pojechał szosą, my zaś skręciliśmy na 
boczną, ledwie przetartą drogę, pogrąża­
jąc się odrazu w zaczarowane królestwo 
zimy.
F Szalony Prut śpi pod białym po­
krowcem, jak śpi cały ten dziki, pier­
wotny świat.

I tylko wiatr, potężny grajek prze­
stworzy, przebiera lodowatemi palcami 
po wierzchołkach niebotycznych olbrzy­
mów leśnych, strząsając z nich wirujący 
w powietrzu, lśniący pył śnieżny..

^■Zdjęcia autora.)

K o n ra d  Jo łem sk i

G ó ry  i d o l in y  H u cu lsz cz yzn y  z o s ta ły  
p rz y s y p a n e  g r u b ą  w a r s t w ą  śniegu
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Sfudenc/ w y d z ia łu  p r a w n e g o  w Bukareszcie^ n ie z a d o w o le n i  
z  nowych w ł a d z  uniw ersyteck ich , o g ło s i l i  s tra jk . O t o  wojsko ,  

s trze g g c e  d o s tę p u  d o  M in is te rs tw a  S p ra w ie d l iw o ś c i

K a p i ta n  A l la n  H a n c o c k  o d n a l a z ł  n a  s a m o tn e j  w ysp ie  M a r c h e -  
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ć w ic z e n ia  z im o w e  2  b a w a r s k ie j  b r y g a d y  
a r ty le r j i .  O t o  je d n o  z  d z i a ł  górsk ich  

u żyw anych  w wojsku n iem ieck iem

« M a ł p i  ta n c e rz »  z  A b isyn j i  w m asce  z  
p o m a lo w a n e j  skóry. W id o c z n ie  i w  A b i ­
synji k a r n a w a ł  m a  swych z w o le n n ik ó w

Po o g ło s z e n iu  w y n ikó w  p leb iscytu  m ie ­
szkań cy  S a a rb ru c k e n  z a w ie s i l i  n a  m a ­
szcie  k u k łę  p rz y w ó d c y  soc ja l is tów  M .  

B ra u n a  z  nap isem : * d o  F ran c j i l»

Po o g ło s z e n iu  w yn ikó w  p leb iscytu  w S a a r z e  p o c z t a  n i e ­
m ie c k a  w yp u śc i ła  z n a c z k i  z  nap isem  « S a a r a  p o w r a c a  do

swoich»

Ten oto  p rz y je m n ia c z e k  w y je ż d ż a  sob ie  na spacery m o to ­
cyk lo w e  w p o b l i ż u  W ie d n ia  w  n ie z b y t— ja k  w id z im y—sk o m p li ­
kow anym  stroju , s k o ro  się z w a ż y ,  ż e  jest  śn ieg ,  z im no  i p o ­

ło w a  s tyczn ia
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S P O R T
POLSKIE KADJO OTWIERA PRZED NAMI NOWE MOŻLIWOŚCI

SPORTOWE
Mówiąc w lecie o „zeszłorocznym 

śniegu- możemy narazić się na miano... 
nudziarzy. Fisząc jednak w zimie o... 
przyszłem lecie — niewątpliwie zasłu­
gujemy na miano — przezornych.

Czemże bowiem jeśli nie przezorno­
ścią jest zawczasu, na kilka miesięcy 
naprzód zaiąó się sprawą przygotowa­
nia sobie letnich przyjemności.

Jedną z największych przyjemności 
lata są wycieczki kajakowe, zaspoka­
jające głód piękna i wrażeń, oraz bę­
dące idealnem ćwiczeniem fizycznem

Kajak w lecie, podobnie jak narty w 
zimie, daje najpiękniejsze możliwości 
turystyczne, Ale kajak jest stosunko­
wo drugi i o to rozbijają się najczę­
ściej nasze dobre chęci.

Nie czas myśleć o kajaku wówczas, 
gdy już piękna pogoda nęci nas w nie- 
dziete na dalekie wody... pobliskich 
rzek i rzeczek.

A więc przezornie zajmijmy się tą 
sprawą dziś. I to w dodatku—nie bez 
powodu, bowiem właśnie teraz Polskie 
Kadjo ogłosiło konkurs budowy tanich 
kajaków, który, próez zadowolenia z 
wykonania własnoręcznie dla siebie 
sprzętu turystycznego, daje możność 
zdobycia bardzo tanim kosztem, bo do­
słownie za kilkadziesiąt złotych pierw­
szorzędnej łodzi. Jest to już trzeci 
konkurs, powodzenie zaś dwóch pierw­
szych świadczy, iż jest to impreza ce­
lowa i praktyczna.

Konkurs organizuje referat sportowy 
Polskiego Radja przy współpracy Ma­
zowieckich Warsztatów Szkutniczych 
w Płocku, pod protektoratem Polskiego 
Związku Kajakowców. Wziąć w niem 
udział mogą radjosłuchacze, opłacający 
abonament oraz ich dzieci i rodziny.

Zgłoszenia należy przesyłać w 2-ch 
egzemplarzach, po jednym do referatu 
sportowego Polskiego Radja, Warszawa 
Zielna 25 i do Mazowieckich Warszta­
tów Szkutniczych w Płocku, Dobrzyń­
ska 42, przyczem do zgłoszenia, skiero­
wanego do Polskiego Hadja, należy do­
łączyć kwit na opłacenie abonamentu 
radjowego.

Każdy uczestnik wpłaca po 15 zło­

tych na konto 19.775, zaznaczając, że 
jest to kwota przeznaczona na kurs. 
Za te 15 złotych otrzymuje całkowicie 
zmontowany szkielet dwuosobowego 
kajaka typu płockiego, (twie listwy 
falochronne 1 jedną listwę kilową oraz 
jedną parę zmontowanych wioseł kaja­
kowych typu popularnego. Po zawiado­
mieniu Polskiego Radja o otrzymaniu 
powyższe] przesyłki każdy z uczestni­
ków kursu dostanie szczegółowe wska­
zówki co do obijania szkieletu dyktą, 
oraz wykończenia i malowania ka­
jaka.

Na podstawie tych wskazówek uczest­
nicy zmontują kajaki i zawiadomią 
Polskie Radjo o wyniku swej pracy.

W ten sposób kosztem 15 złotych 
plus cena dykty można zaopatrzyć się 
w dwuosobowy kajak, dobrze wypróbo­
wanego typu.

Zgłoszenia przyjmowane są do 28 lu­
tego, późniejsze bezwzględnie nie będą 
brane pod uwagę.

Radzimy naszym Czytelnikom zain­
teresować się powyższym konkursem, 
ktorego zorganizowanie świadczy o 
tern, że Polskie Radjo naprawdę dba o 
swych abonentów i dąży do tego, by 
wzbogacali oni swe przeżycia nietyiko 
przez audycje radjowe, alei przez bez­
pośrednie przeżycia.

Kajak — to właśnie taka sposobność 
do zaznania miłych przeżyć. Kajak to— 
przygoda, której nie trzeba szukać na 
dalekich oceanach, można bowiem zna­
leźć ją  na wycieczkach szlakami pol­
skich wód.

Zresztą -  liczny udział oficerów i 
podoficerów w wycieczkach i innych 
imprezach kajakow^ych świadczy, iż 
nie jest nam obce zrozumienie powabów 
tego sportu.

A więc — gdy żyjemy pod znakiem 
mrozu i śniegu—pomyślmy przezornie 
o lecie. Zgłaszajmy się na konkurs 
kajakowy Polskiego Radja.

Redakcji „Wiarusa“ zaś donieśmy 
o wynikach pracy nad budową kajaka. 
W lecie zaś—o swych przeżyciach na 
wodnym szlaku.

STRZELECKI RAJD NARCIARSKI WZDŁUŻ KRESÓW 
WSCHODNICH

Dzień 8 stycznia bieżącego roku to 
dzień wyczynu sportowego tutejszego 
oddziału Zwńązku Strzeleckiego. Już od 
godziny 12-ej miasteczko znalazło się 
pod wrażeniem oczekiwania. Wszyscy 
czekają i patrzą w jednym kierunku, 
skąd niedługo ukazać się ma drużyna 
strzelecka, niosąca sztafetę, którą od­
bierze oddział „Iwieniec*.

Widzimy strzelczynie i strzelców, or­
kiestrę 6 bataljonu Korpusu Ochrony 
Pogranicza, kierownika miejscowego rai- 
du porucznika Krzaczkowskiego Andrze­
ja, pana profesora Jodę, pana Ciunowi- 
cza, delegację korpusu podoficerów 6 
bataljonu Korpusu Ochrony Pogranicza, 
oraz miejscowych przyjaciół Strzelca.

Godzina 15-ta. Dochodzi sygnał o 
zbliżaniu się sztafety, na czele której 
podąża komendant podokręgu Związku 
Strzeleckiego, obywatel Adjukiewicz. 
Orkiestra gra Brygadę, pada komenda 
„baczność, na prawo patrz"—strzelczy­

nie i strzelcy prężą się. Następuje po­
witanie i odebranie sztafety, oraz wpro­
wadzenie gości do naszej okazałej 
świetlicy.

W świetlicy ożywiony ruch — orkie­
stra gra melodyjne piosenki strzeleckieł 
dalej kolendy, a wkońcu—by czas miłym 
gościom uprzyjemnić — rozległy się to­
ny mazura i oberka, przy których ba­
wiono się do godziny 22-giej.

Następnego dnia o godzinie 8-mej wy­
ruszyła sztafeta z Iwieńca w dalszą 
drogę na Stołpce — Nieśwież.

Podkreślić należy doskonałą organi­
zację raidu, którą w Iwleńcu drobiaz­
gowo przygotował porucznik Krzaczkow- 
ski Andrzej.

Impreza ta pozostanie długo w pa­
mięci licznie zebranej ludności, bo trze­
ba dodać, że w tym dniu odbywał się 
„kiermasz", z racji którego miasto by­
ło bardzo ożywione.

POLSKA — NIEMCY 3:1
W Davos (Szwajcarja) odbywają się 

hokejowe mistrzostwa Europy, w czasie 
których Polska pokonała Niemcy 3:1, 
przegrała jednak przedtem ze znacznie 
słabszą Francją. Następnie zaś zremi­
sowała z Włochami 1 :1  i odpadła od 
dalszych rozgrywek.

Najbaraziej obiecujący Polski piłkarz 
i kroi strzelców piłkarskich — napast­
nik WiJimowski (Katowice) okazał się 
również w hokeju niebezpiecznym strzel­
cem, gdyż w czasie meczu Pogoń—Ka­
towice — Śląski Klub Hokejowy 2 : 0 
strzelił obie bramki.

Śląsk pokonał w boksie Warszawę 9:7, 
przyczem doszło do wielkich awan­
tur.

Kalbarczyk ustanowił dwa nowe re­
kordy łyżwiarskie: 500 metrów 49,2" i 
3000 metrów 5:22,2". Mistrzostwo War­
szawy, do którego Kalbarczyk nie sta­
wał, zdobył Michalak.

SEZON W PEŁNI
Ruch po zwycięstwie ŵ Monach]um 

odniósł nowy sukces, wygrywając w Stutt- 
gardzie mecz z Verem fiir Ballspiele 5:4, 
przyczem Wilimowski strzelił 3 bramki, 
a Włodarz dwie. Po powrocie Ruch po­
konał Amatorski 5:3.

Polska drużyna piłkarska z Gdańska— 
Gedanja — pokonała w Królewcu ligowy 
klub Rasensport Preussen 4:1.

Reprezentacyjny zespół bokserski Brna, 
będącego czołowym ośrodkiem tego spor­
tu w Czechosłowacji, po przegraniu z re­
prezentacją Lodzi 2:14, przegrał w War­
szawie z klubem Skoda 4:10 i w Ino­
wrocławiu z Cuiavią 7:9, przyczem zno­
kautowany ostatnio przez Piłata Zieliń­
ski zwyciężył jednego z najlepszych pię­
ściarzy środkowej Europy Kopecka, któ­
ry na mistrzostwach Europy wyelimino­
wał Piłata.

W rozgrywkach o drużynowe mistrzo­
stwo Polski S. K. P. pokonał Wartę 9:7, 
a Makabi—Cuiavię 10:6.

Wiedeński „Wiener Eislaufverein” po 
dwóch porażkach w Krakowie odniósł 
we Lwowie zwycięstwo nad reprezen­
tacją miasta 4:2 i Czarnymi 1:0.

W Krynicy rozegrano turniej hokejo­
wy przy udziale drużyn z całej Polski. 
W półfinałach; Czarni — Ognisko 1:0, A- 
kademicki Związek Sportowy. Poznań — 
Wiener Eislaufverein 1:1, przyczem ten 
mecz traktowano jako towarzyski. Finał 
wygrali Czarni, bijąc akademików po­
znańskich.

W rozgrywkach hokejowych o mi­
strzostwo Polski: Czarni—Warszawianka 
5:2, CracoYia—Pogoń 4:1, Lech ja—Kry­
nickie T. H. 6:1.

Sztafetę narciarską 4 x 10 kilometrów 
o mistrzostwo Polski wygrywa Wisła 
3:12:22" przed Polskiem Towarzystwem 
Tatrzańskiem 3:15:50"{i Strzelcem 3:22:38" 
Najlepszy czas indywidualny miał Orle- 
wicz (Wisła) 46:50.

W pierwszych konkursach skoków wy­
różnili się bracia Marusarze, Łuszczak i 
Kolesar.

Konkursy hippiczne w Zakopanem 
zgromadziły przeszło 60 koni. Triumfo­
wał porucznik Dębski-Nerlich, który wy­
grał zarówno konkurs otwarcia, jak i 
nagrodę Pana Prezydenta Mościckiego.
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P I O S N K A  U Ł A Ń S K A
(Piosnko, ułanów Korpusu Ochrony PograniczaJ

Hej., ułańskie mkną szwadrony 
Poprzez gęsiy las.
Pędzi katdy, jak szalony, 
Jakby ścigał czas.

Na srebrzystej trąbce sygnał 
Trębacz głośno gra.
Echo leśne mu wtóruje: 
Tra-ta-ta-ta~ta!

Proporczyki KOP furkoczą. 
Konie w pędzie rtą,
Lance błyszczą i migoczą, 
Szable w słońcu lśnią.

Ze szwadronem jednym drugi, 
Co koń wyskocz gna,

A na trąbce srebrnej trąbi 
Trębacz tra-ta-ta!

0

— Dokąd, chłopcy, tak pędzicie^ 
Pyta stary las.
— Hen, na wschód, na pogranicze 
Śle Ojczyzna nas.

Ponoć dola naszych braci 
Jest tam bardzo zla.
Żegnaj, lesie! Graj trębaczu! 
Tra-ta-ta-ta-ta!

I mkną dalej, jak szaleni.
Że aż ziemia drży.
Aż z pod kopyt końskich lecą 
Pozłociste skry.

Już z oddali słychać głosy,
Lud kresowy łka.
Prędzej, chłopcy! Prowadź, trąbko! 
Tra-ta-ta-ta-ta!

Są już. Przestał ogień buchać 
Ze słomianych strzech.
Ucichł lament, tnikły strzały. 
Wokół radość, śmiech.

Lud kresowy lepszą dolę 
Od tej pory ma.
Pieśń zwycięstwa graj, trębaczu! 
Tra-ta-ta-ta-ta!

L. Pąg.

P I S Z MY  W S P O M N I E N I A
Życie podoficera Korpusu O- 

clirony Pogranicza, pełniącego służ • 
bę na granicy, jest niezwykle bo­
gate we wrażenia. Szczególną ob­
fitość wrażeń dał podoficerom 
Korpusu Ochrony Pogranicza rok 
1924 i 1925, a częściowo nawet 
jeszcze i rok 1926.

Warunki służby, zupełnie zbli­
żone do służby polowej, nocne pa­
trole i zasadzki, walki z bandami 
dywersyjnemi i utarczki z prze­
mytnikami, wszystko to składało 
się na życie pełne niezwykłych 
wrażeń, mające wiele cechwspól- 
nych z życiem dawnych kreso­
wych rycerzy, opisanem przez 
Sienkiewicza w „Panu Wołody­
jowskim" lub też w przepięknym 
rapsodzie rycerskim „Mohort“ 
Wincentego Pola.

Z jakiemż niezwykłem zacieka­
wieniem i wzruszeniem czytamy te­
raz te opisy dziejów naszych przod­
ków na granicy, jakże wdzięczni 
jesteśmy tym ludziom, którzy kie­
dyś dawno, przed wielu—wielu la­
ty dzieje te zapisali, a notatki 
ich posłużyły utalentowanj^m pi­
sarzom za temat do stworzenia 
arcydzieł literatury.

Czy fragmenty życia podoficera, 
pełniącego służbę na granicy od

pierwszych lat istnienia Korpusu 
Ochrony Pogranicza nie są god­
ne zapisania? Czy poza pierwsze- 
mi latami, pełnemi prz}"gód, na­
stępne lata spokojniejszej już 
służby i pracy nie będą ciekawe 
dla przyszłych pokoleń?

Ależ owszem! Tylko, że—nieste­
ty!— dotychczas prawie, że nic je­
szcze nie zrobiliśmy, aby te cie­
kawe wspomnienia dla potomno­
ści na papierze utrwalić.

Kiedy zejdzie się razem kilku 
starych podoficerów Korpusu O- 
chrony Pogranicza i przy butel­
czynie zacznie sobie opowiadać o 
swoich licznych przygodach w 
służbie granicznej, chciałoby się 
słuchać tych opowiadań bez koń­
ca, tak są ciekawe i zajmujące. 
Kiedy jednak zaproponować któ­
remu z nich, aby te swoje cieka­
we wrażenia zapisał—to lekcewa­
żąco machnie ręką i odpowie: „A 
któżby tam takie głupstwa zapi­
sywał!”

Otóż nie są to wcale „głup­
stwa". Takie skromne notatki, za­
wierające czyto opis codzienne­
go życia podoficera na granicy, 
czy też fragmenty ważniejszych 
w niem wydarzeń, po kilkudzie­
sięciu już nawet latach będą ce­

nione na wagę złota—o ile cho­
dzi o ich wartość materjalną, a 
wartość historyczna ich będzie 
wprost nieoceniona.

Dla przykładu, nie szukając da­
leko, przypatrzmy się pracy ka­
pitana dyplomowanego Juljusza 
Kozolubskiego, drukowanej w od­
cinkach w każdym numerze „Wia­
rusa”, pod tytułem „Rola podofi­
cera w dawnem wojsku polskiem”. 
Czyż znaleźlibyśmy w tej pracy 
tyle niezwykle ciekawych szcze­
gółów z życia dawnego podofice­
ra polskiego, gdyby nie było w 
naszem dawnem wojsku ludzi, 
którzy to wszystko zapisali?

Trzeba W’ięc pisać i nam swoje 
wspomnienia o latach służby, któ­
re już minęły i fragmenty z co­
dziennego życia teraźniejszego. 
Trzeba pisać niekoniecznie dla te­
go, aby prace te były wydruko- 
v;ane, lecz i dla własnej satysfak­
cji moralnej, którą nam da myśl, 
że przekazując notatki te, w któ­
rych utrwaliliśmy fragmenty swe­
go życia, swoim dzieciom i wnu­
kom, przekazujemy przyszłym po­
koleniom pamięć o sobie oraz cen­
ne wskazówki, według których 
potomność odtwarzać będzie obra­
zy teraźniejszego życia.
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Kwestja jak pisać nie powinna 
nastręczać dużych trudności. Wy­
starczy, gdy codziennie zapiszemy 
parę kartek. Należy unikać tylko 
fantazjowania, ponieważ prawdzi­
wą wartość historyczną będą 
miały tylko rzeczy prawdziwe, a 
nie stworzone przez fantazję pi­
szącego.

Przy pisaniu niekoniecznie 
trzeba dobierać słów wyszuka­
nych. Prostota stylu cechuje nie­
mal wszystkie wielkie dzieła pi­

sarskie. Wystarczy, aby te słowa 
proste w sposób jasny przedsta­
wiały to, co chcemy wypowie­
dzieć, a błędy pisarskie nie będą 
tu odgrywały żadnej roli.

A więc bierzmy pióro do ręki 
i odtwórzmy sobie w pamięci o- 
brazy wydarzeń minionych, a sło­
wa same poleją się na papier.

R. M a c k ie w ic z ,  s ie rż a n t

W związku z artykułem „Nasza 
Ankieta”, drukowanym w ostatnim

numerze „Wiarusa”, podajemy dal­
sze dwa tematy z zakresu służby 
sanitarnej w Korpusie Ochrony 
Pogranicza.

1) Wpływ podoficera sanitar­
nego Korpusu Ochrony Pograni­
cza na higjenę własnego oddziału 
oraz ludności cywilnej.

2) Podoficer sanitarny Korpusu 
Ochrony Pogranicza jako samo­
dzielny opiekun zdrowia żołnierzy 
na strażnicy.

R e d a k c ja  d z ia ł u  K. O.  P.

Z ŻYCIA KORPUS U OCHRONY PO GRAN ICZA
JASEŁKA W LUDWIKOWIE
W dniu 6 stycznia roku bieżącego w 

sali teatru żołnierskiego w Ludwiko­
wie odbyło się przedstawienie pod ty­
tułem „Jasełka*. Przedstawienie to 
wzbudziło wielkie zainteresowanie tak 
wśród wojskowych, jak i miejscowego 
społeczeństwa, ponieważ udział w niem 
brały tylko dzieci z miejscowej szkół­
ki Rodziny Wojskowej, pod kierunkiem 
pana Ogrodniczka, kierownika szkółki.

Punktualnie o godzinie 17.30 rozsu­
wa się kurtyna i na pięknie udekoro­
wanej scenie ukazują się w różnobarw­
nych strojach dzieci. Przejęte donio­
słością zadania, minki miały bardzo 
uroczyste i grały swoje role jak mogły 
najlepiej. To też przedstawienie wypa­
dło świetnie i malutcy aktorzy zostali 
nagrodzeni burzą oklasków.

Zaznaczyć należy, że nie jest to 
pierwszy występ zespołu dziecięcego 
teatru żołnierskiego w Ludwikowie. W 
ciągu ubiegłego roku zespół ten dał 
już kilka przedstawień i każde cieszyło 
się wielkiem powodzeniem, szczególnie 
u naszych „milusińskich*.

Podczas przedstawienia przygrywała 
miejscowa orkiestra.

Po przedstawieniu młodociani arty­
ści obdarzeni zostali upominkami.

Przedstawienie „Jasełki" zostało zor­
ganizowane przez panie miejscowej 
Rodziny Wojskowej i kierownika szkoły.

R. S tę p ie ń ,  k a p r a l .

ECHO Z WYSTAWY KORPUSU 
OCHRONY POGRANICZA

(Listy z  g ra n ic y )
Ponieważ nie wszyscy koledzy mieli 

możność oglądać wystawę 10-lecia pracy 
Korpusu Ochrony Pogranicza, pragnę na 
łamach naszego pisma napisać kilka 
słów o swoich wrażeniach z wystawy.

Obejrzenie wystawy przyniosło na­
szym podoficerom ogromne korzyści. 
Skorzystaliśmy bardzo wiele, bo zoba­
czyliśmy tam zobrazowany całokształt 
pracy Korpusu Ochrony Pogranicza w 
ciągu lat dziesięciu.

Podziwialiśmy więc dorobek poszcze­
gólnych bataljonów, szwadronów, kom-

panij saperów, dary ofiarowane przez 
społeczeństwo dla poszczególnych od­
działów, zaopatrzone napisami, wyraża- 
jącemi wdzięczność dla żołnierzy Kor­
pusu Ochrony Pogranicza i t. d.

Niejeden z kolegów miał możność o- 
glądać też dorobek pracy dziesięciolet­
niej z własnego podwórka służbowego.

Panowie oficerowie udzielali nam 
szczegółowych objaśnień o eksponatach 
wystawy i starali się, aby każdy z nas 
jak najwięcej z niej skorzystał.

Obejrzenie wystawy dało nam dużo 
materjału pomocniczego, który będzie­
my mogli wykorzystać w przyszłej na­
szej pracy społeczno-kulturalnej.

Dużo też życzliwości w czasie poby­
tu w Warszawie okazali nam koledzy 
podoficerowie z dowództwa Korpusu 
Ochrony Pogranicza, służąc chętnie radą 
i pomocą. Niektórym kolegom towarzy­
szyli przy zwiedzaniu stolicy, pokazu­
jąc ważniejsze zabytki historyczne 
Warszawy. To też ich koleżeńskość za­
sługuje na podkreślenie.

S a w ic z ,  c h o rą ż y

Po otwarciu wystawy 10-lecia Korpu­
su Ochrony Pogranicza pierwsze dni 
przeznaczone były na zwiedzanie jej 
przez oficerów i podoficerów.

Po zgłoszeniu swego przybycia u dy­
żurnego oficera, podzielono nas na gru­
py. Każda grupa otrzymała przewod- 
nika-podoficera z dowództwa Korpusu 
Ochrony Pogranicza, który na wstępie 
zaznajomił nas z przepisami, obowią- 
zującemi zwiedzających wystawę.

Przed rozpoczęciem zwiedzania wy­
stawy wstąpiliśmy na chwilę do bufetu, 
którego prymitywne urządzenie wywo­
łało wśród nas małe rozczarowanie.

Wreszcie zwiedzamy wystawę. Zapo­
znajemy się więc z całokształtem pracy 
oświatowej w Korpusie Ochrony Pogra­
nicza i jej rozwojem w ciągu lat dzie­
sięciu, podziwiamy eksponaty, zgroma­
dzone w tym dziale, jak modele szkół, 
świetlic, domów żołnierza, domów ludo­
wych, kościołów, pomników i t. d., zbu­
dowanych przez Korpus Ochrony Po­
granicza i przez ludność cywilną, przy

wybitnej pomocy Korpusu Ochrony 
Pogranicza, oglądamy wyniki i pracę 
naszego budownictwa, zapoznajemy się 
z pracą Przysposobienia Wojskowego, 
saperów, intendentury, obejrzeliśmy też 
niezwykle ciekawą kolekcję broni, ode­
branej bandytom.

W jednym z działów wystawy zgro­
madzone były wszystkie dary, ofiaro­
wane dla Korpusu Ochrony Pogranicza 
przez ludność cywilną, oraz adresy hoł­
downicze, listy i telegramy, nadesłane 
z okazji święta 10-lecia.

Wiele jeszcze rzeczy niezwykle cie­
kawych i pożytecznych oglądaliśmy na 
tej wystawie. Dość powiedzieć, że na 
zwiedzaniu jej zeszedł nam prawie cały 
dzień, a wrażenie, jakie wywarł na nas 
ten cały obraz 10-letniej pracy i służby 
Korpusu Ochrony Pogranicza—pozosta­
nie na zawsze w pamięci.

R. S tę p ie ń ,  k a p r a l

TEATR ŻOŁNIERSKI W DAWID- 
GRÓDKU

W Dawidgródku, zapadłem miastecz­
ku na kresach wschodnich, nudy i mo­
notonne życie mieszkańców od czasu 
do czasu urozmaica teatr żołnierski.

Teatr ten, założony w roku 1933, mo­
że już poszczycić się odegraniem kilku 
sztuk, które zostały przyjęte z entu­
zjazmem tak przez miejscowe Społe­
czeństwo, jak i żołnierzy.

W dniu 8 i 9 grudnia ubiegłego roku 
teatr wystawił komedję w 3-ch aktach 
pod tytułem „Mąż z grzeczności", któ­
rą wyreżyserował wachmistrz Dolecki. 
Główne role odegrali z talentem niemal 
aktorskim wachmistrz Dolecki i panna 
Michalakówna Irena. Poza tem wyróż­
niły się panie: Uniatowska i Dolecka, 
oraz panowie: kapral Michalak Roman 
i kapral Kłeczek Mieczysław.

Dużą zasługę w świetnem odegraniu 
tej naogół dość trudnej sztuki należy 
również przypisać niezastąpionemu su­
flerowi kapralowi Balcerowiczowi Ta­
deuszowi, który nie dopuścił do naj­
mniejszego „zacięcia".

K ie ro w n ik  te a t ru
D o m a g a ls k i  S ta n is ła w ,  s tarszy  m ajster
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DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
M A T E R J A Ł Y  N E G A T Y W O W E

Materjałem negatywowym nazywamy 
płyty i błony światłoczułe. Składają się 
one z płyty szklanej, względnie z błony 
celuloidowej, powleczonej emulsją świa­
tłoczułą (chlorkiem lub bromkiem sreb­
rowym w roztworze żelatyny).

Płyty światłoczułe były znane 
już w 1826 roku, jednak nie w 
takiej postaci jak istnieją dziś.

Długoletnia praktyka i doświad­
czenia doprowadziły do tego, że 
dziś posiadamy błony i płyty, za­
stosowane niemal do każdej oko­
liczności.

Ale my się zajmiemy tylko temi 
płytami, które z punktu widzenia 
foto amatora są najważniejsze.

Do tych należą:
1. płyta zwykła (niebarwoczuła),
2) „ ortochromatyczna (bar-

woczuła),
3 płyta orto-antihalo (barwoczuła 

i przeciwodblaskowa).
Te płyty reagują mniej lub więcej na 

wszystkie kolory prócz czerwonego, dla­
tego też ładowanie tych płyt do kaset i 
wywoływanie (o czem będzie mowa póź­
niej) może się odbywać przy słabem 
świetle czerwonem.

Poza tern istnieje jeszcze płyta pan- 
chromatyczna, czuła na wszystkie kolory, 
szczególnie na kolor czerwony. Używana 
jest przeważnie przez doświadczonych 
foto-amatorów i zawodowców, gdyż ła­

Z/fno Fotografow ał kap itan  Bialous

dowanie do kaset i wywoływanie musi 
się odbywać w absolutnej ciemni! W za­
leżności od zastosowania, płyty i błony 
światłoczułe dzielą się na mniej czułe i 
bardziej czułe.

Czułość płyt oznaczona jest najczęściej 
stopniami Scheinera. W praktyce foto-

amatora używane są najczęściej płyty 
o czułości od 17“ do 23° Scheinera.

Do najbardziej czułych płyt foto-ama­
torskich należy płyta panchromatyczna, 
której czułość przy świetle dziennem wyno 

si około 23°, natomiast przy świet­
le sztucznem wynosi około 28° 
Scheinera. Pochodzi to stąd, że 
światło dzienne wysyła znacznie 
mniej promieni czerwonych, aniżeli 
światło sztuczne. Wybór płyt i ich 
zastosowanie omówimy szczegóło­
wo w najbliższych wykładach przy 
nauce fotografowania.

Jeżeli sobie zadamy teraz py­
tanie, co jest lepsze: płyty czy 
błona—to odpowiedź będzie bardzo 
trudna.

Mają ene szereg zalet i wad. 
Płyta zapewnia nam idealnie równą 
płaszczyznę, a co za tern idzie i pew­
ność przy fotografowaniu, wywoły­

waniu, powiększaniu i t. d.—ale jest cięż­
sza wagowo, łatwo łamliwa i do zmiany 
wymaga czerwonego światła. Błona tych 
zalet nie posiada, ale jest lekka, niełam- 
liwa i dzięki elastyczności daje się łatwo 
zwijać w rolkę i zmieniać przy świetle 
dziennem. A . E. R.

Z N A S Z E G O  Ż Y C I A
O NASZĄ GODNOŚĆ

w związku z artykułem pod tytułem „O 
naszą godność", poruszającym w Nr. 2 
„Wiarusa" sprawę filmu „Śluby ułańskie" 
oraz nietaktowne i uszczypliwe wystą­
pienie przeciw podoficerom „Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego" i  dnia 5 bie­
żącego miesiąca, podajemy do wiadomo­
ści wszystkich Kolegów, że korpus pod­
oficerski 6 pułku artylerji lekkiej wy­
stosował w dniu 7 b. m. do „Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego” pismo w po­
wyższej sprawie.

Pismem tym korpus podoficerów 6 puł­
ku artylerji lekkiej wymówił prenume­
ratę „Ilustrowanego Kurjera Codzienne­
go" oraz prosił redakcję tego dziennika 
o odpowiednie sprostowanie swego dość 
uszczypliwego artykułu z dnia 5 b. m. z 
zaznaczeniem, że w' przeciwnym wypad­
ku wezwiemy wszystkich podoficerów 
na terenie całej Polski do zaprzestania 
prenumeraty „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego".

Niejako w odpowiedzi na nasze pismo 
ukazał się w „Ilustrowanym Kurjerze 
Codziennym" Nr. 10 z dnia 10 b. m. ar­
tykuł w sprawie wspomnianego filmu 
Artykuł ten nie przyniósł nam właściwie 
nic nowego, ponieważ jest tam wzmian­

ka tylko o usunięciu dramatycznych scen 
z filmu „Śluby ułańskie" przez wytwór­
nię kinematograficzną „Blok”, o czem 
już wcześniej wiedzieliśmy z „Polski 
Zbrojnej". Następnie w artykule tym są 
wyjątki z pism podoficerów, pomiędzy 
innemi jest i wyjątek z naszego pisma. 
Wspomniany artykuł niedość, że nie da­
je nam dostatecznej satysfakcji za arty­
kuł z dnia 5 b. m., lecz ponadto jest na­
cechowany uszczypliwością.

Wobec powyższego prosimy wszyst­
kich Kolegów Podoficerów w całej Pol­
sce, ażeby się dobrze nad tern zastano­
wili i poszli w nasze ślady.

K orpus  p o d o f ic e r ó w  6  pu łku  
a r t y le r j i  le k k ie j

Uchwała korpusu podoficerów za­
wodowych garnizonu Modlin.

„Jako odpowiedź na artykuł, 
wydrukowany przez „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny" w Nr. 5 z dnia 
5.1 bieżącego roku pod tytułem 
„Ułanom nie wolno romansować... 
na ekranie", obrażający godność 
podoficera polskiego, korpus pod­
oficerów zawodowych garnizonu 
Modlin uchwala jednogłośnie 
wstrzymać śię od prenumerowa­

nia tego pisma i apeluje do innych 
korpusów o przyłączenie się do 
powyższej akcji.

Równoczenie korpus podofice­
rów zawodowych garnizonu Mod­
lin przesyła serdeczne podzięko­
wanie pismom „Polska Zbrojna" 
i „Wiarus" za wszczęcie akcji w 
obronie naszej godności na łamach 
tych pism“.

Za Prezydjum Walnego Zebra­
nia: M a ł e c k i  T ad eu sz ,  s ie rż a n t

Wyjąłek z walnego zebrania kór- 
piisu podoficerów zawodowych gar­
nizonu Płock.

„Wobec wystąpienia „Ilustrowa­
nego Kurjera Krakowskiego" z wy­
soce niepoważnym i uszczypliwym 
artykułem pod adresem podofice­
rów wojska polskiego w związku 
z akcją, podjętą przez podofice­
rów odnośnie filmu „Śluby ułań­
skie", korpus podoficerów zawo­
dowych garnizonu Płock na wal- 
nem zebraniu w dniu 9 stycznia 
bieżącego roku uchwalił jedno­
głośnie, by zarząd kasyna pod­
oficerów zawodowych garnizonu 
Płock, jak również i poszczególni 
podoficerowie zaprzestali prenu-
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merowania nadal wszystkich cza­
sopism’ „Pałacu Prasym ieszczą­
cego się przy ulicy Wielopole 1 
w Krakowie".

Przy tej okazji racz przyjąć, Sza­
nowny Panie Redaktorze, wyrazy 
szacunku i życzliwości, z jakimi 
pozostajemy

D a ń c z u k  Tom asz ,  
starszy  w achm is trz

*
*  *Wyciąg z protokółu zebrania po­

doficerów zawodowych Szkoły Pod­
chorążych Piechoty w Komorowie 
kjOstrowi Mazowieckiej, z dnia 10 
stycznia 1935 roku.

„ Punkt 6. c) id))  — Z racji za­
mieszczenia w „Ilustrowanym Ku- 
rjerze Codziennym" artykułów, u- 
bliźających godności korpusu pod­
oficerskiego, postanowiono zaprze­
stać prenumerowania wydawnictwa 
koncernu I. K. C., a mianowicie: 
„Ilustrowanego Kurjera Codzien­
nego" oraz „Światowida".

K n ie s z n e r  W ilh e lm  
s ta rszy  s ie rż a n t  z a w o d o w y

Hi

Korpus podoficerów zawodowych 
garnizonu Zamość powziął na wal- 
nem zebraniu w dniu 1 bieżącego 
miesiąca Jednogłośnie następującą 
uchwałę:

1) Nie uczęszczać na film „Ślu­
by ułańskie" oraz wpłynąć odpo­
wiednio na swoje rodziny, aby 
uczyniły to samo.

2) Zaprzestać prenumeraty pi­
sma „Ilustrowany Kurjer Codzien- 
ny“, tak prywatnie, jak iw  ogni­
skach podoficerskich, wskutek 
stanowiska, jakie zajął ten dzien­
nik w sprawie protestów, wpły­
wających do prasy z powodu 
ukazania się powyższego filmu.

3) Prosić dowódcę garnizonu o
zabronienie wszystkim szerego­
wym oglądania tego filmu.

ZJAZD PODOFICERÓW WSZYST- 
KICH GARNIZONÓW W WAR­

SZAWIE
R e p o r ta ż  n ieum yślnego w ys ła n n ik a  

„ W i a r u s a " .
Jadę jako amator. Przyjeżdżamy z ko­

legą na dworzec „gdański", przepychamy 
się przez tłum przy wyjściu i ściskamy 
prawicę kolegi-informatora. Po krótkiej 
rozmowie kierujemy się do cytadeli. Tu 
w świetlicy żołnierskiej 21 pułku pie­
choty otrzymujemy „karty uczestnictwa". 
Rozglądam się po sali. Mam przed sobą 
starych wiarusów z całej Polski. Nie znam 
prawie żadnego, wszystkie twarze obce, 
a jakież bliskie. Różnorodność barw pro­
porczyków. Chyba są wszystkie rodzaje 
broni. Udaję się na salę obrad. Szukam 
wzrokiem naszych orłów—Balcera i Bu­
czyńskiego. Znam ich tylko z ilustracyj 
w pismach. Pierwszy je st! Poznałem go

odrazu. Rozmawia z kolegami. Widocz­
nie już przeszedł próbę wytrzymałości na 
zgniecenie! Walę do niego. Parę ciepłych, 
serdecznych słów i spełniają się moje 
pragnienia. Ściskam naszego orła. „Du­
beltówka” i coś ciepłego czuję pod po­
wieką. To łza wzruszenia, które nie po­
zwala na dalszą rozmowę. Staję trochę 
na uboczu, trzeba ochłonąć, a i kapitan 
dyplomowany Kozolubski—szef wydziału 
prasowego Wojskowego Instytutu Nau- 
kowo-Oświatowego, zagaja obrady. Co się 
odwlecze to nie uciecze—myślę, spoglą­
dam jeszcze raz w stronę Balcera i sia­
dam. Przysłuchuję się obradom. Krótkie, 
zwięzłe, żołnierskie. Na sali entuzjazm. 
Widocznie już tacy musimy być wszę­
dzie. Wniosek, postawiony przez prze­
wodniczącego, przechodzi przez aklama­
cję. Oklaski aż huczą. Czyż mogło być 
zresztą inaczej? W toku obrad na sali 
poruszenie, grzmot oklasków i okrzyki 
„niech żyje!” Rzucam okiem za siebie i 
spostrzegam kroczącego w stronę prezy- 
djum—Buczyńskiego. Wysoki, zgrabny, 
trochę poważny. Uśmiecha się życzliwie 
w stronę rozentuzjazmowanego audyto- 
rjum, poczem zajmuje miejsce za stołem 
prezydjalnym, obok Balcera. Na sali sły­
chać głosy: „Pozwólcie nam go uścisnąć!” 

A więc mam ich obu. Tak wyglądają 
nasi bohaterzy, którzy bronili barw Pol­
ski skrzydlatej i rozsławili imię podofi­
cera polskiego.

Przewodniczący zarządza 15-minutową 
przerwę. Całe audytorjum formalnie za- 
ialowało i płynie w stronę naszych or­
łów. Śpieszę się, żebym nie został ze­
pchnięty przez falę ludzką i dopadam, 
dosłownie dopadam i ściskam kochanego 
Jasia—a za mną inni. A on pokrywa się 
rumieńcem, jak panienka, i trochę onie­
śmielony, trochę wzruszony odwzajemnia 
tym wszystkim, którzy trzymają go w 
swych objęciach. „Niech żyje Buczyński! 
Niech żyje Balcer!” grzmią okrzyki i o- 
baj, podrzuceni niby piłki, wyskakują w 
górę. I znów ściskanie. Do naszych bo­
haterów przepycha się już starszy, si­
wizną przyprószony chorąży i z ojcow- 
skiem przywiązaniem ściska naszych bo­
haterów. Muszą mu być bardzo drodzy, 
bo wielkie łzy staczają się po policzkach 
starego wiarusa. Na ten widok coś ści­
ska w gardle. Obecnych opanowuje wzru­
szenie.

Po obradach tradycyjny obiad i uda­
jemy się do kasyna podoficerów zawo­
dowych 21 pułku piechoty.

Tu rolę gospodarza pełni znany z róż­
nych reportaży „Wiarusa” kolega sier­
żant Ciepliński. Zawieram tu znajomość 
z kolegami, których przedtem nie zdąży­
łem poznać. Ośrodkiem zainteresowania 
jest Jan Buczyński, oraz pani Cieplińska, 
którą już znamy z artykułu, z jakim wy­
stąpiła na łamach „Polski Zbrojnej” z po­
wodu „Ślubów ułańskich”.

— Chyba żadna kobieta nie jest tak

całowana jak pan, panie Buczyński! — 
śmiejąc się mówi jedna z obecnych pań.

— Ale proszę nie zapominać, że cału­
ją mnie tylko mężczyźni, to przecież nic 
zdrożnego — odpowiada z udaną skrom­
nością Buczyński.

O, kolego! Nie wiem coby się z tobą 
stało, gdyby tak nie mężczyźni, a kobiety 
przyjechały na zjazd. Naprawdę nie 
chciałbym być wtedy w twojej skórze. 
A panie niech żałują tego bardzo i sta­
rają się urządzić zjazd w Warszawie, 
a na przewodniczącego proponuję, no 
kogo? Naturalnie Buczyńskiego, a mnie, 
biednemu śmiertelnikowi, pozwólcie choć 
gdzieś z ukrycia przyglądać się obradom, 
a zapewniam, że będę dyskretny.

O godzinie 18-ej udaliśmy się na przed­
stawienie do „Wielkiej Rewji” na Karo­
wej.

Po przyjeździe do domu sprawdziłem 
czy przyjechałem we własnej czapce, 
a kiedy się upewniłem, że moja, uspo­
kojony położyłem się spać, syty cało­
dziennych wrażeń i przeżyć.

Przesyłam pozdrowienia wszystkim u- 
czestnikom zjazdu a Redakcji „Wiarusa” 
dziękujemy za zorganizowanie Zjazdu i 
zajęcie się nami w ciągu całego dnia.

J. Klusek, s ie rż a n t

ZJAZD UCZESTNIKÓW STRAJ­
KÓW SZKOLNYCH

Dnia 2 lutego roku bieżącego przypa­
da 30-ta rocznica strajku szkolnego w 
byłej Kongresówce. Na dzień ten Stowa­
rzyszenie Uczestników Walki o Szkołę 
Polską zwołuje do stolicy w auli Poli­
techniki na godzinę 10-tą zjazd uczestni­
ków strajków szkolnych, które w dobie 
niewoli wybuchały w zaborze pruskim i 
rosyjskim. W zjeździe uczestniczyć będą 
także Małopolanie, którzy nieśli pomoc 
rodakom, walczącym o szkołę polską w 
innych dzielnicach.

Zapowiedziało się dotąd na zjazd wie­
lu Wielkopolan, między innymi uczestni­
cy walki o szkołę Polską we Wrześni i 
członkowie tajnych stowarzyszeń ucz­
niowskich z zasłużonym działaczem Ber­
nardem Chrzanowskim na czele.

Zjazd nie ograniczy się bynajmniej do 
wspomnień, spraw formalno-organizacyj- 
nych i towarzyskich. Nawiązując do pięk­
nej tradycji, zajmie się dwiema doniosłe- 
mi sprawami wychowawczemi dzisiejszej 
Polski: szkolnictwem polskiem zagrani­
cą oraz rozwojem kultu dziecka w spo­
łeczeństwie polskiem.

Referaty zgłosili panowie Chrzanow­
ski, Bukowiecki, St. Dobrowolski, W. 
Stpiczyński, H. Radlińska, Nawroczyński, 
Włodarski i inni.

Pożądany jest udział w zjeździe jak 
najszerszego grona tych, co w mniej­
szym lub większym stopniu uczestniczyli 
przed laty w walkach o szkołę polską. 
Adres Stowarzyszenia: Warszawa, ulica 
Jezuicka 4, telefon 646-94.
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KARNAWAŁ
Chęć życia i werwa młodości nakazu­

je nam w tym czasie bawić się. I bawi­
my się. Bo któż więcej od nas ma pra­
wa do zabaw i do radości życia, jąknie 
my, młodzi, pełni zdrowia i sił podofi­
cerowie. Dlatego niech w tym karnawa­
le nasze kasyna rozbrzmiewają wesołemi 
tonami orkiestr, a" my śmiało i odważnie 
puszczajmy się w tany, bawmy się, gdyż 
młodość się nie powtarza. I tańczmy, ale 
co? Oczywiście nasze polskie, narodowe 
tańce, tak pięknie opisane przez Reymon­
ta w „Chłopach”. „Owe mazury długie 
kiej miedze, huczne a szerokie, tęskliwe 
a zuchwałe, posuwiste a groźne i nieu­
stępliwe; owe krakowiaki drygliwe, ba- 
raśkujące, ucinane brzękliwą nutą i skok- 
liwemi przyśpiewkami sadzone, pełne 
śmiechów, swawoli i młodości; owe ober- 
tasy, krótkie, zawrotne, wściekłe i osza­
lałe, zawadjackie a rzewliwe, siarczyste 
a zadumane i żalną nutą przeplecione, 
że łza przez śmiech płynie i dusza rwie 
się za te rozłogi szerokie, za te lasy da­
lekie we wszystek świat idzie marząca 
—„oj dana” przyśpiewująca”.

Niestety, wielu z nas patrzy na te tań­
ce z nudą, |ak dziecko na zabawkij z 
których wyrosło. Dlaczego? Bo tańce 
polskie męczą i prędko wyczerpują fi­
zycznie — powiadają. Ale czy niema na 
to rady? Czy nie można tak rozłożyć 
programu naszych zabaw, by w przer­
wach między jednym a drugim tańcem 
były jakieś gry, które pozwoliłyby wy- 
począć. Czy godzi się nam, Polakom, lu­
dziom żywym, wesołym i z temperamen­
tem naśladować taniec obcych, leniwych 
i gnuśnych mieszkańców gorącego kli­
matu, którzy wynaleźli swoje jazzbandy, 
fox-trotty i t. p. suwańce i wygibasy, 
gdyż na wysiłek fizyczny ich nie stać? 
Czy my podoficerowie nie mamy pol­
skich tańców, dostosowanych do nasze­
go charakteru, naszej polskiej muzyki, 
którą zachwycają się wszyscy, byśmy 
goniąc za modą tańczyli obce suwańce i 
wygibasy przy niemniej dzikich i zwar- 
jowanych tonach nowoczesnej muzyki. 
Koledzy, czas z tern skończyć! Jeżeli ma­
my tańczyć—to tylko polskie tańce naro­
dowe, nie te z etykiety, ale te z pierw­
szorzędnego pochodzenia.

Taniec jest odbiciem duszy i tempe­
ramentu człowieka. Jakże ta zdrowa, 
bujna dusza polska, może znaleźć wyraz 
w dzisiejszych nowomodnych tańcach, 
wszak w tych ramach jest jej za ciasno. 
Tańce nowomodne są odbiciem duszy 
chorej i zmęczonej nadmiarem wrażeń, a 
taką przecież dusza podoficera nie jest i 
być nie może. Nasze tańce uczą i wy­
chowują—i dlatego odpowiadają celowi. 
Mają tylko jedną wadę, że męczą. Ale 
chorzy nie tańczą, to trudno. Tańcząc 
polskie tańce pokazujemy obcym naszą, 
polską twórczość, własny wyraz, gest i 
charakter. Tańcząc obce tańce wyrządza­

my sobie krzywdę, gdyż ukrywamy i 
pomniejszamy przejawy naszego życia 
kulturalnego wobec cudzoziemców, któ­
rzy nie mogą poznać naszych właściwo­
ści duchowych i fizycznych.

A. U p ie c ,  p lu to n o w y  ż a n d a r m e r i i

WACHMISTRZ W STANIE SPO­
CZYNKU Ś. P. SZCZEPAN KURA

W dniu 31 grudnia 1934 roku odbył 
się w Garwolinie pogrzeb wachmistrza

=* S. p. w ach m is trz  w  stan ie  spoczynku  
S z c z e p a n  K ura

w stanie spoczynku ś. p. Szczepana 
Kury.

Nie tak dawno, zaledwie półtora roku 
temu, jak ś. p. wachmistrz Kura opuścił 
szeregi 1 pułku strzelców konnych, by 
po długich latach służby wojskowej o- 
siąść na wpełni zasłużonym chlebie 
emeryta wojskowego.

Nie cieszył się jednak nim długo. 
W dniu 27 grudnia 1934 roku w szpita­
lu wojskowym w Warszawie, na rękach 
żony Jadwigi z Siarkiewiczów, zakończył 
swój uczciwie i po żołniersku wypełnio­
ny żywot.

A żywot to niebylejaki: jednego z tych, 
którzy na zew Ojczyzny pierwsi poszli 
w bój o Wolną i Niepodległą Polskę.

Ś. p. wachmistrz Kura, syn Jakóba i 
Katarzyny, urodził się 3.1. 1887 roku w 
Żerkowicach, powiatu Miechowskiego, 
skąd też w 1908 roku został powołany 
na służbę do wojska rosyjskiego, do 2 
grenadjerskiej brygady artylerji. Ukoń­
czywszy tam szkołę podoficerską w 1911 
roku został zwolniony do rezerwy w 
stopniu kaprala, a wróciwszy w rodzinne 
strony osiadł zpowrotem przy rodzicach, 
na gospodarstwie.

Wybuchła wojna, ś. p. wachmistrz Ku­
ra, jako prawy Polak, nie namyśla się

W I A R U S - S Z A C H I S T A
33 LEKCJA GRY SZACHOWEJ

Wracając do poprzedniej lekcji, t. j. 
32-ej, rozpatrzmy ostatni sposób rozwi­
jania się czarnych: 1. e2—e4, e7—e5 2. 
Sgl—f3, d7-d5 3. e4Xd5, Hd8Xd5 4. 
Sbl—c3, He5—e6 5. Gfl — b5-l-. Biały, da­
jąc szacha, wprowadza wszystkie figury 
do gry oraz umożliwia sobie wykonanie 
roszady. 5. Gc8—d7. Na c7—c6, białe 
ustawiają gońca na a4, a w następnem 
ruchu na b3 i miejsce to jest dla niego 
bardzo korzystne. Dlaczego? 6 O -O , 
Gd7Xb5 7. Sc3Xb5, 7. Sc3Xb5, Gb8-d6 
8. Wfl —el i t. d. z bardzo dobrą grą. 
8. f7-f6  9. d2—d4, a7 -a6  10. d4Xe5, 
f6Xe5 11. Sf3Xe5 i białe mają świetną 
pozycję, uwidocznioną na poniższym dia­
gramie.

Z yc ie  sza c h o w e  w Podoficersk iem  K asy ­
nie  G a r n iz o n o w e m  w W a r s z a w i e

Dnia 15 stycznia roku bieżącego, w lo­
kalu Podoficerskiego Kasyna Garnizono­
wego w Warszawie, rozpoczął się turniej 
szachowy o mistrzostwo drużynowe gar­
nizonu, przy udziale siedmiu drużyn w 
składzie 4-ch zawodników w każdej dru­
żynie.

Dla zwycięskiego zespołu przewidzia­
na jest nagroda przechodnia komendan­
ta miasta stołecznego Warszawy.

Z a d a n i e  N r .  13
Autor: Z. Kolodnas—Kowno

(1 sza nagroda na konkursie „Italia 
Scacchista” 19331

a b c d e f  g h 
Na tern kończymy lekcje gry szacho­

wej i wszystkie słabsze posunięcia czar­
nych—w odpowiedzi na 2. Sgl—f3. Bę­
dziemy zaś w dalszym ciągu podawać 
kolejno przykłady gier i debiutów o- 
twartych, półotwartych i zamkniętych, 
oraz partje przykładówo-nauczające, któ­
re będą się rozpoczynały od Nr. 1.

a b c d e f g h
Mat w 3-ch posunięciach

Rozwiązanie zadania z N-ru 1-go pod 
tytułem „Złośliwy piechur**: 1. Wa3-f-, 
bXa-f- 2. Kc3, b4+ 3. Kc4, b4-b3 4. 
a x b  i mat.

E. D e d e k ,  s ie rż a n t



Frogmenf z p o g r z e b u  ś. p .  w ac h m is t rz a  w s tan ie  spoczynku  
S z c z e p a n a  Kury

Fotografow ał W itaczyńsk i-A ndrzejkow icz

G w i a z d k a  d la  b iednych  d z ie c i  w 36 p u łku  p iechoty

wiele, lecz odrazu 17 sierpnia 1914 roku 
melduje się w komendzie Strzeleckiej w 
Słomnikach, gdzie zostaje użyty jako 
instruktor.

Od tej chwili poszedł już drogą wszyst­
kim znaną, drogą Legjonów. A ściślej, 
drogą artylerji legjonowej, w której sze­
regach cały czas przebywał.

Delatyn, Zielona, Rafajłowa, Ołynia, 
Bałamutówka, walki pozycyjne nad Sty­
rem, Koładją i. Ostową, Koźlin, Wołczek, 
Nowa-Ruda, walki nad Stochodem, Rud- 
ka-Miżyńska—oto szlak bitew i chwały 
legjonowej, któremi z ufnością i wiarą w 
lepsze jutro kroczył ś. p. wachmistrz 
Szczepan Kura. .

A gdy w pogodny poranek listopado­
wy Polska powstała do ostatniego z za­
borcami rozrachunku, nie zbrakło tam 
starego legjonisty. 12 listopada 1918 ro­
ku znajduje się w 9 pułku artylerji po- 
lowej, skąd po otrzymaniu awansu na plu­
tonowego zostaje przeniesiony do 3 puł­
ku artylerji polowej. Mianowany wkrót­
ce ogniomistrzem, w listopadzie 1920 ro­
ku zostaje rozkazem ministra spraw 
wojskowych przeniesiony do rezerwy.

Osiedliwszy się w Garwolinie, tylko

jeden rok odpoczywał po znojnej służbie 
żołnierskiej. W listopadzie 1921 roku 
stanął zpowrotem w szeregach pracowni­
ków państwowych, a przeszedłszy na 
dział pracy cywilno*państwowej, praco­
wał tam do chwili ponownego przejścia 
na służbę wojskową.

1 kwietnia 1925 roku został mianowa­
ny podoficerem zawodowym i przydzie­
lony do 1 pułku strzelców konnych.

T znów, choć w innych warunkach 
służby pokojowej, popłynęły lata ofiar­
nej pracy dla dobra służby, dla dobra 
pułku i Ojczyzny.

W walkach i żołnierskiej poniewierce 
sterane zdrowie nie pozwoliło jednak na 
dłuższą pracę. 30-go kwietnia 1933 roku 
przeszedł w stan spoczynku. A niebawem 
rozkaz Najwyższego położył kres Jego 
doczesnej wędrówce.

Zmarł zasłużony żołnierz i dobry oby­
watel, Za trumną więc poszli nietylko 
podoficerowie i oficerowie z dowódcą 
pułku na czele oraz „Rodzina Wojsko­
wa” i przepisowa orkiestra, nietylko żąd­
na sensacji gawiedź małomiasteczkowa, 
ale i tłum szczerych i serdecznych kole­
gów i przyjaciół.

Wieńce oraz ordery i odznaczenia, nie­
sione przed zmarłym, a zwłaszcza krzyż 
niepodległości, dobitnie świadczyły, że 
ś. p. wachmistrz Szczepan Kura dobrze 
zasłużył się ojczyźnie, dobrym był ko­
legą, prawym i szlachetnym człowie­
kiem.

Żegnając Cię, odchodzącego od nas w 
zaświaty, życzymy Ci niech ta ziemia 
ojczysta, którą wysiłek takich, jak Ty, 
żołnierzy uczynił Wolną i Wielką—lekką 
Ci będzie.

N a r c y z  W itc z a k -W i ta c z y ń s k i ,  
starszy  w achm is trz

DO WIADOMOŚCI SZANOWNYCH 
PRENUMERATORÓW„WIARUSA“

Styczniowy numer „Nowego Ra- 
djoamatora" wyjdzie 25 stycznia 
bieżącego roku. Następny zaś nu­
mer tego miesięcznika—25 lutego. 
Wszystkie poprzednie egzempla­
rze „Nowego Radjo-Amatora“ pre­
numeratorzy „Wiarusa" mogą też 
otrzymać po cenie 50 groszy. Za­
mówienia prosimy kierować do 
Administracji „Wiarusa".

B o g d a n  Sujkowski

GAR Ś Ć WSPOMNIEŃ PIECHURA
(d o k o ń c z e n ie )

Dość, Że gdy po godzinie zatroskana i niespokoj­
na siostra znów weszła do mego pokoju — leżałem 
już przykładnie w łóżeczku, ale zato mogłem ją po­
częstować ciastkami z ogromnego, na pół już zre­
sztą pustego pudła. Mina siostry była cudowna, 
zwłaszcza, że mym grzecznym zaproszeniom towa­
rzyszył ryk czterech towarzyszy, którzy przez 
otwarte drzwi przyglądali się tej scenie, każdy za­
opatrzony w potężną porcję słodkości. Oj, nasłucha­
łem się też za to, nasłuchałem! Ale pretensje były 
dziwne: jakto, po paru miesiącach frontu, po sześciu 
dniach transportu z nad Dźwiny do Warszawy, ja 
mam leżeć spokojnie w łóżku, gdy tak blisko jest

tyle cukierni, a w nich tyle ciastek? Prawdziwych, 
warszawskich ciastek! Dziwne żądanie! A przytem 
okazało się przecież, że ja miałem rację, bo ani nie 
zemdlałem, ani nie upadłem, ani mnie nikt nie prze­
jechał, a że przez całą noc spać nie mogłem skutkiem 
szalonego bólu ręki—to już było normalne, przewi­
dziane następstwo operacji i mały mój spacer, który 
potem codzień powtarzałem, nic tu nie zawinił.

Faktem jest tylko, że natychmiast od tej chwili 
życzenia moje i tej poczciwej pielęgniarki zgadzały 
się nadzwyczajnie: ona przy każdej sposobności 
powtarzała, że modli się o przyśpieszenie tej chwili, 
kiedy mnie wyrzucą ze szpitala, a i ja niczego 
bardziej nie pragnąłem.

96 W 1 A R U S Nr 4



Bezpłatny dodatek do „Wiarusa" Nr, 4

Rok VI W a r s z a w a ,  d n ia  2 7  s tyczn ia  1 9 3 5 N r .  1

MALI GRYMAŚNICY
Z_darza się, że nieraz najlepsze i naj­

bardziej stanowcze mamusie popełniają 
w wychowaniu dziecka zasadnicze błę­
dy. Oto gdy jest ono jeszcze zupełnie 
małe, a więc w czasie, gdy przechodzi 
z okresu niemowlęctwa do swego pierw­
szego dzieciństwa, pozwalają mu bar­
dzo wiele. Dziecko może wtedy gryma­
sić dowolł, może być uparte, niepo­
słuszne, kłótliwe, wszystko to przejawia 
się oczywiście inaczej, niż u dziecka 
starszego, mimo to nietrudno się zo- 
rjentować, że przyczyna tego leży w pew­
nych właściwościach charakteru, a nie 
pochodzi bynajmniej od jakichś rzeczy­
wistych dolegliwości fizycznych. Nie­
zależnie od tego ustępuje się dziecku 
do najdalszych granic, tłumacząc to 
tem, „że przecież jest ono małe, a więc 
nie rozumie". Z wiekiem wzrasta też 
pewność siebie małego despoty, a do­
mownicy i towarzysze zabaw mają z nim 
istny krzyż Pański. Najmniejsza odmo 
wa, najłagodniejsza wymówka wywołuje 
u niego natychmiastowy protest, a bied­
na matka pozostaje zupełnie bezradna 
wobec nieznośnego psotnika, który te­
raz już dobrze „rozumie", ale ani myśli 
postępować inaczej, niż nakazuje mu 
jego własny, dziecinny egoizm.

Aby więc uniknąć błędu, o którym 
wspomniałam na początku, musimy zgó­
ry powiedzieć sobie, że dziecko powin­
no być wychowywane odrazu, że się tak 
wyrażę niemal od chwili jego urodze­
nia. Co w tym okresie zaniedbamy, albo 
co uczynimy fałszywie i nieostrożnie, 
to rzadko i z trudem da się w przy­
szłości naprawić. Dusza dziecka jest w 
początkach tak giętka i podatna, że 
z łatwością daje się formować.

Ta podatność, ta giętkość duszy dzie­
cięcej staje się z wiekiem coraz mniej­
sza. Sześcio-, czy siedmiotetnie dziecko 
ma już zupełnie wyraźnie zarysowane 
pewne właściwości charakteru, których 
wtedy już ani kary, ani nawet często­
kroć przemawianie do rozumu małego 
uparciucha — nie potrafią odmienić. 
Trudno bowiem od kilkuletniego brzdą­
ca spodziewać się takiej odpowiedzial­
ności za czyny, jak ma to miejsce u star­

szych, u tych, których już samo życie 
nauczyło liczyć się z otoczeniem i z nie­
możliwością zaspokojenia wszelkich 
zachcianek. Możemy być pewne, że jeśli 
dziecko jest z gruntu dobre, szczere, 
a tylko zepsute nieodpowiedniem wy­
chowaniem, to zczasem, mimo wszyst­
ko, wyrośnie z niego człowiek prawy i 
wartościowy, który swą pracą i dobrą 
wolą przyniesie niejedną korzyść spo­
łeczeństwu. Ale... ile się taki, zbyt po­
błażliwie wychowany człowiek wycier­
pi, ile zniesie upokorzeń, ile razy po­
czuje się boleśnie dotknięty, zanim 
życie nieustępliwe i twarde i jakże da­
lekie od łagodności matczynej — oszli­
fuje go, nauczy panowania nad sobą, 
słowem, naprawi to, co niegdyś w naj­
lepszej wierze zepsuła dobra, zacna, 
ale zbyt ustępliwa i niedoświadczona 
mamusia.

Na czem więc właściwie polega racjo­
nalne wychowanie maleństwa, które 
niezawsze umie nawet mówić. Czy na­
leży je wciąż strofować?

Nie, dziecka ustawicznie strofować 
nie należy, ani teraz, ani gdy będzie 
starsze. Wyrosłaby z niego nienaturalna, 
sztuczna roślinka, 'nieufna i podejrzli­
wa. Należy jedynie przyzwyczaić je do 
tego, że nie wszystko, czego sobie ży­
czy, jest osiągalne, że nie każda jego 
zachcianka musi być koniecznie zaspo­
kojona. Weźmy więc, jako przykład, 
wypadek następujący: na stole stoi ta­
lerz z jabłkami. Dziecko otrzymało już 
swoje jabłuszko, rzecz prosta, że ma­
musia dała mu jabłko najsłodsze, naj­
dojrzalsze, najbardziej apetyczne. Ale 
małemu grymaśnikowi zachciewa się 
właśnie innego jabłka, wyciąga więc 
rączkę w kierunku talerza, choć tamte 
są brzydsze, gorsze i nawet nie tak ru­
miane. Niejedna mamusia „dla świętego 
spokoju" pozwoliłaby dziecku wybrać 
inne jabłko. Ale matka rozsądna, sta­
nowcza, choć również niemniej kocha­
jąca dziecko, nie pozwoliłaby mu na 
kaprysy. Przedewszystkiem wytłumaczy­
łaby dziecku, że jabłko, które mu sama 
dała, jest dobre i że mamusia wie lepiej, 
co będzie mn smakowało. 1 nie ustąpi­

łaby nawet wtedy, gdyby w oczach 
dziecka zjawiły się pierwsze łezki. Nie 
byłyby to bowiem łzy, wywołane po­
czuciem rzeczywistej krzywdy, ani nie­
sprawiedliwości. Byłyby raczej skutkiem 
niezaspokojonego kaprysu, dowodem u- 
poru i samowoli, której nie dano się 
wyładować.

Drugi przykład: dziecko w tym dniu 
wyjątkowo nie chce jeść kaszki, choć 
jest ona, jak zawsze, przyrządzona 
smacznie, na świeżem mleku i z cukrem. 
Chce ono właśnie otrzymać to, co je ­
dzą starsi, a co ze względów jedynie 
zdrowotnych jest w danej chwili dziecku 
niewskazane. Mały despota kaprysi, 
płacze, odsuwa z gniewem talerzyk. 
Rozpacz. Co robić? Obiecuje się więc 
dziecku, że jak zje kaszkę—to dostanie 
potem cukierek, pójdzie na spacer i t. p 
Czy jest to dobra metoda? Niekoniecz­
nie. W dziecku trzeba od lat najmłod­
szych wyrabiać poczucie obowiązku i 
świadomość, że do pewnych rzeczy musi 
się przystosować. Za posłuch dla star­
szych nie trzeba go nigdy specjalnie wy­
nagradzać, bo to jest obowiązkiem dziec­
ka, bo zczasem przyzwyczai się ono 
do tego, że z wiekiem wyrośnie na wy­
rachowanego materjalistę, który każdy 
swój postępek, bez względu na jego 
wartość, będzie uzależniał od tego, czy 
przyniesie mu on jakąś specjalną ko­
rzyść.

Owszem, można, a nawet należy cza­
sem wynagrodzić wysiłki dziecka, na­
przykład za pilność w nauce, lub za 
wykonanie czegoś, co wymagało z jego 
strony dużego nakładu dobrej woli, ale 
nagradzanie to nie powinno wejść w 
zwyczaj, nie powinno stanowić reguły, 
a tylko zdarzać się w wypadkach wy­
jątkowych, gdy chodzi o to, aby dziecko 
wiedziało, że starsi oceniają i należy­
cie pojmują jego szlachetny wysiłek,

A czy przyczyną niewłaściwego wy­
chowania bywa jedynie nasza nieświa­
domość? Czy nie zdarza się i tak je­
szcze, że poprostu nie chce się nam, 
lub też nie mamy czasu na zawiłe i dłu­
gie dyskusje z małym uparciuchem? 
Zamiast tłumaczyć mu i przekonywać^



ułatwiamy sobie zadanie w ten sposób, 
że istotnie „dla świętego spokoju* wo­
limy ustąpić dziecku, byle przestało 
nas nudzić. Gdybyśmy jednak wiedziały 
ile razy i jak ten chwilowy, tanim ko­
sztem osiągnięty „święty spokój* ze­
mści się na nas w przyszłości... A wszel­
kie późniejsze kary i ograniczenia rzadko 
odnoszą pożądany skutek. Dziecko, nie 
przyzwyczajone do posłuszeństwa, a z 
natury niekiedy krnąbrne, nauczy się 
zczasem kłamstwa 1 wykrętów, byle 
postawić na swojem. I tylko, jak już 
wspomniałam, kiedyś samo życie wska­

że mu i osądzi jego własne błędy. To 
życie, o którem mówi się, że jest naj­
surowszym sędzią, bo nie uniewinnia 
nikogo.

Wtedy jest niezbędna intuicja matki 
i jej silna, choć w łagodny sposób akcen­
towana wola. Ale gdy dziecko, leżące 
wieczorem w łóżeczku, zarzuci nam rącz­
ki na szyję i szepnie; „mamusiu, nie 
odchodź jeszcze, pozostań ze mną 
chwileczkę* — to choćbyśmy miały 
bardzo mało czasu, choćby nas je­
szcze czekał szereg naszych zwykłych 
gospodarskich zajęć, nie odmawiajmy

dziecku, nie lekceważmy tego głosu 
serca. Taka prośba daleka jest od ka­
prysów, od uporczywej chęci posta­
wienia na swojem. Jest to poprostu 
potrzeba ciepła, jest to najmilszy 
dowód, że dziecko nasze garnie się 
szczerze do matki. Pozostańmy więc 
przy niem tak, zanim nie zaśnie... 
bo tylko właśnie takie rzadkie chwile 
opromienione wzajemnem zaufaniem, 
stanowią w życiu naszem to rzeczywi­
ste i jakie rzadko powtarzające się — 
szczęście.

DZIECKO W RODZINIE

I
— Jurku, siedź spokojnie!
— Nie przeszkadzaj!
— Zejdź, bo spadniesz!
— Co ci przychodzi do głowy!
Dziecku rzeczywiście przychodzą do

głowy najdziwaczniejsze pomysły, je­
żeli niema dnia zorganizowanego, je­
żeli się nudzi i chodzi z kąta w kąt. 
W takich warunkach najlepsze dziecko 
staje się dokuczliwe, zaczepne, skut­
kiem czego otrzymuje naganę, słyszy 
z ust starszych ciągłe narzekania na 
siebie.

Ach, te gderania!
Wyprowadziłyby z równowagi naj­

cierpliwszego człowieka dorosłego!
Gderze babcia, gderze ciocia, gderze 

mama, zajęta naprzykład sprzątaniem.
A w rezultacie — dziecko samo nie 

wie dlaczego się na niego ciągle gnie­
wają, dlaczego nie pozwalają mu robić 
wielu rzeczy, na które ma wielką o- 
chotę.

Ot poprostu „plącze* się tylko po 
domu, w najlepszym razie zostaje u- 
mieszczone w przedszkolu, „żeby już 
był spokój w domu*.

Zapewne, przedszkole ma dużą war­
tość wychowawczą! społeczną, ale tam, 
gdzie go niema, dom rodzinny z natu­
ry rzeczy powinien się stać tą pierw­
szą szkołą życia praktycznego.

Dziecko, zanim pójdzie do szkoły, 
powinno się nauczyć wielu rzeczy. 
Przedewszystkiem samodzielności — w 
ubieraniu, myciu, czyszczeniu, porząd­
kowaniu, układaniu, jedzeniu, chodze­
niu (na palcach), zamykaniu drzwi i 
t. d. Musi mieć obycie z wodą, z za­
pałkami, szczotkami.

A teraz z dziedziny moralnej: trzeba 
żeby umiało grzecznie się przywitać, 
ukłonić, rozmawiać, powstrzymać się 
od płaczu i od hałasu—słowem powin­
no posiąść pierwsze zaczątki panowa­
nia nad sobą.

Reasumując to wszystko — czy mało

Z A J Ę C I A  I Z A B A W Y

ma do zrobienia w wieku od 2 lat do 
7-miu?

Matka, najbardziej w domu zajęta, 
może przy dobrych chęciach temu 
wszystkiemu podołać, bo tu nie chodzi
0 dawanie lekcyj dziecku, tylko o oko­
licznościowe pouczenie, źe należy tak, 
a nie inaczej zrobić.

Dziecko nie będzie „nudziło*, jeżeli 
cały dzień będzie miało jakieś zajęcia 
kolejno po sobie następujące.

Dziecko lubi wszystko „samo* robić. 
Pozwólmy mu na to, bądźmy cierpliwi, 
jeżeli to robi powoli, niedołężnie! Po­
zwólmy, że samo sobie włoży pończo­
szki, (chociażby krzywo!), źe samo so­
bie zapnie guziki i uczesze włoski.

Dziecko chce być czynne, chce wy­
ładować swą energję za wszelką cenę
1 jeżeli mu nie damy po temu sposob­
ności—stanie się samowolne, niegrzecz­
ne; będzie tupać, hałasować, krzyczeć.

Dziecko lubi chlapać się w wodzie: 
dajmy mu do mycia wodę ciepłą, gąbkę 
i mydło — niech się samo umyje.

Zapewne, takie mycie nie uwolni mat­
ki od obowiązku wyszorowania go jak 
należy, co najlepiej jest czynić wieczo­
rem, ale na ranną „toaletę" zupełnie 
wystarczy i dziecko będzie miało to 
wewnętrzne zadowolenie z siebie, że 
samo dało sobie radę.

Dzieci lubią „pomagać* starszym. 
Dopuśćmy je do tego, nie odpędzajmy, 
jak te muchy natrętne, tylko owszem, 
dajmy im do ręki to, co sami robimy 
w tej chwili: kawałek ciasta do wygnia­
tania, kubek do wymycia, łyżeczkę do 
wymieszania, nieostre nożyczki do kra­
jania gałganków, ściereczkę do zmie­

cenia kurzu ze swych zabawek i t. d.
Dziecko traktuje swoje czynności po­

ważnie i lubi być użyteczne. Są to bar­
dzo ważne zadatki charakteru, trzeba 
je troskliwie rozwijać, nie bagatelizo­
wać i nie żartować sobie z dziecka.

W naturze każdego człowieka, nawet 
najmniejszego, leży pragnienie, aby je­
go czynności były „potrzebne* ogóło­
wi.

Dzieci nie lubią robót nieużytecznych 
nawet papierowe wyplatanki przezna­
czają na dywaniki dla lalek.

Jeżeli matka ma się zająć w domu 
pilną robotą—musi przedtem obmyśleć 
zajęcie dla dziecka, a jeżeli jest ich 
kilkoro — to jakąś wspólną grę, albo 
pracę. Jeżeli tego nie zrobi—niech nie 
narzeka, że jej dzieci przeszkadzają, że 
się kłócą albo biją.

„Zabawianie* dziecka paroletniego 
staje się zupełnie niepotrzebne, jeżeli 
mu podsuniemy pewien rodzaj zabawy 
dla niego dostępnej: do tego najlepiej 
służą klocki, kasztany, piasek, łopatki

Nie wystarczy powiedzieć dziecku 
baw się! Trzeba mu tę zabawę zorgani 
zować, obmyślić, a wówczas potrafi być 
czynne dłuższy czas.

Musimy się też i z tem liczyć, że 
dziecko nie może się bawić cały dzień 
w sposób jednakowy — musimy mu dać 
odmianę w zajęciu, gdyż inaczej za­
bawka, którą się dziecko za długo ba­
wi — staje się przedmiotem jego znie­
cierpliwienia, psuje ją, bo mu się znu­
dziła.

Pomimo całej planowości zajęć co­
dziennych powinniśmy chwilami pozo- 
stawić dziecku absolutną swobodę—czy­
to wyboru zajęcia, czy też poprostu 
odpoczynku, beztroski. Należy mu się 
to w okresie pierwszego dzieciństwa, 
w okresie dużego wytężenia w pozna­
waniu otaczającego świata.

J. G o d le w s k a



PIELĘGNOWANIE WŁOSÓW
Jeśli dbamy o naszą cerę, ręce i fi­

gurę, to przyznajmy szczerze, że włosy 
nasze traktujemy przeważnie po maco­
szemu. W pierwszym rzędzie musimy 
zwrócić baczną uwagę na to, czy włosy 
nasze są tłuste, czy suche z natury i 
odpowiednio z niemi postępować. Wło­
sy tłuste należy myć co kilka dni. Czę- 
stem i dokładnem myciem można uchro 
nić głowę od wyłysienia,gdyż gromadzą 
cy się w porach brud osłabia cebulki, a 
jeśli włos jest z natury cienki i słaby, 
wtedy po pewnym czasie wypada, na 
co żadne szumnie reklamowane środki 
pomóc nie będą w stanie. O higjenie 
włosów należy pamiętać od lat naj­
młodszych, zwłaszcza chłopcy, mający 
Yłosy krótko obcięte, powinni obowiąz­
kowo codziennie umyć dokładnie głowę 
wodą z mydłem. Krótkie włosy wyschną 
bardzo szybko, a zabieg ten, stosowany 
stale i systematycznie, uchroni, a przy­
najmniej znacznie opóźni w przyszło­
ści możliwość wyłysienia. Jest to stwier­
dzone naukowo przez lekarzy i pewnik 
ten nie ulega żadnej wątpliwości.

Kobiety, noszące włosy dłuższe, mają 
z tem więcej kłopotu. Pomijając to, że 
włosy nasze schną znacznie dłużej, mu­
simy je po każdem umyciu ułożyć, za- 
ondulować, uczesać, co wymaga czasu, 
pieniędzy, a w najlepszym razie — oso­
bistej umiejętności. Przeciętnie jednak 
głowę należy myć raz na tydzień, a 
j eśli możemy pozwolić sobie na trwałą 
ondulację, wtedy kwestja uczesania jest 
najzupełniej załatwiona. Przy sposob­
ności zaznaczę, że czynność tę należy 
powierzyć jedynie dobremu i odpowie­

dzialnemu fryzjerowi. Trwała ondulacja, 
wykonana umiejętnie, bynajmniej nie 
psuje włosów, jednak obowiązkiem fry­
zjera jest zbadać rodzaj włosów, ich 
trwałość i grubość i odpowiednio do 
tego oznaczyć czas nagrzewania ich a- 
paratem, oraz spreparować płyn, któ­
rym się włosy uprzednio zwilża. Skład 
tego płynu nie jest obojętny i dobry 
fryzjer musi wiedzieć, jakie składniki 
do jakiego rodzaju włosów powinny być 
stosowane. W każdym razie nigdy nie 
zaszkodzi, jeśli do płynu tego doda się 
trochę świeżej oliwy. Włos, nagrzewa­
ny elektrycznością do wysokiej tempe­
ratury, staje się wtedy mniej łamliwy i 
nie wysusza się nadmiernie.

Włosy tłuste myjemy jak najgorętszą 
wodą czystą, lub odwarem rumianku z 
dodaniem łyżki stołowej sody. Bardzo 
wskazane jest do tego celu mydło tata- 
ro-cbmielowe, lub płynne, spirytusowe. 
Zczasem, gdy włosy staną się mniej 
tłuste, a zato bardziej lśniące i puszy­
ste, używania sody należy zaniechać, 
gdyż stałe jej używanie przyśpiesza si­
wienie włosów. Z tych względów odra­
dzam Paniom wszelkie szumnie rekla­
mowane proszki i szampony do mycia 
głowy. Owszem, dają one natychmia­
stowy efekt w postaci puszystych wło­
sów, jest to jednak rezultatem obecno­
ści nadmiernej ilośei sody, która sta­
nowi przeważający składnik łych ko­
smetyków.

W zimie suszymy włosy ogrzanemi 
ręcznikami, latem — wachlując je, co 
jest i przyjemne i zdrowe. Unikajmy 
suszenia włosów na słońcu, gdyż wtedy 
szybko zrudzieją.

Włosy mniej tłuste dobrze jest myć 
w barskiem mydle. Robimy z mydła 
tego gęstą pianę i masujemy nią skórę 
głowy. Spłókujemy ją następnie wodą 
dodając trochę octu, lub parę kro­
pel cytryny. Woda zawsze powinna być 
ciepła. Po wysuszeniu włosów należy je 
niezbyt miękką szczotką wyszczotko- 
wać ze dwadzieścia razy, osiągniemy 
w ten sposób, ładny połysk, potem do­
piero możemy użyć grzebienia.

Codzienne przypiekanie włosów że­
lazkiem jest bardziej szkodliwe, niż raz 
na kilka miesięcy umiejętnie wykonana 
trwała ondulacja. Jeśli jednak nie ma­
my innego wyjścia — dbajmy przynaj­
mniej o to, aby żelazko nie było zbyt 
rozpalone. Próbowanie na kawałku pa­
pieru często zawodzi: papier pozostaje 
biały, a mimo to czujemy unoszący się 
z włosów wyraźny zapach spalenizny 
Próbować żelazka należy wlęć na ja­
kimś białym gałganku, jest to sposób 
bardziej pewny. Lepiej jest włosy co 
wieczór ponakręcać na papiloty, jest to 
zupełnie nieszkodliwe i dłużej się trzy­
ma, niż zwykła ondulacja.

Tłuste włosy można też myć czystą 
benzyną, która—wbrew wszelkim oba­
wom—bynajmniej włosom nie szkodzi. 
Tu jednak niezbędna jest ostrożność, 
ulatniająca się benzyna może zająć się 
ogniem już z odległości paru metrów od 
płonącego prymusa, kuchni, czy papie­
rosa. A w gospodarstwie domowem za­
wsze prawie pali się w ciągu dnia ja ­
kiś ogień. Więc tego sposobu mycia 
głowy lepiej dla pewności zaniechać.

APEL DO CZYTELNICZEK
Mije Czytelniczki, rozpoczynając szó­

sty rok naszej pracy, chcemy porozu­
mieć się z Wami w kwestji, dotyczącej 
treści i charakteru naszego „Dodatku*. 
Niestety, wspólne porozumienie, jak 
dotąd, szło dość opornie. Od pierwszej 
chwili bowiem dążenia nasze, aby za­
dzierzgnąć między nami bardziej bez­
pośredni kontakt — rozbijały się stale 
o brak informacji ze strony Pań. Czy­
telniczki, które posiadają początkowe 
roczniki „Wiarusa*, znajdą w nich nie­
wątpliwie Nr. 3 „Dodatku* z roku 1930, 
w którym ogłosiliśmy ankietę, prosząc
0 zakomunikowanie nam tematów, na 
których Paniom najbardziej zależy. 
W odpowiedzi otrzymaliśmy zaledwie 
kilka listów, w których zawarte życze­
nia były mniej więcej jednakowe. Na 
pierwszem miejscu figurowały tematy 
z dziedziny praktycznej, pedagogicznej
1 gospodarskiej. Jedna z Pań zazna­
czyła jeszcze wyraźnie, źe poza wy- 
mienionemi wyżej zagadnieniami pro­

si również o artykuły treści literac­
ko - psychologicznej, gdyż chciałaby 
mieć „coś dla duszy*, a nie stać ją na 
prenumeratę innych specjalnych pism 
kobiecych.

W miarę więc naszej możności sta­
raliśmy się życzenia te uwzględnić. 
W roku 1931, w 1-ym N-rze „Dodatku*, 
rzuciliśmy myśl utworzenia kącika dla 
wspólnej pogawędki, o której słusznie 
wspomina w swym liście pani Adela 
Macesowicz-Majewska. Niestety i wtedy 
apel nasz pozostał bez echa i tym ra­
zem odpowiedziało nam milczenie, a 
kącik dla pogawędki dzięki temu nie 
miał możności rozwinąć się w takiej 
formie, w jakiej widzimy go w innych 
pismach.

Z radością więc witamy list pani 
Macesowicz-Majewskiej, gdyż widzimy 
w nim zapowiedź bliższego kontaktu 
z naszemi Czytelniczkami, dla których 
„Dodatek* nasz został powołany do ży­
cia. Prosimy zatem wszystkie Panie, a

w pierwszym rzędzie panią Adelę Ma- 
cesowicz - Majewską o nadsyłanie nam 
jak najczęściej swych wrażeń, jak rów­
nież i artykułów z dziedziny bądź prak­
tycznej, bądź wychowawczej, bądź każ­
dej innej, która interesować może ogół 
Pań. Prosimy o dzielenie się z nami 
swemi myślami i doświadczeniem. Ar­
tykuły, nadające się do druku, a myślę, 
że będzie ich bardzo wiele — zostaną 
umieszczone w , Dodatku* i odpowied­
nio honorowane. Proszę nie zrażać się 
trudnością wysłowienia się, brakiem 
literackiego przygotowania i t. d. Re­
dakcja nasza chętnie udzieli pomocy,' 
poprawiając usterki stylu, ojb nie wpły­
nie bynajmniej ani na honoraT'um, ani 
na wartość utworu. A więc, miłe Panie, 
czekamy już w najbliższym czasie od­
powiedzi na nasz apel. Piszcie i nad­
syłajcie Wasze prace pod adresem Re­
dakcji „Wiarusa*, zaznaczając, źe są 
one przeznaczone dla „Dodatku dla 
Pań*. Czekamy.



ROŚLINY POKOJOWE
Ładna i dekoracyjna hortensja cie­

szy się niezbyt dobrą opinją, istnieje 
bowiem przesąd, źe kwiat ten sprowa­
dza ńiezgodę. Wiele osób jednak mi­
mo to chętnie ją pielęgnuje, dla nich 
więc podaję parę szczegółów, doty­
czących hodowli tej rośliny. Jest ona 
niewymagająca i bardzo zdobi mieszka­
nie w okresie kwitnienia. Hortensja 
wyrasta do wysokości jednego metra 
Jedyną trudnością w hodowli hortensyj 
jest ta, że wymagają one niskiej tem­
peratury podczas zimy. Najlepiej prze­
chowują się w temperaturze, która nie 
spada niżej zera i nie podnosi się wy­
żej sześciu stopni G. Do tego celu naj­
lepiej nadaje się sucha i jasna piwni­
ca. Hortensje, zimowane w normalnej 
temperaturze pokojowej, stają się bar­
dzo słabe i nie chcą kwitnąć.

W ciągu zimy hortensja traci liście. 
Podlewanie należy stopniowo zmniej­
szać od jesieni, a gdy liście całkowicie 
opadną, podlewania należy zupełnie 
zaniechać., W marcu przesadzamy krza­
ki do większych doniczek ze świeżą 
ziemią i ustawiamy je w pełnem świe­
tle w temperaturze pokojowej. Na po­
czątku podlewamy niewiele, potem co­
raz więcej, gdyż zasadniczo hortensja 
w okresie wzrostu potrzebuje bardzo 
dużo wilgoci.

Aby hortensja zakwitła nam na nie­
biesko, dajemy jej w marcu zamiast 
ziemi kompostowej—wrzosową, pomie­
szaną w równych częściach z liściową. 
Na jakieś dwa miesiące przed kwitnie­
niem, a więc na wiosnę, podlewamy ją 
miękką wodą, najlepiej deszczówką z

dodaniem 8 gramów ałunu na litr 
wody.

Teraz odpowiem na pytanie jednej z 
Pań, w kwestji choroby palmy. Otóż 
rdzawe plamki na liściach palmy wy­
wołane są grzybkiem; powodem tego 
jest niedostateczna ilość wilgoci w po­
wietrzu pokojowem. Stąd też żadna pal­
ma nie będzie się dobrze chowała w 
pokoju, ogrzewanym przy pomocy cen­
tralnego ogrzewania, które nadmiernie 
wysusza powietrze. Na zdrowie palmy 
znakomicie wpływa wynoszenie jej czę­
ste na powietrze, oczywiście teraz jest 
to niemożliwe, zato latem proszę 
o tem nie zapominać. Liście splamione 
należy obciąć, a pozostałe spryskać do­
kładnie z wierzchu i od spodu roztwo­
rem zwykłego szarego mydła, biorąc 
na litr wody 15 gramów mydła. Mydło 
trzeba dobrze rozpuścić, aby grudki 
jego nie trafiły na liść, a tylko jedy­
nie sam roztwór. Po spryskaniu trze­
ba roślinę przechylić 1 lekko potrząść, 
aby nadmiar wody spłynął. Po tym za­
biegu pozostawić palmę w spokojn 
przez cały miesiąc, nie myć jej i nie 
wycierać. Szare mydło uniemożliwi 
rozpowszechnianie się grzyba. Po mie­
siącu silnie spryskać palmę czystą, 
letnią wodą, a po trzech dniach znów 
powtórzyć zabieg z wodą mydlaną i 
znów pozostawić ją  tak przez miesiąc. 
Tak postępujemy trzykrotnie. Widzimy 
więc, że wyleczenie palmy z grzyba 
wymaga długiego czasu, ale na to nie­
ma rady, musimy to zastosować, jeśli 
chcemy uratować roślinę od zagłady. 
Przez całą zimę należy trzymać palmę

w miejscu słonecznem, (latem powinna 
ona często przebywać na powietrzu, 
ale w zupełnym cieniu), w zimie bo­
wiem słońce już nie pali, mimo to prze­
szkodzi wydatnie kiełkowaniu grzyba

Pozostaje mi jeszcze skreślić parę 
słów w kwestji zamierania liści u fi­
kusa. Liście te najpierw żółkną, potem 
brunatnieją, wreszcie całkowicie opa­
dają. W tym wypadku choroba tkwi 
w korzeniach rośliny, a przyczyną jej 
może być nieodpowiednia ziemia, prze­
ciążenie jej nawozami sztucznemi, lub 
zasuszenie korzeni. Zbyt ostre słońce 
może również wywołać podobne objawy.

Najpierw więc musimy zbadać, czy 
korzenie są zdrowe. O ile stwierdzimy 
że niektóre z nich zamierają, trzeba je 
obciąć i dać świeżą ziemię. Podlewać 
w miarę i do wiosny nie dodawać żad­
nego nawozu. Uprzedzam jednak, że 
wobec zimy wyleczenie fikusa jest 
wątpliwe, gdyż w okresie tym roślina 
jest bardzo osłabiona.

To samo mniej więcej da się powie­
dzieć i o dracenie, którą, o ile traci l i ­
ście, należy wyjąć z doniczki i dokład­
nie zbadać. Zepsute korzenie delikat­
nie odpleść i obciąć. Wymyć korzenie 
dokładnie, dosypać do doniczki świeżej 
ziemi i zasadzić roślinę zpowrotem. 
O ileby się okazało, że korzenie nic 
są ze wszystkich stron otoczone zie­
mią, należy—mimo nieodpowiedniej po­
ry—dać nieco większą doniczkę, zdre­
nować ją  na dnie i nasypać świeżej 
ziemi, którą wzdłuż ścian ugniatamy 
ostrożnie patyczkiem, wreszcie roślinę 
podlać.

RADY PRAKTYCZNE
Pranie fularów, cienkich jedwabi, 

wstążek i t. p najlepiej wykonać za. 
pomocą otrąb. Otręby naparza się po­
dwójną ilością wrzącej wody, uaprzy- 
kład na dwa litry otrąb bierzemy czte­
ry litry wody. Masę tę umieścić w du­
żej, polewanej donicy i wiercić tak dłu­
go, aż otrętjy się rozetrą, a masa zbie­
leje, wtedy dodać jeszcze trochę wody 
nie rozrzedzając jednak za bardzo. Ma- 
terjał, przeznaczony do prania, ułożyć 
w balji, lekko nacierać masą'otrębową, 
a kiedy brud zejdzie — spłókać kilka­
krotnie zimną, miękką wodą. Jedwabi 
wykręcać nie można, bo po wyschnię- 
eiu pozostaną ślady, należy ułożyć je 
na prześcieradle, zostawić na chwilę, 
aby woda wsiąkła, potem roztrzepać 
każdy kawałek, powiesić w cieniu w 
drugiem prześcieradle, a gdy będą je ­
szcze wilgotne — prasować niezbyt go­
rącem żelazkiem przez czysty ręcznik, 
lub serwetę. Pończochy i trykoty jed­
wabne i bawełniane piorą się doskona­
le w przestudzonym odwarze gałązek

bluszczowych. Po upraniu płócze się je 
w wodzie z solą.

Wełnianych materyj nie powinno się 
prać w gorącej wodzie z mydłem, gdyż 
łatwo się kurczą, niezależnie nawet od 
zdekatyzowania. Chcąc je dokładnie 
uprać, bierzemy spirytus amonjakalny, 
rozcieńczamy go gorącą wodą, biorąc 
na wagę 40 części spirytusu na 100 czę­
ści wody. Gdy roztwór nieco ostygnie, 
zanurzamy w nim materjał, oraz bie­
liznę trykotową, lub flanelową i pozo­
stawiamy w tym roztworze na przeciąg 
doby, poczem płóczemy w letniej wo­
dzie, a gdy nieco przeschnie — prasuje­
my. Planełi nie należy ani trzeć, ani 
wykręcać, od tego kurczy się i psuje, 
lepiej już wycierać ją szczotką. Aby 
flanela po upraniu nie stwardniała, na­
leży dodać do wody trochę boraksu. 
Wełna prana ma zwykle nieprzyjemny 
zapach; chcąc tego uniknąć, zanurzamy 
ją na przeciąg kilku godzin w letniej 
wodzie z sodą, do której dodajemy je­
szcze kilka kropel amonjaku, potem do­

piero pierze się ją w sposób podany 
wyżej, lub w płatkach „Lux“, który 
ze wszystkich mydeł nadaje się najbar­
dziej do tego celu.

Materjały mieszane (wełna z jedwa­
biem) piorą się najlepiej w letnim od­
warze kory „Panama". Zastępuje ona 
najzupełniej mydło, a będąc od niego 
łagodniejszą, nie niszczy zabarwienia. 
Różni się tem od benzyny, że nie po­
zostawia po sobie żadnych śladów, ani 
zacieków. Plamy po cukrze należy 
przed oczyszczeniem „Panamą" zmyć 
czystą, letnią wodą.

Plamy z czerwonego wina na jedwa­
biu zwilża się wodą utlenioną i pierze 
się następnie w czystej wodzie z do­
datkiem amonjaku. O ile jedwab jest 
biały—zwilżamy plamę w parze i cien­
kim strumieniem lejemy na nią gotują­
cą się wodę. Gdy nieco przeschnie — 
prasujemy między dwoma ręcznikami. 
Można spróbować również soku cytry­
nowego, oraz roztworu boraksu. Plamy 
z białego wina czyści się słabym roz­
tworem amonjaku.

Redaktorka: Nina Okuszko-Effenbergerowa


